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XLI. 

Jakkolwiek  po  zniszczeniu,  pożodze  i  rzezi, 
którą  w  1331  r.  wyprawili  w  Sieradzu  Krzy- 
żacy, Kazimierz  Wielki  odbudował  zrównane 
z  ziemią  miasto,  nie  było  ono  jednak  zbyt 
świetne  i  nie  mogło  iść  w  porównanie  z  innymi 
grodami  królestwa.  Ale  Jagienka,  której  życie 
płynęło  dotychczas  między  Zgorzelicami  a  Krze- 
śnią,  nie  posiadała  się  ze  zdumienia  i  podziwu 
na  widok  murów,  wież,  ratusza,  a  zwłaszcza 
kościołów,  o  których  drewniany  krześnieński 
nie  dawał  najmniejszego  pojęcia.  W  pierwszej 
chwili  straciła  tak  dalece  zwykłą  rezolutność, 
że  nie  śmiała  mówić  głośno  i  tylko  szeptem 
wypytywała  Maćka  o  te  wszystkie  cuda,  od 
których  olśniewały  jej  oczy,  gdy  zaś  stary  ry- 
cerz upewniał  ją,  że  Sieradzowi  tak  do  Kra- 
kowa, jako  zwyczajnej  głowni  do  słońca,  uszom 
nie  chciała  wierzyć,  albowiem  wydawało  się  jej 
prostem  niepodobieństwem,  aby  mógł  istnieć 
drugi,  równie  wspaniały  gród  na  świecie. 
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W  klasztorze  przyjął  ich  ten  sam  zgrzy- 
biały przeor,  który  pamiętał  jeszcze  z  dziecin- 
nych lat  rzeź  krzyżacką  i  który  poprzednio 
przyjmował  Zbyszka.  Wiadomość  o  opacie  spra- 
wiła im  smutek  i  kłopot.  Mieszkał  on  długo 
w  klasztorze,  ale  przed  dwoma  tygodniami  wy- 
jechał do  swego  przyjaciela,  biskupa  płockiego. 
Chorzał  ciągle.  Za  dnia,  z  rana,  bywał  przyto- 
mny, ale  wieczorami  tracił  głowę,  zrywał  się, 
kazał  sobie  nakładać  pancerz  i  pozywał  na 
bitwę  księcia  Jana  z  Raciborza.  Klerykowie 
waganci  musieli  go  siłą  trzymać  w  łożu,  co 
nie  przychodziło  bez  wielkich  trudności,  a  na- 
wet i  niebezpieczeństwa.  Przed  dwoma  dopiero 
tygodniami  oprzytomniał  całkiem,  i  pomimo  że 
osłabł  jeszcze  bardziej,  kazał  się  zaraz  wieźć 
do  Płocka. 

—  Mówił,  że  nikomu  tak  nie  ufa,  jako  bi- 
skupowi płockiemu  (kończył  przeor),  i  że  z  jego 
rąk  chce  przyjąć  sakramenta,  a  przytem  i  te- 
stament u  niego  zostawić.  Przeciwialiśmy  się  tej 
podróży,  jakeśmy  mogli,  bo  był  mdły  bardzo 
i  baliśmy  się,  że  i  mili  żyw  nie  ujedzie.  Ale 
przeciwić  mu  się  nie  łatwo,  więc  szpylmany 
wymościli  wóz  i  powieźli  go,  daj  Boże  szczę- 
śliwie. 

—  Gdyby    był    zmarł    gdzie    blizko    Siera- 
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dza,   to   bylibyście   przecie  słyszeli  —  rzekł  na 
to  Maćko. 

—  Bylibyśmy  słyszeli  -  odparł  staruszek;  — 
to  też  tak  myślim,  że  nie  zamarł  i  źe  przynaj- 
mniej do  Łęczycy  ostatniej  pary  nie  puścił, 
ale  co  się  dalej  mogło  przygodzie,  nie  wiemy. 
Jeśli  pojedziecie  za  nim,  to  się  po  drodze  do- 
wiecie. 

Maćko  zatroskał  się  temi  wiadomościami 
i  udał  się  na  naradę  do  Jagienki,  która  juz 
przez  Czecha  dowiedziała  się,  dokąd  opat  wy- 
jechał. 

—  Co  robić?  —  spytał  jej  —  i  co  z  sobą 
uczynisz  ? 

—  Pojedziecie  do  Płocka,  a  ja  z  wami  — 
odrzekła  krótko. 

—  Do  Płocka!  —  zawtórowała  jej  cienkim 
głosikiem  Sieciechówna. 

—  Patrzcie,  jako  to  się  rządzą!  Tak  ci  od 
razu  do  Płocka,  jak  sierpem  rzucić? 

—  A  jakoże  mi  samej  z  Sieciechówna  wra- 
cać? Miałabym  z  wami  dalej  nie  jechać,  to  le- 
piej było  wcale  nie  wyjeżdżać.  Zali  nie  myśli- 
cie, że  tamci  się  gorzej  jeszcze  rozsierdzili 
i  zawzięli  ? 

—  Wilkowie  cię  przed  Cztanem  obronią. 

—  Boję  ja  się  tak  samo  wilkowej  obrony, 
jak   Cztanowej   napaści,   a  to  też  widzę,  źe  wy 
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się    przeciwicie,    byle    się    przeciwić,    ale    nie 
szczerze. 

Maćko  rzeczywiście  nie  sprzeciwiał  się  szcze- 
rze. Owszem,  wolał,  by  Jagienka  z  nim  jechała, 
niż  żeby  miała  wracać,  więc  usłyszawszy  jej 
słowa,  uśmiechnął  się  i  rzekł: 

—  Spódnicy  się  wyzbyła,  to  jej  się  rozumu 
zachciewa. 

—  Rozum  nie  gdzieindziej,  jeno  w  głowie. 

—  Ale  mnie  z  drogi  przez  Płock. 

—  Mówił  Czech,  że  nie  z  drogi,  a  do  Mal- 
borka to  i  bliżej. 

—  To  jużeście  z  Czechem  uradzali? 

—  A  pewnie,  i  powiedział  jeszcze  tak:  jeśli 
(powiada)  miody  pan  popadł  w  jakowe  zle  ter- 
miny w  Malborku,  to  przez  księżnę  Aleksandrę 
płocką  siła  możnaby  wskórać,  bo  ona  rodzona 
królewska  i  prócz  tego,  będąc  osobliwszą  przy- 
jaciółką Krzyżakom,  wielkie  ma  między  nimi 
zachowanie. 

—  Prawda,  jak  mi  Bóg  miły!  —  zawołał 
Maćko.  —  Wszyscy  o  tem  wiedzą  i  gdyby  chciała 
dać  list  do  mistrza,  przezpieczniebyśmy  jeździli 
po  wszystkich  ziemiach  krzyżackich.  Miłują  ci 
oni  ją,  bo  i  ona  ich  miłuje...  Dobra  to  rada  i  nie 
głupi  chłop  ten  Czech! 

—  Jeszcze  i  jak!  —  zawołała  z  zapałem  Sie- 
ciechówna,  wznosząc  ku  górze  niebieskie  oczki. 
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Maćko  zaś  zwrócił  się  na^ 

—  A  ty  tu  czego  ? 

Więc  dziewczyna  zmieszała  się  okrutnie, 
i  opuściwszy  długie  rzęsy,  zapłoniła  się  jak 
róża. 

Jednakże  widział  Maćko,  że  niema  innej 
rady,  tylko  trzeba  obie  dziewczyny  dalej  z  sobą 
brać,  że  zaś  i  w  duszy  miał  na  to  ochotę,  więc 
nazajutrz,  pożegnawszy  staruszka  przeora,  ru- 
szyli w  dalszą  podróż.  Z  przyczyny  tajania 
śniegów  i  wezbranych  wód  jechali  z  większym 
trudem,  niż  poprzednio.  Po  drodze  dopytywali 
o  opata  i  trafili  na  wiele  dworów,  plebanii, 
a  gdzie  ich  nie  było,  to  nawet  i  karczem,  w  któ- 
rych zatrzymywał  się  na  noclegi.  Łatwo  było 
iść  w  jego  tropy,  gdyż  rozdzielał  hojnie  jałmu- 
żny, zakupowa!  msze,  dawał  na  dzwony,  wspo- 
magał podupadłe  kościoły,  więc  niejeden  dzia- 
dy ga,  chodzący  «po  pytaniu »,  .niejeden  klecha, 
ba,  nawet  i  niejeden  pleban,  wspominali  go 
z  wdzięcznością.  Mówiono  ogólnie,  że  «jechał 
jakoby  anioł »  —  i  modlono  się  za  jego  zdrowie, 
chociaż  tu  i  ówdzie  dawały  się  słyszeć  obawy, 
że  bliżej  mu  już  do  wiekuistego  zbawienia,  niż 
do  doczesnego  zdrowia.  W  niektórych  miejscach 
popasał  dla  zbytniej  słabości  po  dwa  i  trzy 
dni.  Maćkowi  wydawało  się  też  prawdopodo- 
bnem,  że  go  dogonią. 
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Jednakże  pomylił  się  w  rachubie,  gdyż  za- 
trzymały ich  wezbrane  wody  Neru  i  Bzury. 
Nie  dojechawszy  do  Łęczycy,  przez  dni  cztery 
zmuszeni  byli  zamieszkać  w  pustej  karczmie, 
z  której  gospodarz  wyniósł  się  widocznie  z  oba- 
wy powodzi.  Droga,  wiodąca  od  karczmy  ku 
miastu,  jakkolwiek  wymoszczona  pniami  drzew 
pogrążyła  się  i  zaklęsła  na  znacznej  przestrzeni 
w  błotnistą  topiel.  Pachołek  Maćków,  Wit,  ro- 
dem z  tych  stron,  słyszał  coś  wprawdzie  o  przej- 
ściu lasami,  ale  nie  chciał  podjąć  się  przewo- 
dnictwa, albowiem  wiedział  również,  że  w  bło- 
tach łęczyckich  miały  swoje  pielesze  siły  nie- 
czyste, a  mianowicie  możny  Boruta,  który  rad 
naprowadzał  ludzi  na  bezdenne  mokradła,  a  na- 
stępnie tylko  za  cenę  duszy  ratował.  Sama 
karczma  miała  także  złą  sławę,  i  jakkolwiek 
w  owych  czasach  podróżni  wozili  z  sobą  ży- 
wność, zaczem  nie  obawiali  się  i  głodu,  przecie 
pobyt  w  takiem  miejscu  nabawiał  nawet  sta- 
rego Maćka  niepokoju. 

Nocami  słyszano  harce  na  dachu  gospody, 
a  czasem  pukało  coś  i  we  drzwi.  Jagienka  i  Sie- 
ciechówna,  śpiące  w  alkierzu  tuż  koło  wielkiej  Ą 
izby,  słyszały  też  w  ciemnościach  jakoby  sze- 
lest drobnych  stóp  po  polepie,  a  nawet  i  po 
ścianach.  Nie  przerażało  to  ich  zbytnio,  albo- 
wiem   obie  przywykły  były  w  Zgorzelicach  do 
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skrzatów,  które  stary  Zych  nakazywał  swego 
czasu  karmić  i  które,  wedle  powszechnego 
w  tych  czasach  mniemania,  byle  im  kto  nie 
żałował  okruszyn,  nie  bywały  złośliwe.  Lecz  pe- 
wnej nocy  rozległ  się  w  poblizkich  gąszczach 
głuchy  i  złowrogi  ryk,  a  nazajutrz  odkryto 
ślady  ogromnych  racic  na  błocie.  Mógł  to  być 
żubr,  albo  tur,  lecz  Wit  utrzymywał,  że  i  Bo- 
ruta, choć  nosi  postać  ludzką,  a  nawet  szla- 
checką, ma  zamiast  stóp  racice,  buty  zaś,  w  któ- 
rych się  pokazuje  między  ludzi,  zdejmuje  dla 
oszczędności  na  błotach.  Maćko,  usłyszawszy, 
że  można  go  sobie  przejednać  napitkiem,  na- 
myślał się  przez  cały  dzień,  czyby  nie  było 
grzechem  uczynić  sobie  złego  ducha  przyjacie- 
lem, i  radził  się  nawet  w  tym  względzie  Ja- 
gienki. 

—  Powiesiłbym  na  noc  na  płocie  wołową 
mecherę  pełną  wina,  albo  miodu  —  rzekł  — 
i  jeśliby  go  w  nocy  co  wypiło,  tobyśmy  przy- 
najmniej wiedzieli,  że  krąży. 

—  Byle  mocy  niebieskich  przez  to  nie  obra- 
zić —  odrzekła  dziewczyna;  —  bo  nam  błogosła- 
wieństwo potrzebne,  abyśmy  Zbyszkowi  szczę- 
śliwie poratowanie  dać  mogli. 

—  Toż  i  ja  tego  się  boję,  ale  tak  myślę,  że 
co  miód,  to  przecie  nie  dusza.    Duszy  nie  dam, 
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a  co  tam  dla  mocy  niebieskich  jedna  mechera 
miodu  znaczy! 

Poczem  zniżył  głos  i  dodał: 

—  Że  ślachcic  ślachcica,  choćby  najwię- 
kszego zawalidrogę,  poczęstuje,  to  zwykła  rzecz, 
a  ludzie  gadają,  że  on  ci  ślachcic. 

—  Kto?  —  zapytała  Jagienka. 

—  Nie  chcę  nieczystego  imienia  wspominać. 
Jednakże  tegoż  wieczora  zawiesił  Maćko  na 

płocie  własnemi  rękoma  duży  wołowy  pęcherz, 
w  jakich  pospolicie  wożono  napitki  —  i  naza- 
jutrz okazało  się,  że  pęcherz  został  do  dna 
wypity. 

Wprawdzie  Gzech,  gdy  o  tern  opowiadano, 
uśmiechał  się  jakoś  dziwnie,  ale  nikt  na  to  nie 
uważał,  Maćko  zaś  rad  był  w  duszy,  albowiem 
spodziewał  się,  że  gdy  przyjdzie  przeprawiać 
się  przez  błota,  nie  zajdą  przy  tern  jakieś  nie- 
spodziane przeszkody  i  wypadki: 

—  Chybaby  nieprawdę  powiadali,  że  zna  ja- 
kowąś  cześć  —  mówił  sobie. 

Przedewszystkiem  należało  jednak  zbadać, 
czy  niema  przejścia  przez  lasy.  Mogło  to  być, 
albowiem  tam,  gdzie  grunt  utrwalon  był  przez 
korzenie  drzew  i  zarośli,  ziemia  nie  rozmiękała 
łatwo  od  dźdżów.  Wszelako  Wit,  który  jako 
miejscowy  mógł  najlepiej  spełnić  tę  czynność, 
na   samą   o    niej     wzmiankę    począł    krzyczeć: 
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«Zabijcie,  panie!  nie  pójdę!»  Próżno  mu  tłóma- 
czono,  że  w  dzień  siły  nieczyste  nie  mają  wła- 
dzy. Macko  chciał  sam  iść,  ale  skończyło  się 
na  tern,  że  Hlawa,  który  był  pachołek  zuchwały 
i  rad  wobec  ludzi,  a  zwłaszcza  wobec  dziew- 
cząt, puszył  odwagą,  wziął  za  pas  topór,  w  rękę 
kosztur  i  poszedł. 

Poszedł  do  dnia  i  spodziewano  się,  że  kolo 
południa  wróci,  a  gdy  go  nie  było  widać,  po- 
częto się  niepokoić.  Próżno  czeladź  nasłuchiwała 
od  strony  lasu  i  po  południu.  Wit  machał  tylko 
ręką:  «Nie  wróci,  albo  jeśli  wróci,  to  górze  nam, 
bo  Bóg  wie,  czy  nie  z  wilczą  mordą,  na  wilko- 
łaka przemieniono  Słysząc  to,  bali  się  wszyscy: 
sam  Maćko  był  nie  swój,  Jagienka  czyniła, 
zwracając  się  ku  borowi,  znaki  krzyża,  Anulka 
zaś  Sieciechówna  próżno  szukała  co  chwila  na 
swych  ubranych  w  spodenki  kolanach  fartucha, 
i  nie  znajdując  nic,  czemby  mogła  oczy  przy- 
słonić, przysłaniała  je  palcami,  które  wnet  sta- 
wały się  mokre  od  łez,  jedna  za  drugą  kapią- 
cych. 

Jednakże  w  porze  wieczornego  udoju,  właśnie 
gdy  słońce  miało  zachodzić,  Czech  wrócił — i  nie 
sam,  jeno  z  jakąś  ludzką  postacią,  którą  pę 
dził  przed  sobą  na  powrozie.  Wypadli  zaraz 
wszyscy  ku  niemu  z  okrzykami  i  radością,  ale 
umilkli  na  widok  owej  postaci,  która  była  mała, 
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kosolapa,  zarosła,  czarna  i  przybrana   w  skóry 
wilcze. 

—  W  imię  Ojca  i  Syna,  cożeś  to  za  bezerę 
sprowadził?  —  zawołał,  ochłonąwszy  Maćko. 

—  A  co  mi  tam  —  odrzekł  giermek;  —  po- 
wiada, że  człowiek  i  smolarz,  ale  czy  prawda, 
nie  wiem. 

—  Oj  nie  człowiekto,  nie  człowiek!  —  ozwał 
się  Wit. 

Lecz  Maćko  nakazał  mu  milczenie,  zaczem 
jął  bacznie  przypatrywać  się  schwytanemu  i  na- 
gle rzekł: 

—  Przeżegnaj  się!  duchem  mi  się  tu  prze- 
żegnaj!... 

—  Pochwalony  Jezus  Chrystus!  —  zawołał 
jeniec,  i  przeżegnawszy  się  co  prędzej,  odetchnął 
głęboko,  spojrzał  z  większą  ufnością  na  zgro- 
madzonych i  powtórzył: 

—  Pochwalony  Jezus  Chrystus!  —  bom  ja 
też  nie  wiedział,  czylim  w  krześcijańskich,  czy 
w  dyabelskich  rękach.  O  Jezu!... 

—  Nie  bój  się.  Między  krześcijany  jesteś, 
którzy  radzi  mszy  świętej  słuchają.  Cożeś  zacz  ? 

—  Smolarz,  panie,  budnik.  Jest  nas  siedmiu 
w  budach  z  babami  i  dziećmi. 

—  Jakoż  daleko  stąd  ? 

—  O  dziesięć  stajań  niespełna. 

—  Którędyż  do  miasta  chadzacie? 
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—  Mamy  swoją  drogę  za  Czarcim  wądołem. 

—  Za  czarcim?  Przeżegnaj- no  się  jeszcze  raz! 

—  W  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  Świętego, 
amen. 

—  To  dobrze.  A  wóz  tą  drogą  przejdzie? 

—  Teraz  grzązko  wszędy,  chociaż  tam  nie 
tak,  jak  na  gościńcu,  bo  wądołem  wiater  dmie 
i  błoto  suszy.  Jeno  do  Bud  bieda,  ale  i  do  Bud 
znający  bór  pomału  przeprowadzi. 

—  Za  skojca  przeprowadzisz  ?  ba!  niechby 
za  dwa! 

Smolarz  podjął  się  chętnie,  wyprosiwszy  je- 
szcze pół  bochenka  chleba,  bo  w  lesie,  chociaż 
głodem  nie  przymierali,  ale  chleba  z  dawna  nie 
widzieli.  Ułożono,  że  wyjadą  nazajutrz  rano, 
gdyż  pod  wieczór  było  «niedobrze».  O  Borucie 
mówił  smolarz,  że  okrutnie  czasem  «burzy» 
w  boru,  ale  prostactwu  krzywdy  nie  czyni 
i  zazdrosnym  będąc  o  księstwo  Łęczyckie,  in- 
nych dyabłów  po  chróstach  gania.  Źle  tylko 
spotkać  się  z  nim  w  nocy,  zwłaszcza,  gdy  człek 
napity.  W  dzień  i  po  trzeźwemu  niema  przy- 
czyny bać  się. 

—  A  wszelakoś  się  bał  ?  —  rzekł  Maćko. 

—  Bo  mnie  ten  rycerz  niespodzianie  chycili 
z  mocą  taką,  że  myślałem,  iże  nie  człowiek. 

Więc  Jagienka  poczęła  się  śmiać,  że  to  oni 
wszyscy  smolarza  poczytali  za  coś    «paskudne- 

W8KA    H.    SIENKIEWICZA  T.    U».  O 
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go»,    a    smolarz    ich.    Śmiała   się    z   nią   razem 
i  Anula  Sieciechówna,  aż  Maćko  rzeki: 

—  Jeszcze  ci  ślepia  nie  obeschły  po  płaka- 
niu za  Hlawą,  a  teraz  się  już  szczerzysz  ? 

Więc  Czech  spojrzał  na  jej  różaną  twarz, 
i  widząc,    że   rzęsy  ma  jeszcze  mokre,  zapytał: 

—  Po  mnieście  płakali  ? 

—  Ej,  nie!  —  odrzekła  dziewczyna  —  jeno 
się  bałam  i  tyla. 

—  Przecieście  szlachcianka,  a  szlachciance 
wstyd.  Pani  wTasza  nie  taka  bojąca.  Cóż  się  wam 
tu  złego  mogło  przygodzie  w  dzień  i  między 
ludźmi  ? 

—  Mnie  nic,  ale  wam. 

—  A  powiadacie  przecie,  że  nie  po  mnieście 
płakali  ? 

—  Bo  nie  po  was. 

—  A  zaś  czemu? 

—  Ze  strachu. 

—  A  teraz  się  nie  boicie  ? 

—  Nie. 

—  A  zaś  czemu? 

—  Boście  wrócili. 

Na  to  Czech  spojrzał  na  nią  z  wdzięczno- 
ścią, uśmiechnął  się  i  rzekł: 

—  Ba,  takim  sposobem  możnaby  do  jutra 
gadać.  Okrutnieście  chytrzy. 

Ale    ją   było   prędzej   o   wszystko   inne,  niż 
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o  chytrość  posądzić  i  Hlawa,  który  sam  był 
pachołek  przebiegły,  rozumiał  to  dobrze.  Rozu- 
miał również,  że  dziewczyna  lgnie  do  niego 
z  każdym  dniem  więcej.  Sam  on  miłował  Ja- 
gienkę, ale  tak,  jako  poddany  miłuje  córkę 
króla,  więc  z  pokorą  i  czcią  największą,  a  bez 
żadnej  nadziei.  Tymczasem  podróż  zbliżała  go 
z  Sieciechówną.  W  czasie  pochodów  stary  Maćko 
jechał  zw^ykle  w  pierwszą  parę  z  Jagienką,  a  on 
z  Anulą,  że  zaś  chłop  był,  jak  tur,  a  krew  miał, 
jak  ukrop,  więc  gdy  w  czasie  drogi  spoglądał 
na  jej  jasne  oczki,  na  płowe  kosmyki  włosów, 
które  nie  chciały  trzymać  się  pod  pątlikiem,  na 
całą  postać  smukłą  a  urodziwą,  a  zwłaszcza  na 
cudne,  jakby  utoczone  nogi,  obejmujące  wronego 
podjezdka,  to  ciarki  przechodziły  go  od  stóp  do 
glowry.  Nie  mógł  się  też  wstrzymać  od  coraz 
częstszego  i  coraz  bardziej  łakomego  spogląda- 
nia na  te  wszystkie  doskonałości  i  mimowoli 
myślał,  że  gdyby  dyabeł  zmienił  się  w  takiego 
pachołka,  to  łatwo  zdołałby  go  przywieść  na 
pokuszenie.  A  był  to  przytem  słodki,  jak  miód 
pacholiczek,  zarazem  tak  posłuszny,  że  tylko 
w  oczy  patrzył  i  wesoły,  jak  wróbel  na  dachu. 
Czasem  dziwne  myśli  przychodziły  Czechowi 
do  głowy  i  raz,  gdy  przy  zostali  z  Anulą  nieco 
w  tyle,  przy  jucznych  koniach,  zwrócił  się  na- 
gle do  niej  i  rzekł: 

2* 
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—  Wiecie  ?  tak  tu  wedle  was  jadę,  jako  wilk 
wedle  jagnięcia. 

A  jej  aż  białe  ząbki  rozbłysły  wraz  od  szcze- 
rego śmiechu. 

—  Chcielibyście  mnie  zjeść?  —  zapytała. 

—  Ba!  z  kosteczkami! 

I  spojrzał  na  nią  takim  wzrokiem,  że  spło- 
nęła pod  nim,  poczem  zapadło  między  nimi  mil- 
czenie i  tylko  serca  biły  im  mocno,  jemu  z  żą- 
dzy,  jej   z  jakiejś   słodkiej,  odurzającej  bojaźni. 

Lecz  początkowo  żądza  przemagała  w  Cze- 
chu całkiem  nad  tkliwością,  i  mówiąc,  iż  pa- 
trzy na  Anulkę,  jak  wilk  na  jagnię,  mówił 
prawdę.  Dopiero  tego  wieczora,  w  którym  ujrzał 
jej  mokre  od  łez  policzki  i  rzęsy,  zmiękło  w  nim 
serce.  Wydała  mu  się  dobra  i  jakaś  blizka  i  ja- 
kaś swoja,  że  zaś  i  sam  miał  naturę  uczciwą, 
a  zarazem  rycerską,  nietylko  więc  nie  wbił  się 
w  pychę  i  nie  zhardział  na  widok  tych  słod- 
kich łez,  ale  stał  się  nieśmielszy  i  więcej  na 
nią  uważający.  Opuściła  go  dawna  niefrasobli- 
wość w  mowie  i  choć  jeszcze  trochę  dworował 
przy  wieczerzy  z  bojaźliwości  dziewczyny,  ale 
już  inaczej  i  przytem  służył  jej  tak,  jak  ry- 
cerski giermek  obowiązany  był  służyć  szlach- 
ciance. Stary  Maćko,  pomimo  iż  głównie  myślał 
o  jutrzejszej  przeprawie  i  o  dalszej  podróży, 
spostrzegł  to  jednak,  ale  pochwalił  go  tylko   za 
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górne  obyczaje,  których,  jak  mówiJ,  musiał  przy 
Zbyszku,  na  dworze  mazowieckim  nabrać. 
Poczem   zwróciwszy   się  do  Jagienki,  dodał: 

—  Hej!  Zbyszko!...  Ten  ci  się  choć  i  u  króla 
znajdzie! 

Ale  po  owej  służbie  przy  wieczerzy,  gdy 
przyszło  rozchodzić  się  na  noc,  Hlawa,  po  uca- 
łowaniu ręki  Jagienki,  podniósł  z  kolei  do  ust 
i  dłoń  Sieciechówny,  poczem  rzekł: 

—  Wy  się  nietylko  o  mnie  nie  bójcie,  ale 
i  przy  mnie  niczego  się  nie  bójcie,  bo  ja  was 
nikomu  nie  dam. 

Poczem  mężczyźni  pokładli  się  w  przodowej 
izbie,  zaś  Jagienka  z  Anulą  w  alkierzu,  na  je- 
dnym, ale  szerokim  i  dobrze  wymoszczonym 
tapczanie.  Obie  nie  mogły  jakoś  prędko  zasnąć, 
a  zwłaszcza  Sieciechówna  kręciła  się  co  chwila 
na  drylichowem  gieźle,  więc  po  niejakim  czasie 
Jagienka  przysunęła  do  niej  głowę  i  poczęła 
szeptać: 

—  Anula? 

—  A  co? 

—  Bo...  mi  się  tak  zdaje,  że  ty  okrutnie  na- 
widzisz  tego  Czecha...  Jako-że? 

Ale  pytanie  pozostało  bez  odpowiedzi,  więc 
Jagienka  znów  poczęła  szeptać: 

—  Przecie  ja  to  rozumiem...  Powiadaj... 
Sieciechówna  nie  odpowiedziała  i  teraz,  tylko 
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przywarła  ustami  do  policzka  swej  pani  i  po- 
częła ją  raz  po  razu  całować. 

A  biednej  Jagience  również  raz  po  razu 
westchnienia  jęły  podnosić  pierś  dziewczęcą. 

—  Oj,  rozumiem,  rozumiem!  —  szepnęła  tak 
cicho,  że  Anula  zaledwie  mogła  ułowić  uchem 
jej  słowa. 


XLII. 

Nazajutrz  po  nocy  mglistej,  miękkiej,  przy- 
szedł dzień  wietrzny,  chwilami  jasny,  chwilami 
z  powodu  chmur,  które,  gnane  wiatrem,  cwało- 
wały stadami  po  niebie  —  posępny.  Maćko  kazał 
poruszyć  tabor  równo  z  brzaskiem.  Smolarz, 
który  podjął  się  przewodniczyć  do  Bud,  twier- 
dził, że  konie  wszędy  przejdą,  ale  wozy  miej- 
scami trzeba  będzie  rozbierać  i  przenosić  je 
częściowo,  również  jak  i  łuby  z  odzieżą  i  za- 
pasami żywności.  Nie  mogło  to  przyjść  bez  wy- 
siłku i  mitręgi,  ale  hartowni  i  przywykli  do 
trudu  ludzie  woleli  trud  największy,  niż  gnuśny 
wypoczynek  w  pustej  karczmie,  z  ochotą  więc 
ruszyli  w  drogę.  Nawet  i  bojaźliwy  Wit,  ośmie- 
lony słowy  i  obecnością  smolarza,  nie  okazywał 
przestrachu. 

Zaraz  za  karczmą  weszli  w  wysokopienny, 
niepodszyty  bór,  w  którym  przy  zręcznem  pro- 
wadzeniu koni,  można  się  było,   nawet  nie  roz- 
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bierając  wozów,  między  chojarami  wykręcić. 
Wicher  chwilami  ustawał,  chwilami  zrywał  się 
z  mocą  niesłychaną,  uderzał,  jakby  olbrzymiemi 
skrzydłami  w  konary  gonnych  sosen,  przeginał 
je,  wykręcał,  wywijał  niemi,  niby  śmigami  wia- 
traka, łamał;  bór  giął  się  pod  tern  rozpętanem 
tchnieniem  i  nawet  w  przerwach  między  je- 
dnem  a  drugiem  uderzeniem  nie  przestawał  hu- 
czeć i  grzmieć,  jakby  z  gniewu  na  ową  napaść 
i  przemoc.  Kiedy  niekiedy  chmury  przesłaniały 
całkiem  blask  dzienny;  siekło  dżdżem,  pomiesza- 
nym ze  śnieżnemi  krupami  i  czyniło  się  tak 
ciemno,  jakby  nastawała  wieczorna  pomroka. 
Wit  tracił  wówczas  znowu  ducha  i  wołał,  iż  to 
«złe  zawzięło  się  i  przeszkadza*,  ale  nikt  go  nie 
słuchał,  nawet  trwożliwa  Anula  nie  brała  do 
serca  jego  słów,  zwłaszcza,  że  Czech  był  tak 
blizko,  iż  mogła  strzemieniem  trącić  o  jego  strze- 
mię, patrzał  zaś  przed  się  tak  zuchwale,  jakby 
samego  dyabła  chciał  wyzwać  na  rękę. 

Za  borem  wysokopiennym  zaczynał  się  pod- 
szyty, a  potem  gąszcz,  przez  który  nie  można 
było  przejechać.  Tu  musieli  rozebrać  wozy,  ale 
uczynili  to  sprawnie  i  w  mgnieniu  oka.  Koła, 
dyszle  i  przodki  przenieśli  krzepcy  pachołkowie 
na  barkach,  a  także  toboły  i  zapasy  żywności. 
Było  takiej  złej  drogi  trzy  stajania,  jednakże 
zaledwie   pod   wieczór  stanęli  w  Budach,    gdzie 
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Smolarze  przyjęli  ich  gościnnie  i  zapewnili,  że 
Czarcim  wądołem,  a  ściślej  biorąc,  wzdłuż  niego, 
można  było  dostać  się  do  miasta.  Ludzie  ci, 
zżyci  z  puszczą,  rzadko  widywali  chleb  i  mąkę, 
ale  nie  przymierali  głodem,  gdyż  wszelkich  wę- 
dlin, a  zwłaszcza  wędzonych  piskorzów,  od  któ- 
rych roiły  się  wszystkie  błota,  mieli  w  bród. 
Częstowali  też  nimi  hojnie,  wyciągając  wza- 
mian  łakome  ręce  po  placki.  Były  między  nimi 
niewiasty  i  dzieci,  wszystko  czarne  od  smoli- 
stego dymu,  a  był  także  i  jeden  stary  chłop, 
przeszło  stuletni,  który  pamiętał  rzeź  Łęczycy, 
dokonaną  w  1331.  roku  i  zupełne  zburzenie 
miasta  przez  Krzyżaków.  Maćko,  Czech  i  dwie 
dziewczyny,  jakkolwiek  słyszeli  takie  samo  nie- 
mal opowiadanie  przeora  w  Sieradzu,  słuchali 
ciekawie  i  tego  dziada,  który  siedząc  przy  ogni- 
sku i  grzebiąc  w  niem,  zdawał  się  odgrzeby- 
wać zarazem  straszne  wspomnienia  swej  mło- 
dości. Tak!  w  Łęczycy,  równie  jak  w  Siera- 
dzu, nie  oszczędzono  nawet  kościołów  i  księży, 
a  krew  starców,  niewiast  i  dzieci  spłynęła  po 
nożach  zdobywców.  Krzyżacy,  wiecznie  Krzy- 
żacy! Myśli  Maćka  i  Jagienki  ulatywały  usta- 
wicznie ku  Zbyszkowi,  który  przebywał  właśnie 
jakoby  w  paszczy  wilczej,  wśród  wrażego  ple- 
mienia, nie  znającego  ni  litości,  ni  praw  gościn- 
nych. W  Sieciechównie  mdlało  także  serce,   nie 
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była  bowiem  pewna,  czy  w  gonitwie  za  opatem 
nie  przyjdzie  im  aż  między  tych  okrutnych  lu- 
dzi zajechać... 

Lecz  stary  począł  następnie  opowiadać  o  bi- 
twie pod  Plowcami,  która  zakończyła  najazd 
krzyżacki,  a  w  której  on  brał  udział  z  cepem 
żelaznym  w  ręku,  jako  pachołek  w  piechocie, 
wystawionej  przez  gminę  kmiecą.  W  tej  to  bi- 
twie wyginął  przecie  cały  niemal  ród  Gradów, 
więc  Maćko  znał  dobrze  wszelkie  jej  szczegóły, 
a  jednak  słuchał  i  teraz,  jak  nowiny,  opowia- 
dania o  strasznym  pogromie  Niemców,  gdy  jak 
łan  pod  wichrem  położyli  się  pod  mieczami  ry- 
cerstwa polskiego  i  króla  Łokietka  potęgą... 

—  Ha!  Jużci  pamiętam  —  mówił  dziad.  — 
Naszli  tę  ziemię,  popalili  grody  i  zamki,  ba! 
dzieci  w  kolebkach  rzezali,  ale  im  przyszło  na 
czarny  koniec.  Hej!  godna  ci  była  bitwa.  Ano! 
co  przymknę  oczy,  to  ono  pole  widzę... 

I  przymknął  oczy  i  umilkł,  z  lekka  tylko  wę- 
gle w  watrze  poruszał,  póki  Jagienka,  nie  mogąc 
się  dalszego  opowiadania  doczekać,  nie  spytała: 

—  Jakoż  to  było? 

—  Jakoż  to  było?  —  powtórzył  dziad.  — 
Pole  pamiętam,  jakobym  tera  patrzył:  były 
chróśniaki  i  w  prawo  młaka  i  szmat  rżyska, 
jakoby  poletko  niewielgie.  Ale  po  bitwie  nie 
było  widać  ni  chróśniaków,  ni  młaki,  ni  rżyska, 


-     21     - 

jeno  żelaziwo  wszędy,  miecze,  topory,  dzidy 
i  zbroje  piękne,  jedna  na  drugiej,  jakoby  kto 
całą  świętą  ziemię  niemi  przykrył...  Nigdy  ja 
tyla  pobitego  narodu  na  kupie  nie  widział  i  tyla 
krwi  ludzkiej  płynącej... 

Pokrzepiło  się  znowu  tern  wspomnieniem 
Maćkowe  serce,  więc  rzekł: 

—  Prawda!  Pan  Jezus  miłosierny!  Ogarnęli 
oni  wówczas  to  królestwo,  jako  pożoga,  albo 
zaraza.  Nietylko  Sieradz  i  Łęczycę,  ale  i  wiele 
innych  miast  napsowali.  I  co?  Jest  nasz  naród 
okrutnie  żywięcy  i  moc  w  sobie  też  ma  niepo- 
źytą.  Choć  ta  i  chycisz  go,  krzyżacki  psubra- 
cie, za  grzdykę,  zdławić  go  nie  podolisz,  jeszcze 
ci  zęby  wybije...  Bo  jeno  patrzcie:  król  Kazi- 
mierz i  Sieradz  i  Łęczycę  tak  zacnie  odbudo- 
wał, że  lepsze  są,  niż  były,  i  zjazdy  się  w  nich 
po  staremu  odpraw  u  ją,  a  Krzyżaków,  jak  ci 
sprali  pod  Płowcami,  tak  tam  leżą  i  gniją.  Daj 
Bóg  zawdy  taki  koniec! 

Stary  chłop,  słysząc  te  słowa,  począł  z  po- 
czątku kiwać  głową,  na  znak  przytakiwania, 
lecz  w  końcu  rzekł: 

—  Ponoś  nie  leżą  i  nie  gniją.  Kazał  król 
nam  piechocie  po  bitwie  rowy  kopać  i  chłopy 
też  przyśli  z  okolicy  pomagać  w  robocie,  aże 
łopaty  warczały.  Poukładaliśmy  potem  Niem- 
ców w  rowach  i   przysypali   na   porządek,   by 
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się  z  nich  jakoweś  choróbska   nie  wylęgły,   ale 
oni  tam  nie  ostali. 

—  Jakto  nie  ostali?  Cóż  im  się  przygodziło? 

—  Ja  tam  tego  nie  widział,  jeno  rzekę,  jako 
ludzie  potem  prawili.  Nastała  po  bitwie  wieją 
sroga,  która  trwała  bez  dwanaście  niedziel,  ale 
tylko  nocami.  W  dzień  słonko  świeciło,  jako  się 
patrzy,  a  w  nocy  wiatr  bez  mała  włosów  ze 
łba  nie  zdzierał.  To  ci  dyabły  całemi  chmarami 
kotłowały  się  we  wichurze,  każden  z  widłami 
i  co  który  nadleciał,  to  siup  widłami  w  ziemię 
i  Krzyżaka  se  wydobył,  a  potem  do  piekła  po- 
niósł. Słyszeli  we  Płowcach  ludziska  harmider 
taki,  jakby  psi  stadami  wyli,  ale  tego  nie  mogli 
wyrozumieć,  czy  to  Niemcy  wyli  ze  strachu 
a  zaś  żałości,  czyli  też  dyabły  z  wesela.  Było 
tego,  póki  księża  rowów  nie  poświęcili  i  póki 
ziemia  na  nowy  rok  nie  zamarzła  tak,  że  i  wi- 
dły nie  brały. 

Tu  umilkł  i  po  chwili  dodał: 

—  Ale  daj  Bóg,  panie  rycerzu,  taki  koniec, 
jakoście  mówili,  bo  chociaż  ja  tego  nie  dożyjem, 
ale  tacy  pacholeckowie,  jako  ci  dwaj,  dożyją 
i  nie  będą  tego  widzieli,  na  co  oczy  moje  pa- 
trzyły. 

To  rzekłszy,  począł  przyglądać  się  to  Ja- 
gience, to  Sieciechównie  i  dziwić  się  ich  cudnym 
twarzom  i  głową  kręcić. 
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—  Nikiej  mak  we  zbożu  —  rzekł  —  takich 
ja  jeszcze  nie  widział. 

W  podobny  sposób  przegwarzyli  część  nocy, 
potem  pokładli  się  spać  w  budach  na  mchach 
miękkich  jak  puch,  ciepłemi  skórami  pokrytych, 
a  gdy  sen  mocny  pokrzepił  ich  członki,  ruszyli 
nazajutrz  dobrze  już  za  widna  dalej.  Droga 
wzdłuż  wądołu  nie  była  wprawdzie  zbyt  łatwa, 
ale  też  i  nie  trudna,  tak,  że  jeszcze  przed  za- 
chodem słońca  ujrzeli  zamek  łęczycki.  Miasto 
było  na  nowo  z  popiołów  wzniesione,  w  części 
z  czerwonej  cegły,  a  nawet  i  z  kamienia.  Mury 
miało  wysokie,  wieżami  bromie,  kościoły  jeszcze 
od  sieradzkich  wspanialsze.  U  Dominikanów 
łatwo  zasięgnęli  wieści  o  opacie.  Był,  mówił,  że 
mu  lepiej,  radował  się  nadzieją,  że  całkiem 
ozdrowieje,  i  przed  kilku  dniami  wyruszył 
w  dalszą  drogę.  Maćkowi  nie  chodziło  już  zby- 
tnio o  doścignięcie  go  w  drodze,  gdyż  postano- 
wił już  wieźć  obie  dziewki  aż  do  Płocka,  gdzie 
i  tak  byłby  je  opat  zawiózł,  ale  że  mu  pilno 
było  do  Zbyszka,  więc  zakłopotał  się  srodze 
inną  nowiną:  że  już  po  opatowym  wyjeździe 
rzeki  tak  wrezbrały,  iż  całkiem  nie  można  było 
jechać  dalej.  Dominikanie,  widząc  rycerza  ze 
znacznym  pocztem,  który,  jak  mówił,  do  księcia 
Ziemowita  jechał,  przyjęli  i  podejmowali  ich 
gościnnie,   a   nawet   opatrzyli  Maćka   na   drogę 
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drewnianą,  oliwną  tabliczką,  na  której  wypi- 
sana była  po  łacinie  modlitwa  do  anioła  Rafała, 
patrona  podróżnych. 

Przez  dwa  tygodnie  trwał  przymusowy  po- 
byt w  Łęczycy,  przyczem  jeden  z  giermków 
zamkowego  starosty  odkrył,  że  pachołkowie  prze- 
jezdnego rycerza  byli  dziewczynami  i  z  miej- 
sca zakochał  się  na  umór  w  Jagience.  Czech 
chciał  go  zaraz  pozywać  na  udeptaną  ziemię, 
ale  że  stało  się  to  w  wigilią  wyjazdu,  wrięc  Maćko 
odradził  mu  ten  postępek. 

Gdy  wyruszyli  w  dalszą  ku  Płockowi  drogę, 
wriatr  osuszył  nieco  gościńce,  bo  jakkolwiek 
przychodziły  dżdże  częste,  ale  jak  zwykle  wio- 
sną trwały  krótko.  Były  też  cieple  i  duże,  albo- 
wiem wiosna  nastąpiła  zupełna.  Na  polach  świe- 
ciły w  brózdach  jasne  pasy  wody,  od  zagonów 
dolatywał  z  powiewem  mocny  zapach  mokrej 
ziemi.  Bagna  pokryły  się  kaczeńcem,  w  lasach 
zakwitły  przylaszczki  i  piegże  podnosiły  mię- 
dzy gałęziami  świegot  radosny.  W  serca  po- 
dróżnych wstąpiła  też  nowa  ochota  i  nadzieja, 
zwłaszcza,  że  jechało  im  się  dobrze  i  że  po  sze- 
snastu dniach  podróży  stanęli   u   bram  Płocka. 

Ale  przyjechali  w  nocy,  gdy  bramy  grodu 
były  już  zamknięte,  więc  musieli  nocować  u  tka- 
cza za  murami.  Dziewczyny,  poszedłszy  spać 
późno,   pospały  się   po   trudach   i   niewygodach 
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długiej  podróży  kamiennym  snem.  Maćko,  któ- 
rego żaden  trud  nie  mógi  obalić,  nie  chciał  ich 
budzić/  ale  sam  równo  z  otwarciem  bram  po- 
szedł do  miasta,  łatwo  odnalazł  katedrę  i  dom 
biskupi,  w  którym  pierwszą  nowiną,  którą  usły- 
szał, była  wiadomość,  że  opat  zmarł  przed  ty- 
godniem. 

Zmarł  przed  tygodniem,  ale  wedle  ówcze- 
snego zwyczaju  odprawiano  msze  przy  trumnie 
i  stypy  żałobne  od  dni  sześciu,  pogrzeb  zaś  miał 
nastąpić  dziś  dopiero,  a  po  nim  wspominki  i  stypa 
ostatnia  dla  uczczenia  pamięci  zmarłego. 

Maćko  od  wielkiego  frasunku  nawet  się  nie 
rozglądał  po  mieście,  które  zresztą  znał  nieco 
z  tych  czasów,  gdy  jeździł  z  listem  księżny 
Aleksandry  do  mistrza,  tylko  wracał  co  prę- 
dzej do  domu  tkacza  za  murami  i  po  drodze 
mówił  sobie: 

—  Ha,  zmarło  mu  się  i  wieczny  odpoczy- 
nek! Niema s z  na  to  rady  we  świecie,  ale  co  ja 
teraz  z  temi  dziewkami  zrobię? 

I  począł  się  nad  tern  zastanawiać,  czyby 
je  lepiej  u  księżny  Aleksandry  zostawić,  czy 
u  księżny  Anny  Danuty,  czy  może  do  Spychowa 
wieźć.  Bo  nieraz  przychodziło  mu  do  głowy 
w  czasie  tej  drogi,  że  gdyby  się  pokazało,  iż 
Danuśka  nie  żyje,  to  nie  wsadziłoby,  by  Jagienka 
była   blizko  Zbyszka.   Nie   wątpił,   źe   Zbyszko 
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długo  będzie  tamtej,  nad  wszystkie  inne  umiło- 
wanej, żałował  i  długo  po  niej  płakał,  ale  nie 
wątpił  też,  że  taka  dziewczyna,  tuż  pod  bokiem, 
zrobi  swoje.  Pamiętał,  jak  chłopaka,  chociaż 
serce  mu  się  rwało  hen  za  bory  i  lasy  na  Ma- 
zowsze, ciągoty  jednak  brały  przy  Jagience. 
Z  tych  powodów  i,  wierząc  przy  tern  głęboko, 
że  Danuśka  przepadła,  myślał  nieraz,  by  na 
wypadek  śmierci  opata  nie  odsyłać  nigdzie  Ja- 
gienki. Ale  że  był  nieco  łapczywy  na  ziemskie 
dobro,  więc  chodziło  mu  i  o  majętność  po  opa- 
cie. Opat  gniewał  się  wprawdzie  na  nich  i  za- 
powiadał, że  nic  im  nie  zostawi,  ale  nuż  ogar- 
nęła go  skrucha  przed  śmiercią?  Że  zapisał  coś 
Jagience,  to  było  pewne,  bo  nieraz  odzywał  się 
z  tern  w  Zgorzelicach,  więc  przez  Jagienkę  mo- 
głoby to  i  tak  nie  minąć  Zbyszka.  Chwilami 
brała  też  Maćka  ochota  zostać  w  Płocku,  do- 
wiedzieć się,  jak  i  co  i  zająć  się  tą  sprawą 
ale  wnet  pokonywał  w  sobie  takie  myśli.  «Ja 
tu  będę  —  myślał  —  o  majętność  zabiegał,  a  mój 
chłopaczysko  może  tam  do  mnie  z  jakowego 
krzyżackiego  podziemia  ręce  wyciąga  i  ratunku 
ode  mnie  czeka ».  Była  wprawdzie  jedna  rada: 
zostawić  Jagienkę  pod  opieką  księżny  i  biskupa 
z  prośbą,  by  jej  nie  dali  skrzywdzić,  jeśli  jej 
opat  co  zostawił.  Ale  rada  ta  nie  całkiem  po- 
dobała się  Maćkowi.    «Dziewczyna  ma  i  tak  — 
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mówił  sobie  —  wiano  zacne,  jeśli  zaś  i  po  opa- 
cie odziedziczy,  weźmie  ją  który  Mazur,  jak 
Bóg  na  niebie,  a  ona  też  długo  nie  wytrzyma, 
bo  to  jeszcze  i  nieboszczyk  Zych  powiedział,  że 
już  wtedy  jako  po  węglach  chodziła*.  I  zląkł 
się  tej  myśli  stary  rycerz,  gdyż  pomyślał,  że 
w  takim  razie  i  Danusia  i  Jagienka  mogłyby 
Zbyszka  ominąć,  tego  zaś  nie  chciał  za  nic  na 
świecie. 

—  Którą  mu  Bóg  przeznaczył,  tę  niech  ma, 
ale  jedną  musi  mieć. 

Postanowił  też  w  końcu  przedewszystkiem 
ratować  Zbyszka,  a  Jagienkę,  jeśli  trzeba  bę- 
dzie się  z  nią  rozstać,  zostawić  albo  w  Spycho- 
wie, albo  u  księżny  Danuty,  nie  zaś  tu  w  Płocku, 
gdzie  dwór  był  nierównie  świetniejszy  i  pię- 
knych rycerzy  na  nim  niemało. 

Obarczon  temi  myślami,  szedł  wartkim  kro- 
kiem ku  domowi  tkacza,  aby  Jagience  opatowa 
śmierć  oznajmić,  w  duchu  zaś  obiecywał  sobie, 
że  jej  tego  od  razu  nie  powie,  gdyż  niespodziana 
a  zla  wieść  łatwo  dechby  w  dziewce  zaprzeć 
i  niepłodną  ją  potem  uczynić  mogła.  Przyby- 
wszy do  domu,  zastał  już  obie  ubrane,  nawet 
przystrojone  i  wesołe,  jak  gajówki,  więc  siadł- 
szy na  zydlu,  zawołał  na  tkackich  czeladników, 
by  mu  misę  grzanego  piwa  przynieśli,  poczem 
nachmurzywszy  surowe  i  bez  tego  oblicze,  rzekł: 

ItlM   H.   UUKIEWICZA.    T.    U».  O 
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—  Słyszysz,  jako  w  mieście  dzwonią?  Zga- 
dnijże,  dlaczego  dzwonią,  boć  przecie  nie  nie- 
dziela, a  jutrznię  przespałaś.  Chciałabyś  widzieć 
opata? 

—  Pewnie,  żebym  chciała  —  rzekła  Ja- 
gienka. 

r 

—  No,  to  tak  go  zobaczysz,  jak  króla  Ćwieka. 

—  Zaśby  pojechał  gdzie  dalej? 

—  Juź-ci,  że  pojechał.  A  to  nie  słyszysz,  źe 
dzwronią? 

—  Pomer?  —  zawołała  Jagienka. 

—  Zmów  wieczny  odpoczynek. 

Więc  natychmiast  uklękły  obie  z  Siecie- 
chówną  i  poczęły  mówić  wieczny  odpoczynek 
dźwięcznymi,  jak  dzwonek,  głosami.  Poczem  łzy 
ciurkiem  jęły  płynąć  po  twarzy  Jagienki,  bo 
bardzo  kochała  opata,  który  choć  zapalczywy 
z  ludźmi,  krzywdy  nie  wyrządził  nikomu,  a  do- 
bro obu  rękoma  czynił,  ją  zaś,  która  była  jego 
chrześniaczką ,  miłował,  jak  córkę  rodzoną. 
Maćko,  wspomniawszy,  że  to  był  jego  i  Zby- 
szków krewny,  wzruszył  się  także  i  nieco  za- 
płakał, a  dopiero,  gdy  im  część  boleści  łzami 
spłynęła,  zabrał  Czecha  i  obie  dziewczyny  na 
pogrzeb  do  kościoła. 

Pogrzeb  był  wspaniały.  ProwTadził  kondukt 
sam  biskup  Jakób  z  Kurdwanowa,  byli  wszyscy 
księża    i    wszyscy    mnisi,    w  Płocku    konwenty 
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mający,  bito  we  wszystkie  dzwony,  mówiono 
mowy,  których  nikt  prócz  duchownych  nie  ro- 
zumiał, bo  je  mówiono  po  łacinie,  poczem  wró- 
cili duchowni  i  świeccy  na  ucztę  obfitą  do  bi- 
skupa. 

Poszedł  na  nią  Maćko,  wziąwszy  z  sobą 
dwóch  pacholików,  gdyż  jako  krewny  zmarłego 
i  znajomy  biskupa  miał  wszelkie  prawo.  Biskup 
też  przyjął  go  jako  krewnego  nieboszczyka  chę- 
tliwie  i  z  odznaczeniem,  lecz  zaraz  przy  przy- 
witaniu rzekł  mu: 

—  Są  tu  jakoweś  bory  dla  was  Gradów 
z  Bogdańca  zapisane,  ale  co  ostaje,  a  na  kla- 
sztory i  na  opactwo  nie  idzie,  to  ma  być  krze- 
śniaczki  jego,  niejakiej  Jagienki  ze  Zgorzelic. 

Maćko,  który  niewiele  się  spodziewał,  rad 
był  i  z  borów,  biskup  zaś  nie  zauważył,  że  je- 
den z  pacholików  starego  rycerza  podniósł  na 
wzmiankę  o  Jagience  ze  Zgorzelic  zroszone,  jak 
chabry,  oczy  w  górę  i  rzekł: 

—  Bóg  mu  zapłać,   ale   wolałabym,   by  żył. 
Więc  Maćko  zwrócił  się  i  rzekł  gniewnie: 

—  Cichaj,  bo  wstydu  sobie  narobisz. 

Lecz  nagle  urwał,  w  oczach  błysnęło  mu 
zdumienie,  poczem  twarz  uczyniła  mu  się  srog., 
i  wilcza,  gdyż  opodal  od  siebie,  obok  drzwi, 
przez  które  wchodziła  właśnie  księżna  Aleksan- 
dra,  ujrzał    zgiętego    w  dworskiej  układnej    po- 
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stawie  Kimona  Lichtensteina,  tego  samego,  przez 
którego  omal   nie    zginął  Zbyszko  w  Krakowie. 

Jagienka  wżyciu  nie  widziała  takiego  Maćka: 
oblicze  miał  skurczone,  jak  paszcza  psa,  z  pod 
wąsów  błysnęły  mu  zęby,  w  jednej  chwili  okręcił 
na  sobie  pas  i  ruszył  ku  znienawidzonemu  Krzy- 
żakowi. 

Lecz  w  pół  drogi  zatrzymał  się  i  począł  wo- 
dzić szeroką  dłonią  po  włosach.  Przypomniał 
sobie  w  porę,  że  Lichtenstein  może  być  na  dwo- 
rze płockim  tylko  albo  gościem,  albo,  co  prawdo- 
podobniej, posłem  i  że,  gdyby  chciał,  nie  pytając 
o  nic,  bić  w  niego,  postąpiłby  właśnie  tak  samo, 
jak  Zbyszko  na  drodze  z  Tyńca. 

Więc  mając  więcej  rozumu  i  doświadczenia 
od  Zbyszka,  pohamował  się,  okręcił  napowrót 
pas,  wypogodził  oblicze,  poczekał,  a  następnie, 
gdy  księżna  po  przywitaniu  się  z  Lichtenstei- 
nem  poczęła  rozmawiać  z  księdzem  Jakóbem 
z  Kurdwanowa,  zbliżył  się  do  niej  i,  skłoniwszy 
się  głęboko,  przypomniał  jej,  co  zacz  jest,  i  że 
za  swą  dobrodziejkę  ją  poczytuje  z  przyczyny 
owego  listu,    którym  go  swego  czasu  opatrzyła. 

Księżna  zaledwie  pamiętała  jego  twarz,  ale 
przypomniała  sobie  z  łatwością  i  list  i  całą 
sprawę.  Było  jej  także  wiadomem  to,  co  stało 
się  na  sąsiednim  dworze  mazowieckim:  słyszała 
o  Jurandzie,  o  uwięzieniu  jego  córki,  o  małżeń- 
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stwie  Zbyszka  i  o  śmiertelnym  jego  pojedynku 
z  Rotgierem.  Wszystko  to  zaciekawiło  ją  nie- 
zmiernie, tak,  jak  jakaś  opowieść  rycerska,  lub 
jedna  z  takich  pieśni,  jakie  wygłaszali  u  Niem- 
ców minstrele,  a  na  Mazowszu  gądkowie.  Krzy- 
żacy nie  byli  jej  wprawdzie  tak  nienawistni, 
jak  żonie  Janusza,  Annie  Danucie,  zwłaszcza, 
że  chcąc  ją  sobie  zjednać,  przesadzali  się  dla 
niej  w  hołdach,  pochlebstwach  i  obsypywali  ją 
hojnie  darami,  lecz  w  tym  razie  serce  jej  było 
po  stronie  kochanków.  Gotowa  była  im  po- 
módz  i  przytem  cieszyło  ją,  iż  ma  przed 
sobą  człowieka,  który  mógł  jej  najdokładniej 
przebieg  zdarzeń  opowiedzieć. 

Maćko  zaś,  który  przedtem  juz  postanowił 
uzyskać  jakimkolwiek  sposobem  opiekę  i  pro- 
tekcyę  wpływowej  księżny,  widząc,  z  jakiem 
słucha  zajęciem,  chętnie  prawił  jej  o  nieszczę- 
snych losach  Zbyszka  i  Danuśki  i  prawie  do 
łez  ją  wzruszył,  a  to  tern  bardziej,  że  sam  nie- 
dolę bratanka  lepiej,  niż  ktokolwiek  odczuwał 
i  z  całej  duszy  nad  nią  ubolewał. 

—  Nic  rzewliwszego  w  życiu  nie  słysza- 
łam —  rzekła  wreszcie  księżna.  —  A  największa 
żałość  chwyta  mniej  wskroś  tej  przyczyny,  że 
on  już  tę  dzieweczkę  zaślubił,  już -ci  była  jego, 
a  żadnej  szczęśliwości  nie  zaznał.  Wszelako  — 
wiecie-li  na  pewno,  że  nie  zaznał? 
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—  Hej!  mocny  Boże!  —  odparł  Maćko  — 
żeby  choć  był  zaznał,  ale  on  ją  zaślubił,  obło- 
żnie chorym  będąc,  wieczorem,  a  o  świtaniu  już 
ją  wzięli! 

—  I  myślicie,  że  Krzyżacy?  Bo  u  nas  po- 
wiadali o  zbójach,  którzy  Krzyżaków  zwiedli, 
inną  dziewkę  im  oddając.  Mówili  też  o  Juran- 
dowem  pisaniu... 

—  To  już  nie  ludzkie  sądy  rozstrzygnęły, 
jeno  boski.  Wielki  to  był,  prawią,  rycerz  ten 
Rotgier,  który  najtęższych  zwyciężał,  a  przecie 
z  ręki  dzieciucha  poległ. 

—  No,  taki  to  i  dzieciuch  —  rzekła  uśmie- 
chając się  księżna  —  co  mu  przez pieczniej 
w  drogę  nie  włazić.  Krzywda  jest,  prawda! 
i  słusznie  się  krzywdujecie,  a  jednako  z  tam- 
tych czterech  trzech  już  nie  żywię,  a  ten  stary, 
który  ostał,  ledwie  także,  jako  słyszałam,  wy- 
darł się  śmierci. 

—  A  Danuśka?  a  Jurand?  —  odrzekł  Maćko  - 
gdzież  oni  są?  Bóg  też  wie,  czy  i  ze  Zbyszkiem 
co  złego  się  nie  stało,    któren  do  Malborka   po- 
jechał. 

—  Wiem,  ale  Krzyżacy  nie  całkiem  tacy 
psubraci,  jako  myślicie.  W  Malborku  przy  boku 
mistrza  i  jego  brata  Ulryka,  który  jest  człowiek 
rycerski,  nic  się  złego  bratankowi  waszemu  stać 
nie  mogło,  który  przecie  miał  pewnikiem  i  listy 
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od  księcia  Janusza.  Chyba,  ze  tara  jakiego  ry- 
cerza pozwał  i  poległ,  bo  w  Malborku  silą  za- 
wsze najsławniejszych  rycerzy  ze  wszystkich 
stron  świata  przebywa. 

—  Ej,  nie  bardzo  juz  się  tam  tego  boję  — 
rzeki  stary  rycerz.  —  Byle  go  do  podziemia  nie 
zaniknęli,  byle  zdradą  nie  ubili  i  byle  jakoweś 
żelaziwo  miał  w  garści,  to  nie  bardzo  się 
boję.  Raz  tylko  znalazł  się  od  niego  tęższy,  któ- 
re n  go  w  szrankach  rozciągnął,  a  to  właśnie 
książę  mazowiecki  Henryk,  ten  co  był  tu  bi- 
skupem i  co  się  w  gładkiej  Ryngalle  rozmiło- 
wał. Ale  Zbyszko  zgoła  był  wówczas  pacholę- 
ciem. Przytem  jednego  byłby  on  tylko,  jako 
amen  w  pacierzu  pozwał,  tego,  któremu  i  ja 
ślubowałem,  a  któren  tu  jest. 

To  rzekłszy,  pokazał  oczyma  na  Lichten- 
steina,  który  z  wojewodą  płockim  rozmawiał. 

Lecz  księżna  zmarszczyła  brwi  i  rzekła  su- 
rowym, oschłym  głosem,  którym  zawsze  mówiła, 
gdy  gniew  poczynał  ją  chwytać: 

—  Ślubowaliście  mu,  czy  nie  ślubowali,  a  to 
pamiętajcie,  że  on  u  nas  w  gościnie;  kto  na- 
szym gościem  chce  być,  poAvinien  obyczajności 
przestrzegać. 

—  Wiem,  miłościwa  pani  —  odrzekł  Maćko.  — 
Toćżem  już  okręcił  pas  i  do  niegom  szedł,  alem 
się  pohamował,    pomyślawszy,    że  może  posłuje. 
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—  Bo  i  posłuje.  A  człek  jest  między  swymi 
znaczny,  na  którego  radach  sam  mistrz  silą  po- 
lega i  nie  byle  czego  mu  odmówi.  Bóg  to  może 
zdarzył,  źe  go  w  Malborku  podczas  bytności 
waszego  bratanka  nie  było,  ile  źe  Lichtensteina, 
choć  z  zacnego  rodu  idzie,  powiadają  zawzię- 
tym i  mściwym.  Poznał-że  was? 

—  Nie  bardzo  mógł  poznać,  bo  mię  mało 
widział.  Na  drodze  tynieckiej  byliśmy  w  heł- 
mach, a  potem  raz  tylko  byłem  u  niego  w  Zby- 
szkowej  sprawie,  ale  wieczorem,  gdyż  było  pilno 
i  raz  widzieliśmy  się  w  sądzie.  Zmieniłem  się 
na  gębie  od  tego  czasu  i  broda  znacznie  mi  po- 
sędzielała.  Uważałem  też  teraz,  źe  patrzył  na 
mnie,  ale  widać  jeno  dlatego,  że  przy  dłużej 
z  miłościwą  panią  rozmawiam,  gdyż  potem 
oczy  całkiem  spokojnie  w  inną  stronę  obrócił. 
Zbyszka  toby  był  poznał,  ale  mnie  zabaczył, 
a  o  mojem  ślubowaniu  może  i  nie  słyszał,  ma- 
jąc o  lepszych  do  myślenia. 

—  Jakto  o  lepszych? 

—  Bo  jemu  pono  ślubowali  i  Zawisza  z  Gar- 
bowa,  i  Powała  z  Taczewa,  i  Marcin  z  Wróci- 
mowie,  i  Paszko  Złodziej,  i  Lis  z  Targowiska. 
Każdy  z  nich,  miłościwa  pani,  i  dziesięciu  ta- 
kimby  poradził,  a  cóż  dopiero,  źe  ich  kupa!  Le- 
piej jemu  się  było  nie  rodzić,  niżeli  jeden  ta- 
kowy miecz  mieć  nad  głową.  A  ja  nietylko  mu 
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o  ślubowaniu  nie  wspomnę,  ale  jeszcze  w  pou- 
chwalość  się  wejść  z  nim  postaram. 

—  Czemu  zaś  tak? 

A  twarz  Maćka  stała  się  naraz  chytra,  do 
głowy  starego  lisa  podobna. 

—  Żeby  mi  jakowe  pismo  dał,  za  którem 
mógłbym  przezpiecznie  po  krajach  krzyżackich 
jeździć  i  Zbyszkowi  w  razie  potrzeby  dać  po- 
ratowanie. 

—  Zali  to  godne  czci  rycerskiej?  —  zapy- 
tała z  uśmiechem  księżna. 

—  Godne  —  odrzekł  stanowczym  głosem 
Maćko.  —  Gdybym  na  ten  przykład  w  bitwie 
z  tyłu  na  niego  natarł,  a  nie  zawołał,  by  się 
obrócił,  jużcibym  hańbę  na  się  ściągnął,  ale 
czasu  pokoju  rozumem  na  hak  nieprzyjaciela 
przywieść,  tego  się  żaden  prawy  rycerz  nie 
zasroma. 

—  To   was  poznajomię  —  odrzekła  księżna. 
I   skinąwszy   na   Lichtensteina,   poznajomiła 

z  nim  Maćka,  pomyślawszy,  że  choćby  go  Lich- 
tenstein  poznał,  to  i  tak  nie  stałoby  się  nic 
wielkiego. 

Lecz  Lichtenstein  nie  poznał  go,  albowiem 
istotnie  na  drodze  tynieckiej  widział  go  w  heł- 
mie, a  potem  raz  tylko  jeden  z  nim  rozmawiał 
i  to  wieczorem,  gdy  Maćko  przychodził  do  niego 
prosić  go  o  odpuszczenie  Zbyszkowi  winy. 


—     42     - 

Skłonił  się  jednak  dość  dumnie,  dopiero  uj- 
rzawszy za  rycerzem  dwóch  cudnych,  bogato 
ubranych  pachołków,  pomyślał,  że  nie  byle  kto 
takich  mieć  może,  i  twarz  rozjaśniła  mu  się 
nieco,  jakkolwiek  nie  przestał  wydymać  dumnie 
ust,  co  czynił  zawsze,  jeśli  nie  z  panującym 
miał  do  czynienia. 

A  księżna  rzekła,  ukazując  Maćka: 

—  Jedzie  ten  rycerz  do  Malborka  i  ja  sama 
polecam  go  łasce  wielkiego  mistrza,  ale  on  po- 
słyszawszy o  zachowaniu,  jakie  w  Zakonie  ma- 
cie, pragnąłby  i  od  was  mieć  pismo. 

To  rzekłszy,  odeszła  do  biskupa,  Lichtenstein 
zaś  utkwił  w  Maćku  swe  zimne,  stalowe  oczy 
i  zapytał: 

—  Jakiż  powód  skłania  was,  panie,  do  od- 
wiedzenia   naszej    pobożnej  i  skromnej    stolicy  ? 

—  Uczciwy  powód  i  pobożny  powód  —  od- 
rzekł, wznosząc  źrenice,  Maćko.  —  Gdybyż  było 
inaczej,  nie  uręczałaby  za  mną  miłościwa  księ- 
żna. Ale  prócz  ślubów  pobożnych  chciałbym 
też  i  mistrza  waszego  poznać,  któren  pokój  na 
ziemi  czyni,  a  jest  najsławniejszym  na  świecie 
rycerzem. 

—  Za  kogo  księżna  miłościwa,  pani  nasza 
i  dobrodziejka,  uręcza,  ten  nie  będzie  narzekał 
na  naszą  ubogą  gościnność;  wszelako  co  do  mi- 
strza, trudno  będziecie  go  mogli  obaczyć,  bo  przed 
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miesiącem  już  do  Gdańska  wyjechał,  a  stamtąd 
miał  do  Królewca  i  dalej  ku  granicy  ruszyć, 
gdyż  choć  miłośnik  pokoju,  musi  przecie  od 
zdradzieckich  Witoldowych  zapędów  dziedziny 
zakonnej  bronić. 

Usłyszawszy  to,  Maćko  zafrasował  się  tak 
widocznie,  że  Lichtenstein,  przed  którego  oczy- 
ma nic  nie  mogło  się  ukryć,  rzekł: 

—  Widzę,  że  równą  mieliście  chęć  poznać 
wielkiego  mistrza,  jak  dopełnić  ślubów  zakon- 
nych. 

—  Miałem  ci  ją,  miałem!  —  odrzekł  prędko 
Maćko.  —  Więc  to  już  wojna  z  Witoldem 
o  Żmujdź  pewna  ? 

—  Sam  ją  rozpoczął,  podając  wbrew  przy- 
sięgom pomoc  buntownikom. 

Nastała  chwila  milczenia. 

—  Ha!  niech  ta  Bóg  szczęści  Zakonowi,  jak 
na  to  zasługuje!  —  rzekł  wreszcie  Maćko.  — 
Nie  mogę  mistrza  poznać,  to  choć  ślubów  do- 
pełnię. 

Lecz  wbrew  tym  słowom,  sam  nie  wiedział, 
co  ma  na  razie  począć  i  z  uczuciem  ogromnego 
strapienia  zadawał  sobie  w  duszy  pytanie: 

—  Gdzie  ja  mam  teraz  Zbyszka  szukać 
i  gdzie  go  odnajdę? 

Łatwo  było  przewidzieć,  źe  jeśli  mistrz  opu- 
ścił   Malborg   i'  udał  się  na  wojnę,  to  niema  co 
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szukać  w  Malborgu  i  Zbyszka,  a  w  każdym 
razie  trzeba  o  nim  dokładniejszych  wiadomości 
zasięgnąć.  Stary  Maćko  zatroskał  się  wielce, 
ale  że  był  człek  prędki  do  rady,  postanowił 
czasu  nie  tracić  i  zaraz  nazajutrz  ruszyć  w  dal- 
szą drogę.  Uzyskanie  listu  od  Lichtensteina 
przy  poparciu  księżny  Aleksandry,  w  której 
komtur  miał  nieograniczone  zaufanie,  przyszło 
mu  łatwo.  Otrzymał  tedy  polecenie  do  starosty 
w  Brodnicy  i  do  wielkiego  szpitalnika  w  Mal- 
borgu, za  które  darował  jednak  Lichtensteinowi 
spory  srebrny  puharek,  ozdobnie  wykuty  we 
Wrocławiu,  taki,  jaki  rycerze  mieli  zwyczaj 
stawiać  napełniony  winem  na  noc  przy  łożu, 
aby  w  razie  bezsenności  mieć  pod  ręką  i  lekar- 
stwo na  sen  i  uciechę.  Hojność  ta  Maćkowa 
zdziwiła  nieco  Czecha,  który  wiedział,  iż  stary 
rycerz  nie  był  zbyt  pochopny  do  obsypywania 
darami  nikogo,  a  zwłaszcza  Niemców,  lecz 
ów  rzekł: 

—  Uczyniłem  tak,  bom  mu  ślubował  i  po- 
tykać się  z  nim  muszę,  a  nijakby  mi  było  na- 
stawać  na  gardło  człeka,  który  mi  usługę  oddał. 
Nie  nasz  to  obyczaj  bić  w  dobrodzieja... 

—  Ale  zacnego  puharka  szkoda!  —  odpo- 
wiedział trochę  przekornie  Czech. 

Na  to  zaś  Maćko: 

—  Nie  czynię  ja  nic  przez  rozmysłu,  nie  bój 
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się!  Bo  jeśli  mi  Pan  Jezus  miłosierny  pozwoli 
Niemca  powalić,  to  już-ci  i  puharek  odzyszczę 
i  siła  innych  godnych  rzeczy  wraz  z  nim  zdo- 
będę. 

Poczem  jęli  naradzać  się  obaj,  a  z  nimi  i  Ja- 
gienka, co  czynić  dalej.  Maćkowi  przechodziło 
przez  rozum,  aby  i  ją  i  Sieciechównę  zostawić 
w  Płocku  pod  opieką  księżny  Aleksandry,  a  to 
z  powodu  opatowego  testamentu,  który  był  zło- 
żony u  biskupa.  Lecz  dziewczyna  sprzeciwiła 
się  temu  całą  siłą  swej  niezłomnej  woli.  Prawda, 
że  sporzejby  było  jechać  bez  nich,  bo  nie  trze- 
baby  na  noclegach  osobnych  izb  wyszukiwać, 
ani  też  oglądać  się  na  obyczajność,  na  bezpie- 
czeństwo i  różne  inne  tego  rodzaju  przyczyny. 
Ale  przecie  nie  po  to  wyjechały  ze  Zgorzelic, 
by  siedzieć  w  Płocku.  Testament,  skoro  jest 
u  biskupa,  to  nie  przepadnie,  a  co  do  nich, 
gdyby  się  pokazało,  że  muszą  gdzie  po  drodze 
ostać,  to  lepiejby  im  było  ostać  się  na  opiece 
u  księżny  Anny,  nie  u  Aleksandry,  bo  na  tam- 
tym dworze  mniej  na  widzą  Krzyżaków,  a  więcej 
miłują  Zbyszka.  Rzekł  wprawdzie  na  to  Maćko, 
że  rozum  nie  niewieścia  rzecz  i  że  nie  przystoi 
dziewce  «dowrodzić»  tak,  jakby  naprawdę  ten 
rozum  miała,  nie  sprzeciwił  się  jednak  sta- 
nowczo,   a    wkrótce   ustąpił   całkiem,    gdy   Ja- 
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gienka,   odciągnąwszy   go    na   bok,  poczęła  mó- 
wić ze  łzami  w  oczach: 

—  Wiecie!...  Bóg  patrzy  na  moje  serce,  że 
co  rana  i  co  wieczora  proszę  go  za  oną  Da- 
nuśkę,  ba  i  o  Zbyszkową  szczęśliwość!  Bóg  to 
w  niebiesiech  wie  najlepiej!  Ale  i  Hlawa  i  wy 
powiadacie,  że  już  ona  zginęła  i  że  żywa 
z  krzyżackich  rąk  nie  wyjdzie,  co  jeśli  tak 
ma  być,  to  ja... 

Tu  zawahała  się  nieco,  wezbrane  łzy  sto- 
czyły się  jej  zwolna  po  jagodach  i  skończyła 
po  cichu: 

—  To  ja  chcę  być  Zbyszka  blizko... 
Maćka    wzruszyły    te    łzy    i   słowa,  jednak 

odrzekł: 

—  Jeśli  tamta  zginie,  Zbyszko  z  żałości  ani 
na  cię  spojrzy. 

—  Ja  też  nie  chcę,  by  na  mnie  spoglądał, 
jeno  chcę  być  przy  nim. 

—  Wiesz  przecie,  że  ja  tego  samegobym 
chciał,  co  i  ty;  ale  on  w  pierwszym  żalu  go- 
tów cię  jeszcze  zwymyślać... 

—  Niech  tam  i  zwymyśla  —  odpowiedziała 
ze  smutnym  uśmiechem.  —  Ale  tego  nie  uczyni, 
bo  nie  będzie  wiedział,  że  to  ja. 

—  Pozna  cię. 

—  Nie  pozna.  Wyście  także  nie  poznali.  Po- 
wiecie  mu,    że    to    nie   ja,   jeno  Jaśko,  a  Jaśko 


—     47     — 

przecie  całkiem  z  gęby  do  mnie  podobny.  Po- 
wiecie mu,  że  urósł  i  tyla,  a  jemu  nawet  przez 
głowę   nie    przejdzie,    by  zaś  to  nie  byt  Jaśko... 

Na  to  stary  rycerz  wspomniał  coś  jeszcze 
o  kolanach  k'sobie,  ale,  że  kolana  k'sobie  mie- 
wali czasem  i  chłopaki,  więc  nie  mogło  to  być 
przeszkodą,  zwłaszcza,  że  Jaśko  miał  istotnie 
twarz  prawie  taką  samą,  a  włosy  po  ostatnich 
postrzyżynach  wyrosły  mu  znów  długie  i  nosił 
je  w  pątliku,  tak,  jak  inne  szlachetne  pacholęta 
i  sami  rycerze.  Z  tych  przyczyn  ustąpił  Maćko 
i  poczęli  mówić  już  o  drodze.  Mieli  wyruszyć 
nazajutrz.  Postanowił  Maćko  puścić  się  w  krzy- 
żackie kraje,  dotrzeć  do  Brodnicy,  tam  zasię- 
gnąć języka,  i  gdyby  mistrz  był  wbrew  prze- 
widywaniom Lichtensteina  jeszcze  w  Malborgu, 
to  jechać  do  Malborga,  w  razie  zaś  przeciwnym, 
pociągnąć  krzyżacką  granicą  w  stronę  Spycho- 
wa, przepytując  po  drodze  o  młodego  polskiego 
rycerza  i  jego  poczet.  Stary  rycerz  spodziewał 
się  nawet,  że  łacniej  się  czegoś  dowie  o  Zby- 
szku w  Spychowie,  lub  na  dworze  księcia  Ja- 
nusza warszawskiego,  niż  gdzieindziej. 

Jakoż  nazajutrz  wyruszyli.  Wiosna  już  uczy- 
niła się  zupełna,  więc  rozlewy  wTód,  a  miano- 
wicie Skrwy  i  Drwęcy  tamowały  drogę,  tak 
źe  dopiero  dziesiątego  dnia  po  opuszczeniu  Pło- 
cka  przejechali   granicę   i   znaleźli   się   w  Bro- 
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dnicy.  Miasteczko  czyste  było  i  porządne,  ale 
zaraz  na  wstępie  można  było  poznać  twarde 
rządy  niemieckie,  albowiem  ogromna  murowana 
szubienica ł),  wzniesiona  za  miastem  przy  dro- 
dze do  Gorczenicy,  ubrana  była  ciałami  wisiel- 
ców, z  których  jedno  było  kobiece.  Na  strażni- 
czej wieży  i  na  zamku  powiewała  chorągiew 
z  czerwoną  ręką  w  białem  polu.  Samego  kom- 
tura  nie  zastali  jednak  podróżni  na  miejscu, 
albowiem  pociągnął  był  z  częścią  załogi  i  na 
czele  okolicznej  szlachty  do  Malborga.  Obja- 
śnienia te  dał  Maćkowi  stary  Krzyżak,  ślepy 
na  oba  oczy,  który  był  niegdyś  komturem  Bro- 
dnicy, później  zaś,  przywiązawszy  się  do  miej- 
sca i  zamku,  przeżywał  w  nim  ostatki  żywota. 
Ow,  gdy  kapelan  miejscowy  przeczytał  mu  list 
Lichtensteina,  przyjął  Maćka  gościnnie,  że  zaś 
mieszkając  wśród  polskiej  ludności,  umiał  wy- 
bornie po  polsku,  przeto  łatwo  było  się  z  nim 
rozmówić.  Zdarzyło  się  też,  iż  przed  sześciu 
tygodniami  jeździł  do  Malborga,  dokąd  wzy- 
wano go,  jako  doświadczonego  rycerza  na  radę 
wojenną,  wiedział  więc,  co  się  w  stolicy  działo. 
Zapytywany  o  młodego  polskiego  rycerza,  mó- 
wił, że  nazwiska  nie  pomni,  ale  że  słyszał  o  ja- 
ko wy  mś,   który   naprzód  budził  podziw  tein,  że 


*)  Szczątki  tej  szubienicy  dochowały   się  do  r.  1818. 
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pomimo  młodych  lat  przybył  jako  rycerz  już 
pasowany,  a  powtóre  potykał  się  szczęśliwie  na 
turnieju,  który  wielki  mistrz  urządził  wedle 
zwyczaju  dla  cudzoziemskich  gości  przed  wy- 
ruszeniem na  wojenną  wyprawTę.  Powoli  przy- 
pomniał sobie  nawet,  iż  owego  rycerza  polubił 
i  wziął  w  szczególną  opiekę  mężny  i  szlachetny 
brat  mistrzów,  Ulrych  von  Jungingen,  i  że  dał 
mu  żelazne  listy,  z  którymi  młodzian  później 
odjechał  podobno  w  stronę  wschodnią.  Maćko 
ucieszył  się  z  tych  wiadomości  ogromnie,  nie 
miał  bowiem  najmniejszej  wątpliwości,  że  tym 
młodym  rycerzem  był  Zbyszko.  Wobec  tego  nie 
było  chwilowo  po  co  jechać  do  Malborga,  bo 
jakkolwiek  wielki  szpitalnik  lub  inni  pozostali 
tam  urzędnicy  zakonni  i  rycerze  mogliby  może 
jeszcze  dokładniejszych  udzielić  wskazówek,  je- 
dnakowoż żadną  miarą  nie  mogli  powiedzieć, 
gdzie  na  razie  bawi  Zbyszko.  Zresztą  sam 
Maćko  wiedział  najlepiej,  gdzie  go  znaleźć,  nie- 
trudno bowiem  było  domyślić  się,  że  krąży  koło 
Szczytna,  albo,  jeżeli  tam  Danusi  nie  znalazł, 
czyni  poszukiwania  po  dalszych  wschodnich 
zamkach  i  komturyach. 

Nie  tracąc  więc  czasu,  ruszyli  i  oni  krzy- 
żackim krajem,  ku  wschodowi  i  Szczytnu.  Droga 
szła  im  sporo,  gdyż  gęste  miasta  i  miasteczka 
połączone    były    gościńcami,    które    Krzyżacy, 
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a  raczej  kupcy,  w  miastach  osiedli,  w  dobrym 
utrzymywali  stanie,  prawie  niegorszym,  niż 
polskie,  które  powstały  pod  opieką  gospodarnej 
i  sprężystej  króla  Kazimierzowej  ręki.  Przytem 
pogoda  nastała  cudna.  Noce  były  gwiaździste, 
dni  jasne,  a  w  porze  południowego  udoju  po- 
wiewał ciepły,  suchy  wiaterek,  który  napełniał 
czerstwością  i  zdrowiem  piersi  ludzkie.  Zaziele- 
niły się  zboża  na  polach,  łąki  pokryły  się  hoj- 
nie kwieciem,  a  lasy  sosnowe  poczęły  ronić 
woń  żywiczną.  Przez  całą  drogę  do  Lidzbarku, 
a  stamtąd  do  Działdowa  i  dalej  do  Niedzborza 
podróżni  nie  widzieli  ani  chmurki  na  niebie. 
W  Niedzborzu  dopiero  w  nocy  przyszła  ulewa 
z  grzmotami,  które  pierwszy  raz  tej  wiosny 
słyszano,  ale  trwała  krótko  i  nazajutrz  rozbły- 
snął znów  poranek  przejasny,  różowy,  złoty 
i  tak  świetlisty,  że,  jak  okiem  sięgnąć,  wszystko 
lśniło  jednym  bisiorem  brylantów  i  pereł,  cała 
zaś  kraina  zdawała  się  uśmiechać  niebu  i  ra- 
dować się  z  bujnego  życia. 

W  taki  to  ranek  wykręcili  z  Niedzborza  ku 
Szczytnu.  Granica  mazowiecka  nie  była  daleko 
i  łatwoby  im  przyszło  nawrócić  do  Spychowa. 
Była  chwila  nawet,  że  Maćko  chciał  to  czynić, 
ale  rozważywszy  wszystko,  wolał  dotrzeć  wprost 
do  strasznego  krzyżackiego  gniazda,  w  którem 
tak  ponuro  rozstrzygnęła  się  część  Zbyszkowych 
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losów.  Wziąwszy  więc  chłopa  przewodnika,  ka- 
zał mu  prowadzić  poczet  ku  Szczytnu,  choć 
i  przewodnik  nie  był  konieczny,  albowiem 
z  Niedzborza  szedł  prosty  gościniec,  na  którym 
niemieckie  mile  były  białymi  kamieniami  zna- 
czone. 

Przewodnik  jechał  kilkadziesiąt  kroków  na- 
przód, za  nim  konno  Maćko  z  Jagienką,  nastę- 
pnie dość  daleko  za  nimi  Czech  ze  śliczną  Sie- 
ciechówną,  a  dalej  szły  wozy,  otoczone  przez 
zbrojnych  pachołków.  Ranek  był  wczesny.  Ró- 
żana barwa  nie  zeszła  jeszcze  ze  wschodniej 
strony  nieba,  choć  słońce  świeciło  już,  zmienia- 
jąc na  opale  krople  rosy  na  drzewach  i  tra- 
wach. 

—  Nie  boisz  się  jechać  do  Szczytna  ?  -  za- 
pytał  Maćko. 

—  Nie  boję  się  —  odrzekła  Jagienka.  —  Pan 
Bóg  nade  mną,  bom  sierota. 

—  Bo  tam  nijakiej  wiary  nie  dotrzymują. 
Najgorszy  pies  był-ci  wprawdzie  ów  Danveld, 
którego  Jurand  razem  z.  Gotfrydem  zgładził. .# 
Tak  powiadał  Czech.  Drugi  po  Daiweldzie  był 
Rotgier,  który  legi  od  Zbyszkowego  topora,  ale 
i  ten  stary  jest  okrutnik,  dyabłu  zaprzedan... 
Ludzie  nic  dobrze  nie  wiedzą,  wszelako  ja  tak 
myślę,  że  jeśli  Danuśka  zginęła,  to  z  jego  ręki. 
Gadają,    że   spotkała  go  też  jakowaś  przygoda, 
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ale  księżna  powiedziała  mi  w  Płocku,  że  się 
wykręcił.  Z  nim  to  będziemy  mieli  w  Szczytnie 
sprawę.  Dobrze,  że  mamy  pismo  od  Lichten- 
steina,  bo  jego  się  podobno  gorzej  psubraty  boją, 
niż  samego  mistrza...  Że  to,  prawią,  powagę  ma 
okrutną  i  zachowanie  wielkie,  a  przytem  mściwy 
jest.  Najmniejszej  krzywdy  nie  daruje...  Bez 
tego  pisma  nie  jechałby  ja  tak  spokojnie  do 
Szczytna. 

—  A  ów- że  stary  jako  się  zowie? 

—  Zygfryd  de  Lowe. 

—  Bóg  da,  że  damy  sobie  z  nim  rady. 

—  Bóg  da! 

Tu  Maćko  roześmiał  się  i  po  chwili  począł 
mówić: 

—  Powiada  do  mnie  księżna  w  Płocku: 
«Krzywdujecie  się,  krzywdujecie,  jako  baranki 
na  wilków,  a  tu  (powiada)  z  tych  wilków  trzech 
już  nie  żywię,  bo  ich  niewinne  baranki  zdusiły*. 
I  prawdę  rzekłszy,  tak  to  i  jest... 

—  A  Danuśka  ?  a  jej  rodzic  ? 

—  To  samo  powiedziałem  księżnie.  Ale  w  du 
szy  rad  jestem,  iże  się  pokazuje,  jako  i  nas 
krzywdzić  jest  nieprzezpieczna  rzecz.  Już-ci 
wiemy,  jak  toporzysko  chycić  w  garść  i  godnie 
niem  machnąć!  A  co  do  Danuśki  i  Juranda,  to 
prawda.  Ja  myślę  tak  samo,  jak  i  Czech,  że  ich 
już  na  świecie  niema,  ale  w  rzeczy,  to  nikt  do- 
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brze  nie  wie...  Tego  Juranda  teź  mi  żal,  bo  i  za 
życia  się  boleści  o  dziewczynę  najadł  i  jeżeli 
zginął,  to  ciężką  śmiercią. 

—  Co  go  kto  przy  mnie  wspomni,  to  zaraz 
o  tatusiu  myślę,  którego  też  na  świecie  niema  — 
odpowiedziała  Jagienka. 

I  tak  mówiąc,  podniosła  zwilżone  oczy  ku 
górze.  Maćko  zaś  pokiwał  głową  i  rzekł: 

—  W  bożym  on  wiecu  i  w  światłości  wie- 
kuistej napewno,  bo  lepszego  od  niego  człowieka 
chyba  w  całem  naszem  królestwie  nie  było... 

—  Oj  nie  było-ci,  nie  było!  —  westchnęła 
Jagienka. 

Lecz  dalszą  rozmowę  przerwał  im  chłop 
przewodnik,  który  powstrzymał  nagle  źrebca, 
a  następnie  zawrócił  go,  przyleciał  pędem  do 
Maćka  i  zawołał  jakimś  dziwnym,  wylęknionym 
głosem: 

—  O  dla  Boga!  Patrzcie  no,  panie  rycerzu, 
kto  to  ku  nam  z  pagórka  idzie. 

—  Kto,  gdzie?  —  zawołał  Maćko. 

—  A  ówdzie!  Chyba  wielgolud,  czy  co... 

Maćko  z  Jagienką  wstrzymali  stępaki,  spoj- 
rzeli we  wskazanym  przez  przewodnika  kie- 
runku i  istotnie  oczy  ich  ujrzały  na  wyniosłości 
pagórka,  na  pól,  albo  i  więcej  stajania,  jakowąś 
postać,  której  wymiary  zdawały  się  znacznie 
przenosić  zwykłe  ludzkie  kształty. 


—     54     — 

—  Sprawiedliwie  mówi,  że  chłop  jest  duży  — 
mruknął  Maćko. 

Potem  zmarszczył  się,  splunął  nagle  w  bok 
i  rzeki: 

—  Na  psa  urok! 

—  Czemu  zaś  zaklinacie?  —  spytała  Ja- 
gienka. 

—  Bom  wspomniał,  jako  w  taki  sam  ranek  oba- 
czyliśmy  ze  Zbyszkiem  na  drodze  z  Tyńca  do 
Krakowa  takiego  samego  niby  wielkoluda.  Po- 
wiadali wówczas,  że  to  Walgierz  Wdały.  Ba! 
pokazało  się,  że  to  był  pan  z  Taczewa,  ale 
też  nic  dobrego  z  tego  nie  wypadło.  Na  psa 
urok. 

—  To  nie  rycerz,  bo  piechtą  idzie  —  rze- 
kła, wytężając  wzrok,  Jagienka.  —  I  widzę  na- 
wet, że  broni  nie  ma,  jeno  kosztur  w  lewej  ręce 
dzierży... 

-  I  maca  nim  przed  sobą,  jakby  była  noc  — 
dodał  Maćko. 

—  I  ledwie  się  rusza.  Pewnie!  ślepy  chyba, 
czy  co  ? 

—  Ślepy  jest,  ślepy!  jako  żywo. 

Ruszyli  końmi  i  po  niejakim  czasie  zatrzy- 
mali się  naprzeciw  dziada,  który  schodząc  z  pa- 
górka niezmiernie  powoli,  szukał  przed  sobą  ko- 
sturem drogi. 

Był   to   starzec   rzeczywiście   ogromny,  cho- 
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ciąż  widziany  z  blizka,  przestał  im  się  wy- 
dawać wielkoludem.  Sprawdzili  też,  że  był  zu- 
pełnie ślepy.  Zamiast  oczu  miał  dwie  czerwone 
jamy.  Brakło  mu  również  prawej  dłoni,  na 
miejscu  której  nosił  węzeł,  uczyniony  z  brudnej 
szmaty.  Białe  włosy  spadały  mu  aż  na  ramiona, 
a  broda  sięgała  pasa. 

—  Nie  ma  chudzina  ni  pacholęcia  ni  psa  i  sam 
omackiem  drogi  szuka  —  ozwała  się  Jagienka.  — 
Dla  Boga,  nie  możem  go  przecie  bez  pomocy 
ostawić.  Nie  wiem,  czy  mnie  będzie  rozumiał, 
ale  przemówię  do  niego  po  naszemu. 

To  rzekłszy,  zeskoczyła  żywo  ze  stępaka, 
i  zatrzymawszy  się  tuż  przed  dziadem,  poczęła 
szukać  pieniędzy  w  skórzanej  kalecie,  wiszącej 
u  jej  pasa. 

Dziad  też,  usłyszawszy  przed  sobą  tupot 
koński  i  gwar,  wyciągnął  przed  siebie  kostur 
i  podniósł  do  góry  głowę,  jak  czynią  ludzie 
ślepi. 

—  Pochwalony  Jezus  Chrystus!  —  rzekła 
dziewczyna  —  Rozumiecie,  dziadku,  po  krze- 
ścijańsku  ? 

O  w  zaś,  usłyszawszy  jej  słodki,  młody  głos, 
drgnął,  przez  twarz  przeleciał  mu  jakiś  dziwny 
błysk,  jakby  wzruszenia  i  rozrzewnienia,  nakrył 
powiekami  swe  puste  jamy  oczne  i  nagle,   rzu- 
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ciwszy  kosztur,  padł  przed  nią  na  kolana,  z  wy- 
ciągniętemi  w  górę  ramionami. 

—  Wstańcie!  i  tak  was  wspomogę.  Co  wam 
jest?  —  spytała  ze  zdziwieniem  Jagienka. 

Lecz  on  nie  odpowiedział  nic,  tylko  dwie 
łzy  spłynęły  mu  po  policzkach,  a  z  ust  wyszedł 
podobny  do  jęku  głos: 

—  Aa!  a! 

—  Na  miłosierdzie  Boskie!  niemo  waście,  czy 
jak? 

—  Aa!  a!... 

To  wygłosiwszy,  podniósł  dłoń:  naprzód  uczy- 
nił nią  znak  krzyża,  potem  jął  wodzić  lewą 
dłonią  wzdłuż  ust. 

Jagienka,  nie  zrozumiawszy,  spojrzała  na 
Maćka,  który  rzekł: 

—  Chyba  coś  ci  takiego  pokazuje,  jakby  mu 
język  urżnęli. 

—  Urżnęli  wam  język  ?  —  spytała  dziew- 
czyna ? 

—  A!  a!  a!  a!  —  powtórzył  kilkakrotnie 
dziad,  kiwając  przytem  głową. 

Poczem  wskazał  palcami  na  oczy,  następnie 
wysunął  prawe  ramię  bez  dłoni,  a  lewą  wyko- 
nał ruch  do  cięcia  podobny. 

Teraz  zrozumieli  go  oboje. 

—  Kto  wam  to  uczynił?  —  spytała  Jagienka. 


-    57     — 

Dziad  zrobił  znów  kilkakrotnie  znak  krzyża 
w  powietrzu. 

—  Krzyżacy!  —  zakrzyknął  Maćko. 
Starzec  opuścił  na  znak  potwierdzenia  głowę 

na  piersi. 

Nastała  chwila  milczenia,  tylko  Maćko  i  Ja- 
gienka spoglądali  na  się  z  niepokojem,  mieli  bo- 
wiem przed  sobą  jawny  dowód  tego  braku  mi- 
łosierdzia i  braku  miary  w  karaniu,  jakimi  od- 
znaczali się  rycerze  zakonni. 

—  Srogie  rządy!  —  rzekł  wreszcie  Maćko  — 
i  ciężko  go  pokarali,  a  Bóg  wie,  czy  słusznie. 
Nie  dopytamy  się  o  to.  Żeby  choć  wiedzieć,  gdzie 
go  odwieść,  bo  to  musi  być  człek  z  tych  oko- 
lic. Po  naszemu  rozumie,  gdyż  tu  prosty  naród 
taki  jest,  jako  i  na  Mazowszu. 

—  Rozumiecie  przecie,  co  mówimy?  —  spy- 
tała Jagienka. 

Dziad  potwierdził  głową. 

—  A  tutejsiście? 

—  Nie  —  odpowiedział  na  migi  starzec. 

—  Zaś  może  z  Mazowsza  ? 

—  Tak. 

—  Z  pod  księcia  Janusza  ? 

—  Tak. 

—  A  cóżeście  u  Krzyżaków  robili  ? 
Starzec   nie   umiał  odpowiedzieć,  lecz  twarz 
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jego  przybrała  w  jednej  chwili  wyraz  tak  nie- 
zmiernego bólu,  że  litościwe  serce  Jagienki  za- 
drgało tera  większem  współczuciem,  a  nawet 
Maćko,  chociaż  nie  byle  co  wzruszyć  go  mogło, 
rzekł: 

—  Pewnikiem  skrzywdzili  go  psubraty,  może 
i  bez  jego  winy. 

Jagienka  zaś  wetknęła  w  dłoń  nędzarza  kilka 
drobnych  pieniążków. 

—  Słuchajcie  —  rzekła.  —  Nie  opuścim  was. 
Pojedziecie  z  nami  na  Mazowsze  i  w  każdej 
wsi  będziemy  was  pytać,  czy  nie  wasza.  Może 
się  jako  dogadamy.  Wstańcie  jeno  teraz,  boć  my 
przecie  nie  święci. 

Lecz  on  nie  wstał,  owszem  pochylił  się 
i  objął  jej  nogi,  jakby  w  opiekę  się  oddając 
i  dziękując,  przyczem  jednak  pewne  zdziwienie, 
a  nawet  jakby  zawód  mignęły  mu  na  obliczu. 
Być  może,  iź  miarkując  z  głosu,  sądził,  iż  stoi 
przed  dziewczyną,  tymczasem  dłoń  jego  trafiła 
na  jałowicze  skórznie,  jakie  w  podróży  nosili 
rycerze  i  giermkowie. 

Ona  zaś  rzekła: 

—  Tak  i  będzie.  Przyjdą  wnet  nasze  wozy, 
to  sobie  odpoczniecie  i  pożywicie  się.  Ale  na  Ma- 
zowsze nie  od  razu  pojedziecie,  bo  przedtem  trzeba 
nam  do  Szczytna. 

Na   to    słowo   starzec    zerwał   się   na  równe 
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nogi.  Zgroza  i  zdumienie  odbiły  mu  się  na  twa- 
rzy. Roztworzył  ramiona,  jakby  chcąc  zagro- 
dzić drogę,  a  z  ust  poczęły  mu  się  wydobywać 
dzikie   i    jak   gdyby  pełne  przerażenia  dźwięki. 

—  Co  wam?  —  zawołała  przelękniona  Ja- 
gienka. 

Lecz  Czech,  który  już  przedtem  był  z  Sie- 
ciechowi] ą  nadjechał  i  od  pewnego  czasu  wpa- 
trywał się  uporczywie  w  dziada,  zwrócił  się 
nagle  do  Maćka  ze  zmienioną  twarzą  i  dziwnym 
jakimś  głosem  rzekł: 

Na  rany  Boskie!  pozwólcie  panie,  bym 
do  niego  przemówił,  bo  ani  wiecie,  kto  on  może 
być! 

Poczem,  nie  pytając  o  pozwolenie,  poskoczył 
do  dziada,  położył  mu  ręce  na  barkach  i  jął 
pytać: 

—  Ze  Szczytna  idziecie? 

Starzec,  jakby  uderzony  dźwiękiem  jego  głosu, 
uspokoił  się  i  skinął  głową. 

—  A  nie  szukaliście  tam  dziecka?... 
Głuchy   jęk   był   jedyną  odpowiedzią   na    to 

pytanie. 

Wówczas  Hlawa  przybladł  nieco,  chwilę  je- 
szcze wpatrywał  się  swym  rysim  wzrokiem 
w  rysy  starca,  poczem  rzekł  zwolna  i  dobitnie: 

—  To  wyście  Jurand  ze  Spychowa! 

—  Jurand!  —  zakrzyknął  Maćko. 
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Lecz  Jurand  zachwiał  się  w  tej  chwili 
i  omdlał.  Przebyte  męki,  brak  pożywienia,  trudy 
podróży  obaliły  go  z  nóg.  Oto  dziesiąty  już  dzień 
upływał,  jak  szedł  tak  omackiem,  błądząc  i  szu- 
kając przed  sobą  kijem  drogi,  o  głodzie,  w  utru- 
dzeniu i  niepewności,  dokąd  idzie.  Nie  mogąc 
pytać  o  drogę,  w  dzień  kierował  się  tylko 
ciepłem  promieni  słonecznych,  noce  spędzał  w  ro- 
wach przy  gościńcu.  Gdy  zdarzyło  mu  się  prze- 
chodzić przez  wieś,  osadę,  lub  gdy  spotykał 
ludzi  naprzeciw  idących,  dłonią  i  głosem  żebrał 
jałmużny,  lecz  rzadko  kiedy  wspomogła  go  lito- 
ściwa ręka,  powszechnie  bowiem  brano  go  za 
zbrodniarza,  którego  dosięgła  pomsta  prawa 
i  sprawiedliwości.  Od  dwóch  dni  żywił  się  korą 
drzewną  i  liśćmi  i  już  był  zwątpił,  czy  trafi 
kiedykolwiek  na  Mazowsze,  aż  tu  nagle  oto- 
czyły go  litościwe  swojackie  serca  i  swojskie 
głosy,  z  których  jeden  przypomniał  mu  słodki 
głos  córki,  a  gdy  w  końcu  wymieniono  je- 
szcze i  jego  imię,  przebrała  się  wreszcie  miara 
wzruszeń,  serce  ścisnęło  mu  się  w  piersi,  myśli 
zakręciły  się  wichrem  w  głowie  i  byłby  zwalił 
się  twarzą  w  proch  gościńca,  gdyby  nie  pod- 
trzymały go  krzepkie  ramiona  Czecha. 

Maćko  zeskoczył  z  konia,  poczem  obaj  wzięli 
go,  ponieśli  ku  taborkowi,  a  następnie  ułożyli 
na  wymoszczonym  sianem  wozie.  Tam  Jagienka 
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Sieciechówną,  ocuciwszy  go,  nakarmiły  i  na- 
biły winem,  przyczem  Jagienka,  widząc,  źe  nie 
loże  utrzymać  kubka,   sama  podawała  mu  na- 
)ój.    Zaraz  potem  chwycił   go  nieprzeparty  ka- 
lienny  sen,    z  którego  dopiero   na   trzeci  dzień 
miał  się  rozbudzić. 

Oni  zaś  złożyli  tymczasem  prędką  doraźną 
naradę. 

—  Krótko  rzekę:  —  oz  wała  się  Jagienka  — 
Nie  do  Szczytna  teraz  jechać,  ale  do  Spychowa, 
by  go  w  przezpiecznem  miejscu  między  swoimi 
we  wszelakim  starunku  zostawić. 

—  Obacz,  jak  się  to  rządzisz!  —  odpowie- 
dział Maćko.  —  Do  Spychowa  trzeba  go  ode- 
słać, ale  niekoniecznie  mamy  wszyscy  jechać, 
bo  z  nim  może  jeden  wóz  pójść. 

—  Nie  rządzę  ja  się,  jeno  tak  mniemam,  źe 
siła  możemy  się  od  niego  i  o  Zbyszku  i  o  Da- 
nuśce  dowiedzieć. 

—  A  po  jakiemu  będziesz  z  nim  gadać,  kiedy 
języka  nie  ma? 

—  A  któż,  jak  nie  on,  pokazał  wam,  źe  nie 
ma?  Widzicie,  że  i  bez  gadania  dowiedzieliśmy 
się  wszystkiego,  czego  nam  było  trzeba,  a  cóż 
dopiero,  gdy  się  do  jego  pokazowania  głową 
i  rękoma  wezwyczaim!  Spytacie  go  na  ten  przy- 
kład, czy  wracał  Zbyszko  z  Malborga  do  Szczy- 
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tna,  to  jużci  albo  skinie  głową,  albo  zaprzeczy, 
I  to  samo  o  innych  rzeczach. 

—  Prawda  jest!    —  zawołał  Czech. 

—  Nie  sprzeczam  się  i  ja  też,  że  prawda  — 
rzekł  Macko  —  i  sam  takową  myśl  miałem, 
jeno  u   mnie  pierwsza  rozwaga,   a    gęba  potem. 

To  rzekłszy,  kazał  nawrócić  taborkowi  ku 
mazowieckiej  granicy.  W  czasie  drogi  Jagienka 
raz  po  raz  podjeżdżała  do  wozu,  na  którym 
leżał  Jurand,  bojąc  się,  aby  nie  zamarł  we  śnie. 

—  Nie  poznałem  go  —  mówił  Maćko  —  ale 
i  nie  dziwota.  Chłop  był  jak  tur!  powiadali  o  nim 
Mazurowie,  że  on  jeden  między  nimi  mógłby  się 
był  z  samym  Zawiszą  potykać,  a  teraz  iście 
kościotrup. 

—  Chodziły  słuchy  —  rzekł  Czech  —  że 
go  mękami  zmorzyli,  ale  niektóry  i  wierzyć  nie 
chciał,  by  zaś  chrześcijanie  tak  mieli  postąpić 
z  pasowanym  rycerzem,  który  też  świętego  Je- 
rzego ma  za  patrona. 

—  Bóg  dał,  że  go  Zbyszko  choć  w  części 
pomścił.  No,  ale  patrzcie,  jakowa  jest  między 
nami  a  nimi  różnica.  Prawda!  z  czterech  psu- 
bratów trzech  już  legio,  ale  w  bitwie  legli 
i  nikt  żadnemu  języka  w  niewoli  nie  obrzezał, 
ani  też  oczu  nie  wyłuskiwał. 

—  Bóg  ich  pokarze  —  rzekła  Jagienką. 
Lecz  Maćko  zwrócił  się  do  Czecha: 
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—  A  tyś  jak  go  uznał? 

—  Zrazum  go  tez  nie  uznał,  chociażem  go 
później,  panie,  od  was  widział.  Ale  mi  coś  tam 
chodziło  po  głowie  i  im  więcej  mu  się  przypa- 
trywałem, tern  więcej  chodziło...  Ba!  brody  nie 
miał,  ni  białych  włosów,  możny  był  pan  a  po- 
tężny; jako-źe  go  było  w  takim  dziadzie  uznać! 
Ale  gdy  panienka  rzekła,  że  jedziem  do  Szczytna, 
a  on  wyć  począł,  zaraz  mi  się  oczy  otwarły. 

Maćko  zamyślił  się. 

—  Ze  Spychowa  trzebaby  go  księciu  za- 
wieźć, który  przecież  takiej  krzywdy,  znacznemu 
człowiekowi  wyrządzonej,  płazem,  puścić  nie 
może. 

—  Wyprą  się,  panie;  porwali  mu  zdradą 
dziecko  i  wyparli  się,  a  o  panu  ze  Spychowa 
powiedzą,  że  w  bitwie  i  język  i  rękę  i  oczy 
utracił. 

—  Słusznie  —  rzekł  Maćko.  —  Toć-że  oni 
i  samego  księcia*  swego  czasu  porwali.  Nie  może 
on  z  nimi  wojować,  bo  nie  podoła,  chybaby  mu 
nasz  król  pomógł.  Gadają  ludzie  i  gadają  o  wiel- 
kiej wojnie,  a  tu  ani  małej  niema. 

—  Jest  z  księciem  Witoldem. 

—  Chwalić  Boga,  że  choć  ten  ich  za  nic  ma... 
Hej!  Kniaź  Witold,  to  mi  kniaź!  A  chytrością 
go  też  nie  zmogą,  bo  on  jeden  chytrzejszy,  niż 
oni  wszyscy  razem.  Bywało,  przycisną  go  psia- 
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juchy  tak,  że  zguba  nad  nim,  jako  miecz  nad 
głową,  a  on  się  jako  wąż  wyślizgnie  i  zaraz 
ich  ukąsi...  Strzeż  go  się,  gdy  cię  bije,  ale  bar- 
dziej się  strzeż,  gdy  cię  głaszcze. 

—  Takiź  on  jest  ze  wszystkimi? 

—  Nie  ze  wszystkimi,  jeno  z  Krzyżaki.  Z  in- 
nymi dobry  i  hojny  kniaź! 

Tu  zamyślił  się  Maćko,  jakby  chcąc  lepiej 
sobie  Witolda  przypomnieć. 

—  Całkiem  to  inny  człowiek,  niż  tutejsi  ksią- 
żęta —  rzekł  wreszcie.  —  Powinien  był  Zbyszko 
do  niego  się  udać,  bo  i  pod  nim  i  przez  niego 
najwięcej   można  przeciw  Krzyżakom  wskórać. 

Po  chwili  zaś  dodał: 

—  Kto  wie,  czy  się  tam  jeszcze  obaj  nie 
znajdziem,  gdyż  tam  i  pomstę  można  mieć  naj- 
słuszniejszą. 

Potem  znów  mówili  o  Jurandzie,  o  jego  nie- 
szczęsnym losie  i  niewypowiedzianych  krzy- 
wdach, jakich  od  Krzyżaków  doznał,  którzy  na- 
przód bez  żadnej  przyczyny  zamordowali  mu 
umiłowaną  żonę,  a  potem  zemstą  płacąc  za  ze- 
mstę, porwali  dziecko  i  samego  umęczyli  tak 
okrutnemi  mękami,  że  i  Tatarzy  nie  umieliby 
lepszych  obmyślić.  Maćko  i  Czech  zgrzytali  zę- 
bami na  myśl,  że  nawet  i  w  wypuszczeniu  go 
na  wolność  było  nowe  wyrachowane  okrucień- 
stwo. Stary  rycerz  obiecywał  też  sobie  w  duszy, 
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źe  postara  się  wywiedzieć  dobrze,  jako  to 
wszystko  było,  a  potem  zapłacić  z  nawiązką. 

Na  takich  rozmowach  i  myślach  schodziła 
im  droga  do  Spychowa.  Po  dniu  pogodnym  na- 
stała noc  cicha,  gwieździsta,  więc  nie  zatrzy- 
mywali się  nigdzie  na  nocleg,  trzykrotnie  tylko 
popaśli  obficie  konie,  po  ciemku  jeszcze  prze- 
jechali granicę  i  nad  ranem  stanęli  pod  wodzą 
najętego  przewodnika  na  ziemi  spychowskiej. 
Stary  Tolima  trzymał  widocznie  tam  wszystko 
żelazną  ręką,  gdyż  zaledwie  zapuścili  się  w  las, 
wyjechało  naprzeciw  dwóch  zbrojnych  pachoł- 
ków, którzy  jednak,  widząc  nie  żadne  wrojsko, 
lecz  niewielki  poczet,  nietylko  przepuścili  ich 
bez  pytania,  ale  przeprowadzili  przez  niedostę- 
pne dla  nieznających  miejscowości  rozlewiska 
i  moczary. 

W  gródku  przyjęli  gości  Tolima  i  ksiądz  Ka- 
leb.  Wieść,  źe  pan  przybył  przez  zbożnych  lu- 
dzi odwTiezion,  błyskawicą  rozleciała  się  między 
załogą.  Dopieroź,  gdy  zobaczyli,  jakim  wyszedł 
z  rąk  krzyżackich,  wybuchła  taka  burza  gróźb 
i  wściekłości,  że  gdyby  w  podziemiach  spychow- 
skich  znajdowrał  się  jeszcze  jaki  Krzyżak,  ża- 
dna moc  ludzka  nie  zdołałaby  go  wybawić  od 
strasznej  śmierci. 

Konni  «parobje»  chcieli  i  tak  zaraz  siadać 
na  koń,  skoczyć  ku  granicy,  złapać,   co  się  da 
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Niemców  i  głowy  ich  rzucić  pod  nogi  panu,  ale 
okiełznał  tę  ich  chęć  Maćko,  który  wiedział,  że 
Niemcy  siedzą  po  miasteczkach  i  gródkach,  a  wie- 
śniacza ludność  tej  samej  jest  krwi,  jeno,  źe 
pod  obcą  przemocą  żyje.  Ale  ani  ów  rózg  war, 
ani  okrzyki,  ani  skrzypienie  żórawi  studzien- 
nych nie  zdołały  rozbudzić  Juranda,  którego 
z  wozu  przeniesiono  na  skórze  niedźwiedziej  do 
jego  izby  na  łoże.  Został  przy  nim  ksiądz  Ka- 
leb,  przyjaciel  od  dawnych  lat,  a  tak,  jak  ro- 
dzony kochający,  który  począł  błagalną  modli- 
twę, aby  Zbawiciel  świata  wrócił  nieszczęsnemu 
Jurandowi  i  oczy  i  język  i  rękę. 

Znużeni  drogą  podróżni  poszli  też  po  spo- 
życiu rannego  posiłku  na  spoczynek,  Maćko 
zbudził  się  dobrze  już  z  południa  i  kazał  pa- 
chołkowi przywołać  do  siebie  Tolimę. 

I  wiedząc  poprzednio  od  Czecha,  że  Jurand 
przed  wyjazdem  nakazał  wszystkim  posłuch  dla 
Zbyszka  i  że  mu  dziedzinę  na  Spychowie  przez 
usta  księdza  przekazał,  rzekł  do  starego  głosem 
zwierzchnika: 

—  Jam  jest  stryj  waszego  młodego  pana, 
i  póki  nie  wróci,  moje  tu  będą  rządy. 

Tolima  schylił  swą  siwą  głowę,  nieco  do 
głowy  wilczej  podobną,  i  otoczywszy  dłonią  ucho, 
zapytał: 
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—  To  wyście,  panie,  szlachetny  rycerz  z  Bo- 
gdańca? 

—  Tak    jest    —    odrzekł    Maćko.    —     Skąd 
o  mnie  wiecie? 

—  Bo  się  tu  was  spodziewał   i  pytał  o  was 
młody  pan,  Zbyszko. 

Usłyszawszy  to,  Maćko  zerwał  się  na  równe 
nogi  i  zapominając  o  swej  powadze,  zakrzyknął: 

—  Zbyszko  w  Spychowie? 

—  Był,  panie;  dwa  dni  temu  wyjechał. 

—  Na  miły  Bóg!    skąd  przybył  i  dokąd  po- 
jechał ? 

—  Przybył    z   Malborga,    a    po    drodze    był 
w  Szczytnie,  dokąd  zaś  wyjechał,  nie  powiadał. 

—  Nie  powiadał? 

—  Może  księdzu  Kalebowi  powiadał. 

—  Hej,    mocny  Boże!    tośmy  się  zminęli!   — 
mówił,  uderzając  się  dłońmi  po  udach,  Maćko. 

Tolima  zaś  otoczył  dłonią  i  drugie  ucho. 

—  Jako  powiadacie,  panie? 

—  Gdzie  jest  ksiądz  Kaleb? 

—  U  pana  starszego  przy  łożu. 

—  Przy  zwijcie  go!  Albo  nie...   Sam  do  niego 
pójdę. 

—  Przy  zwę  go!  —  rzekł  stary. 

I  wyszedł.  Lecz  nim  przyprowadził  księdza, 
weszła  Jagienka. 
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—  Chodź  tu!  wiesz  co  jest?  Dwa  dni  temu 
był  tu  Zbyszko. 

A  ona  zmieniła  się  w  jednej  chwili  na  twa- 
rzy i  nogi,  przybrane  w  obcisłe  pasiaste  noga- 
wiczki,  zadrżały  pod  nią  widocznie. 

—  Był  i  pojechał?  —  pytała  z  bijącem  ser- 
cem. —  Dokąd? 

—  Dwa  dni  temu,  a  dokąd,  może  ksiądz  wie. 

—  Trzeba  nam  za  nim!  —  rzekła  stanow- 
czym głosem. 

Po  chwili  wszedł  ksiądz  Kaleb,  który,  sądząc, 
że  Maćko  wzywa  go  po  to,  aby  zapytać  o  Ju- 
randa, rzekł,   uprzedzając  pytanie: 

—  Śpi  jeszcze. 

—  Słyszałem,  że  Zbyszko  tu  był  ?  —  zawołał 
Maćko. 

—  Był.  Dwa  dni  temu  wyjechał. 

—  Dokąd? 

—  Sam  nie  wiedział...  Szukać...  Pojechał  ku 
granicy  żmudzkiej,  gdzie  teraz  wojna. 

—  Na  miły  Bóg,  powiadajcie  ojcze,  co  o  nim 
wiecie! 

—  Wiem  tyle,  iłem  od  niego  słyszał.  Był 
w  Malborgu  i  możną  tam  opiekę  pozyskał,  bo 
brata  mistrzowego,  który  jest  pierwszym  mię- 
dzy nimi  rycerzem.  Z  jego  rozkazania  wolno 
było  szukać  Zbyszkowi  po  wszystkich  zam- 
kach. 
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—  Juranda  i  Danuśki? 

—  Tak,  ale  Juranda  nie  szukał,  bo  mu  po- 
wiedzieli, że  nie  żyje. 

—  Mówcie  od  początku. 

—  Zaraz,  jeno  odetchnę  i  oprzytomnieję,  bo 
z  innego  świata  wracam. 

—  Jakto  z  innego  świata? 

—  Z  tego  świata,  do  którego  na  koniu  nie 
zajedzie,  ale  na  modlitwie  zajedzie...  i  od  nóg 
pana  Chrystusowych,  u  których  prosiłem  o  zmi- 
łowaniem nad  Jurandem. 

—  Cuduście  prosili?  Macież  tę  moc?  —  za- 
pytał z  wielką  ciekawością  Maćko. 

—  Mocy  nijakiej  nie  mam,  ale  ją  Zbawiciel 
ma,  który,  jeśli  zechce,  powróci  Jurandowi 
i  oczy,  i  język,  i  rękę... 

—  Byle  chciał,  to  już-ci  że  i  potrafi  —  odrzekł 
Maćko  —  wszelako  nie  o  byle  co-ście  prosili. 

Ksiądz  Kaleb  nie  odpowiedział  nic,  może  nie 
dosłyszał,  gdyż  oczy  miał  jeszcze  jakby  nieprzy- 
tomne i  istotnie  widać  było,  iż  się  poprzednio 
całkiem  w  modlitwie  zapamiętał. 

Więc  zakrył  teraz  twarz  rękoma  i  czas  ja- 
kiś siedział  w  milczeniu.  Wreszcie  wstrząsnął 
się,  przetarł  dłońmi  oczy  i  źrenice,  poczem  rzekł: 

—  Teraz  pytajcie. 

—  Jakim  sposobem  pozyskał  sobie  Zbyszko 
wójta  sambijskiego  ? 
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—  Już  on  nie  jest  wójtem  sambijskim... 

—  Mniejsza  z  tem...  Wy  miarkujcie,  o  co 
pytam  i  prawcie,  co  wiecie. 

—  Pozyskał  go  sobie  na  turnieju.  Ulryk  rad 
się  w  szrankach  potyka,  potykał  ci  się  i  ze  Zby- 
szkiem, bo  było  siła  gości  rycerskich  w  Mal- 
borgu  i  mistrz  gonitwy  wyprawił.  Pękł  Ulry- 
kowi  poprąg  w  siodle  i  łacno  go  mógł  Zbyszko 
z  konia  zbić,  ale  on;  to  ujrzawszy,  prasnął  glewię 
o  ziem  i  jeszcze  chwiejącego  się  podtrzymał. 

—  Hej!  A  no  widzisz!  —  zawołał  Maćko, 
zwracając  się  do  Jagienki.  —  Za  to  go  Ulryk 
pokochał  ? 

—  Za  to  go  pokochał.  Nie  chciał  już  z  nim 
gonić  na  ostre,  ani  na  tępe  kopie  i  pokochał 
go.  Zbyszko  też  powiedział  mu  swoje  utrapienia, 
a  ów,  że  to  o  cześć  rycerską  jest  dbający,  okru- 
tnym gniewem  zapłonął  i  do  brata  swego,  mi- 
strza, Zbyszka  na  skargę  zaprowadził.  Bóg  da 
mu  za  to  zbawienie,  bo  niewielu  jest  między 
nimi,  którzy  miłują  sprawiedliwość.  Mówił  mi 
też  Zbyszko,  że  pan  de  Lorche  wielce  mu  do- 
pomógł przez  to,  iż  go  tam  dla  wielkiego  rodu 
i  bogactw  szanują,  a  on  zasie  we  wszystkiem 
za  Zbyszkiem  świadczył. 

—  A  co  ze  skargi  i  z  onego  świadectwa 
przyszło? 

—  Przyszło  to,  iż  wielki  mistrz  surowie  kom- 
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turowi  szczycieńskiemu  przykazał,  aby  wszyst- 
kich jeńców  i  więźniów,  jacy  są  w  Szczytnie, 
duchem  do  Malborga  odesłał,  samego  Juranda 
nie  wyjmując.  Kom  tur  co  do  Juranda  odpisał, 
iź  z  ran  umarł  i  tamże  przy  kościele  jest  po- 
grzebion.  Innych  jeńców  odesłał,  między  którymi 
była  dziewka  niedojda,  ale  naszej  Danusi  nie 
było. 

—  Wiem  od  giermka  Hlawy  —  rzekł  Ma- 
ćko —  iź  Rotgier,  ten,  który  od  Zbyszka  zabit, 
też  na  dworze  księcia  Januszowym  o  takiej 
dziewce-matołce  wspominał.  Mówił,  źe  ją  mieli 
za  Jurandównę,  a  gdy  mu  księżna  odpowiedziała, 
źe  przecie  prawą  Jurandównę  znali  i  widzieli, 
jako  nie  była  matołka,  rzekł:  «Iście  prawda, 
ale  myślelim,  źe  ją  złe  przemieniło*. 

—  To  samo  napisał  komtur  mistrzowi:  iże 
ową  dziewkę  nie  w  więzieniu,  jeno  na  opiece 
mieli,  wpoprzód  ją  zbójom  odjąwszy,  którzy  przy- 
sięgali, źe  to  przemieniona  Jurandówna. 

—  I  mistrz  uwierzył? 

—  Sam  nie  wiedział,  czyli  ma  wierzyć,  czy 
nie  wierzyć,  ale  Ulryk  jeszcze  większym  gnie- 
wem zapłonął  i  wymógł  na  bracie,  aby  urzę- 
dnika zakonnego  ze  Zbyszkiem  do  Szczytna  po- 
słał, co  też  się  i  stało.  Przyjechawszy  do  Szczy- 
tna, starego  komtura  już  nie  zastali,  bo  na 
wojnę   z  Witoldem  ku  wschodnim  zamkom  wy- 
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ruszył,  jeno  podwójciego,  któremu  urzędnik  ka 
zał  wszystkie  sklepy  i  podziemia  otworzyć.  Za- 
czem  szukali  i  szukali  i  nic  nie  znaleźli.  Brali 
też  ludzi  na  spytki.  Jeden  tam  powiedział  Zby- 
szkowi, że  od  kapelana  można  się  sita  dowie- 
dzieć, gdyż  kapelan  umie  kata  niemowę  wyro- 
zumieć. Ale  kata  zabrał  z  sobą  stary  komtur, 
a  kapelan  do  Królewca  na  jakowyś  duchowny 
congressus  był  wyjechał...  Oni  się  tam  często 
zjeżdżają  i  skargi  na  Krzyżaków  do  papieża 
ślą,   bo  i  księżom  chudziętom  pod  nimi  ciężko... 

—  To  mi  jeno  dziwno,  ze  Juranda  nie  zna- 
leźli —  zauważył  Maćko. 

—  Bo  go  widać  wprzód  stary  komtur  wy- 
puścił. Większa  była  złość  w  tern  wypuszcze- 
niu, niż  żeby  mu  byli  po  prostu  gardło  wzięli. 
Chciało  im  się,  żeby  pocierpiał  przed  śmiercią 
tyle,  ba!  i  więcej,  niż  człowiek  jego  stanu  wstrzy- 
mać może.  Ślepy,  niemowa  i  bez  prawicy  — 
bójcie-źe  się  Boga!...  Ni  do  domu  trafić,  ni  o  drogę 
albo-li  o  chleb  poprosić...  Myśleli,  że  zamrze 
gdzie  pod  płotem  z  głodu,  albo  się  w  jakowej 
wodzie  utopi...  Co  mu  ostawili?  Nic,  tylko  pa- 
mięć, kim  był  i  rozeznanie  nędzy.  A  to  przecie 
męka  nad  męki!...  Może  tam  gdzieś  pod  kościo- 
łem, albo  przy  drodze  siedział,  a  Zbyszko  prze- 
jeżdżał i  nie  poznał  go.  Może  i  on  słyszał  głos 
Zbyszkowy,    ale   zawołać   na   niego   nie   mógł... 
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Hej!...  Nie  mogę  od  śluz!...  Cud  Bóg  uczynił,  iźe- 
ście  go  spotkali,  i  dlatego  mniemam,  źe  i  jeszcze 
większy  uczyni,  choć  Go  o  niego  niegodne  i  grze- 
szne wargi  moje  proszą. 

—  A  cóż  Zbyszko  więcej  powiadał?  dokąd 
jechał?  —   zapytał  Maćko. 

—  Powiadał  tak:  «Wiem,  iźe  była  Danuśka 
w  Szczytnie,  ale  oni  ją  porwali  i  albo  zamo- 
rzyli,  albo  wywieźli.  Stary  de  Lówe  (powiada) 
to  uczynił  i  tak  mi  dopomóż  Bóg,  jako  wprzód 
nie  spocznę,  nim  go  dostanę*. 

—  Tak-że  powiadał?  To  pewno  ku  wscho- 
dnim komtury om  wyjechał,  ale  tam  teraz  wojna. 

—  Wiedział,  że  wojna  i  dlatego  do  kniazia 
Witolda  pociągnął.  Powiadał,  iż  prędzej  przez 
niego  coś  przeciw  Krzyżakom  wskóra,  niż  przez 
samego  króla. 

—  Do  kniazia  Witolda!  —  zawołał,  zrywając 
się,  Maćko. 

Poczem  zwrócił  się  do  Jagienki: 

—  Widzisz,  co  to  rozum!  Nie  gadał-źem  tego 
samego?  Przepowiadałem  jako  żywo,  że  przyj- 
dzie nam  iść  do  Witolda... 

—  Zbyszko  miał  nadzieję  —  ozwał  się  ksiądz 
Kaleb  —  iźe  Witold  do  Prus  wtargnie  i  tamtej- 
szych zamków  będzie  dobywał. 

—  Jeśli  mu  dadzą  czas,  to  i  nie  omieszka  — 
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odparł  Maćko.  —  No!  chwalić  Boga,  wiemy  przy- 
najmniej, gdzie  Zbyszka  szukać. 

—  To  trzeba  nam  zaraz  ruszyć  —  rzekła 
Jagienka. 

—  Cichaj!  —  zawołał  Maćko.  —  Nie  przystoi 
pachołkom  z  radami  się  odzywać. 

To  rzekłszy,  spojrzał  na  nią  znacząco,  jakby 
przypominając  jej,  źe  jest  pachołkiem,  a  ona 
upamiętała  się  i  umilkła. 

Zaś  Maćko  pomyślał  chwilę  i  rzekł: 

—  Już-ci  Zbyszka  teraz  najdziem,  bo  pewnie 
nie  gdzieindziej,  tylko  przy  boku  kniazia  Witol- 
dowym  będzie,  ale  trzebaby  raz  wiedzieć,  czy 
on  ma  jeszcze  czego  po  świecie  szukać  prócz 
tych  łbów  krzyżackich,  które  ślubował? 

—  A  jako-źe  to  przeznać?  —  spytał  ksiądz 
Kaleb. 

—  Żebym  wiedział,  że  ten  ksiądz  szczytnień- 
ski  wrócił  już  z  synodu,  tobym  go  chciał  wi- 
dzieć —  odpowiedział  Maćko.  —  Mam  listy  Lich- 
tensteina  i  do  Szczytna  mogę  przezpiecznie 
jechać. 

—  Nie  był  to  ci  żaden  synod,  jeno  congres- 
sus  —  odparł  ksiądz  Kaleb  —  i  kapelan  dawno 
już  musiał  wrócić. 

—  To  dobrze.  Zdajcie-że  resztę  na  moją  głowę... 
Wezmę  z  sobą  Hlawę,  dwóch  pachołków  z  bo- 
jowymi końmi  od  wypadku  —  i  pojadę. 
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—  A  potem  ku  Zbyszkowi?  —  zapytała  Ja- 
gienka. 

—  A  potem  ku  Zbyszkowi,  ale  tymczasem 
ty  tu  ostaniesz  i  będziesz  czekać,  dopóki  ze  Szczy- 
tna nie  wrócę.  Tak  też  myślę,  że  więcej  nad 
trzy,  albo  cztery  dni  nie  zabawię.  Twarde  we 
mnie  gnaty  i  trud  mi  nie  nowina.  Przedtem  jeno 
was,  ojcze  Kalebie,  o  pismo  do  szczycieńskiego 
kapelana  poproszę.  Łacniej  mi  zawierzy,  jeśli 
mu  list  wasz  pokażę...  że  to  zawsze  jest  większa 
między  księżmi  podufalośó. 

—  Ludzie  dobrze  o  tamtym  księdzu  mówią  — 
rzekł  ojciec  Kaleb.  —  I  jeżeli  kto  co  wie,  to  on. 

I  pod  wieczór  wygotował  list,  a  nazajutrz, 
nim  słońce  wzeszło,  nie  było  już  starego  Maćka 
w  Spychowie. 


XLIII. 

Jurand  rozbudził  się  z  długiego  snu  w  obe- 
cności księdza  Kaleba,  i  zapomniawszy  we  śnie, 
co  się  z  nim  działo,  a  nie  wiedząc,  gdzie  jest, 
począł  macać  łoże  i  ścianę,  przy  której  łoże 
stało.  Lecz  ksiądz  Kaleb  chwycił  go  w  ramiona 
i  płacząc  z  rozrzewnienia,  począł  mówić: 

—  To  ja!  Jesteś  w  Spychowie!  Bracie  Ju- 
randzie! Bóg  cię  doświadczył...  aleś  między 
swymi...  Zbożni  ludzie  odwieźli  cię...  Bracie  Ju- 
randzie! Bracie!!... 

I  przycisnąwszy  go  do  piersi,  jął  całować 
jego  czoło,  jego  puste  oczy,  i  znów  cisnąć  do 
piersi,  i  znów  całować,  a  ów  z  początku  był 
jakby  odurzony  i  zdawał  się  nic  nie  rozumieć, 
wreszcie  jednak  jął  wodzić  lewą  dłonią  po  czole 
i  głowie,  jakby  chcąc  odgarnąć  i  rozproszyć 
ciężkie  chmury  snu  i  odurzenia. 

—  Slyszysz-że  ty  mnie  i  rozumiesz?  —  spy- 
tał ksiądz  Kaleb. 
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Jurand  dał  znak  głową,  ze  słyszy,  poczem 
dłonią  sięgnął  po  srebrny  krucyfiks,  który  swego 
czasu  zdobył  był  na  jednym  możnym  rycerzu 
niemieckim,  zdjął  go  ze  ściany,  przycisnął  do 
ust,  do  piersi  i  oddał  księdzu  Kalebowi. 

On  zaś  rzekł: 

—  Rozumiem  cię,  bracie!  On  ci  zostaje,  i  jako 
cię  wywiódł  z  ziemi  niewoli,  tak  ci  i  wszystko 
coś  stracił  wrócić  może. 

Jurand  wskazał  ręką  ku  górze  na  znak,  że 
wszystko  dopiero  tam  wróconem  mu  będzie, 
przyczem  zał zawiły  się  znów  jego  wykapane 
oczy  i  ból  niezmierny  odbił  się  na  jego  umę- 
czonej twarzy. 

A  ksiądz  Kaleb,  ujrzawszy  ów  ruch  i  ową 
boleść,  zrozumiał,  że  Danuśka  już  nie  żyje,  więc 
klęknął  przy  łożu  i  rzekł: 

—  Wieczny  odpoczynek  racz  jej  dać,  Panie, 
a  światłość  wiekuista  niechaj  jej  świeci,  niech 
odpoczywa  w  spokoju  wiecznym,  amen. 

Na  to  ślepy  podniósł  się  i,  siadłszy  na  łożu, 
począł  kręcić  głową  i  machać  dłonią,  jakby 
chcąc  zaprzeczyć  i  powstrzymać  księdza  Ka- 
leba,  lecz  nie  mogli  się  porozumieć,  gdyż  w  tej 
chwili  wszedł  stary  Tolima,  a  za  nim  załoga 
gródka,  karbowi,  przedniejsi  i  starsi  kmiecie 
spychowscy,   leśnicy  i  rybacy,   albowiem  wieść 
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o  powrocie  pana  rozbiegła  się  już  po  całym 
Spychowie.  Ci  obejmowali  mu  kolana,  całowali 
ręce  i  wybuchali  płaczem  rzewnym  na  widok 
tego  kaleki  i  starca,  który  w  niczem  nie  przy- 
pominał dawnego  groźnego  Juranda,  pogromi- 
ciela  Krzyżaków  i  zwycięzcy  we  wszystkich 
spotkaniach.  Lecz  niektórych,  tych  miano- 
wicie, co  chadzali  z  nim  na  wyprawy,  porywał 
wicher  gniewu,  więc  oblicza  im  bladły  i  sta- 
wały się  zawzięte.  Po  chwili  poczęli  się  zbijać 
w  kupy,  szeptać,  trącać  łokciami,  popychać,  aż 
wreszcie  wysunął  się  naprzód  jeden  z  załogi 
gródkowej,  a  zarazem  kowal  spychowski,  nie- 
jaki Sucharz;  przystąpił  do  Juranda,  podjął  go 
pod  nogi  i  rzekł: 

—  Jak  was  tu  przywieźli,  panie,  zaraz  chcie- 
liśmy na  Szczytno  ruszyć,  ale  ów  rycerz,  który 
was  przywiózł,  wzbronił.  Wy,  panie,  teraz  po- 
zwólcie, bo  zaś  bez  pomsty  nie  możem  ostać. 
Niech  tak  będzie,  jako  dawniej  bywało.  Darmoć 
nas  nie  hańbili  i  nie  będą...  Chodziliśmy  do  nich 
za  waszych  rządów,  pójdziem  i  teraz,  pod  To- 
limą,  alibo  i  bez  niego.  Już  my  Szczytna  mu- 
simy dobyć  i  tę  sobacza  krew  z  nich  wyto- 
czyć, tak  nam  dopomóż  Bóg! 

—  Tak  nam  dopomóż  Bóg!  —  powtórzyło 
kilkanaście  głosów. 
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—  Do  Szczytna! 

—  Krwi  nam  trzeba! 

I  wraz  płomień  ogarnął  zapalczywe  serca 
mazurskie.  Łby  poczęły  się  marszczyć,  oczy 
błyskać,  tu  i  ówdzie  ozwało  się  zgrzytanie  zę- 
bów. Lecz  po  chwili  głosy  i  zgrzytania  umil- 
kły, a  oczy  wszystkich  wpatrzyły  się  w  Ju- 
randa. 

Owemu  zaś  zrazu  zakwitły  policzki,  jakby 
zagrała  w  nim  dawna  zawziętość  i  dawna  bo- 
jowa ochota.  Podniósł  się  i  znów  począł  szukać 
dłonią  po  ścianie.  Ludziom  wydało  się,  że  szuka 
miecza,  ale  tymczasem  palce  jego  trafiły  na 
krzyż,  który  ksiądz  Kaleb  zawiesił  był  na  da- 
wnem  miejscu. 

Więc  zdjął  go  po  raz  wtóry  ze  ściany,  po- 
czem  twarz  mu  pobladła;  zwrócił  się  ku  lu- 
dziom, podniósł  ku  górze  puste  jamy  oczu  i  wy- 
ciągnął przed  się  krucyfiks. 

Nastało  milczenie.  Na  dworze  czynił  się  już 
wieczór.  Przez  otwarte  okna  dochodził  świegot 
ptactwa,  które  układało  się  do  snu  na  podda- 
szach gródka  i  w  lipach  rosnących  na  dzie- 
dzińcu. Ostatnie  czerwone  promienie  słońca  pa- 
dały, przenikając  do  izby,  na  wzniesiony  w  górę 
krzyż  i  na  białe  włosy  Juranda. 

Kowal  Suchar  z  popatrzał  na  Juranda,  obej- 
rzał się   na   towarzyszów,   popatrzał  raz  drugi, 
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wreszcie  przeżegnał  się  i  wyszedł  na  palcach 
z  izby.  Za  nim  wyszli  równie  cicho  inni,  i  do- 
piero zatrzymawszy  się  na  dziedzińcu,  poczęli 
między  sobą  szeptać: 

—  No  i  cóż? 

—  Nie  pójdziem,  czy  jak? 

—  Nie  pozwolił! 

—  Zostawuje  zemstę  Bogu.  Widać,  że  się 
i  dusza  w  nim  zmieniła. 

I  tak  było  rzeczywiście. 

Ale  tymczasem  w  izbie  u  Juranda  został 
tylko  ksiądz  Kaleb,  stary  Tolima,  a  z  nimi  Ja- 
gienka z  Sieciechówną,  które  ujrzawszy  po- 
przednio całą  kupę  zbrojnych  ludzi,  idącą  przez 
dziedziniec,  przyszły  także  zobaczyć,  co  się 
dzieje. 

Jagienka  śmielsza  i  pewniejsza  siebie  od  Sie- 
ciechówny  przystąpiła  teraz  do  Juranda. 

—  Bóg  wam  dopomóż,  rycerzu  Jurandzie!  — 
rzekła.  —  To  my,  my,  cośmy  was  tu  z  Prus 
przywieźli. 

A  jemu  na  dźwięk  jej  młodego  głosu  poja- 
śniała twarz.  Widocznie  też  przypomniał  sobie 
jeszcze  dokładniej  wszystko,  co  zaszło  na  szczy- 
cieńskim  gościńcu,  bo  począł  dziękować,  kiwa- 
jąc głową  i  kładąc  kilkakrotnie  dłoń  na  sercu. 
Ona   zaś   jęła  mu   opowiadać,    jak   go   spotkali 
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i  jak  poznał  go  Czech  Hlawa,  który  jest  gierm- 
kiem rycerza  Zbyszka,  i  jak  wreszcie  przy- 
wieźli go  do  Spychowa.  Powiedziała  tez  i  o  so- 
bie, źe  nosi  wraz  z  towarzyszem  miecz  i  hełm 
z  tarczą  za  rycerzem  Maćkiem  z  Bogdańca, 
Zbyszkowym  stryjcem,  który  z  Bogdańca  na 
poszukiwanie  bratanka  wyruszył,  a  teraz  do 
Szczytna  pojechał  i  za  trzy  albo  cztery  dni  po- 
wróci znów  do  Spychowa. 

Na  wzmiankę  o  Szczytnie  Jurad  nie  wpadł 
wprawdzie  w  takie  uniesienie,  jak  pierwszym 
razem  na  gościńcu,  ale  wielki  niepokój  odbił 
się  na  jego  twarzy;  Jagienka  jednak  zapewniła 
go,  że  rycerz  Maćko  był  równie  chytry  jak 
mężny  i  że  nikomu  nie  da  się  na  hak  przy- 
wieść, a  prócz  tego  posiada  listy  od  Lichten- 
steina,  z  którymi  wszędy  bezpiecznie  może  je- 
chać. Słowa  te  uspokoiły  go  znacznie;  znać  też 
było,  że  chciał  i  o  wiele  innych  rzeczy  zapy- 
tać, nie  mogąc  zaś  tego  uczynić,  cierpiał  w  du- 
szy, co  wnet  spostrzegłszy,  bystra  dziewczyna 
rzekła: 

—  Jak  częściej  będziem  z  sobą  gwarzyć,  to 
się  wszystkiego  dogadamy. 

Na  to  on  znów  uśmiechnął  się,  wyciągnął 
ku  niej  dłoń,  i  złożywszy  ją  omackiem  na  jej 
głowie,    trzymał  przez  długą    chwilę,    jakby  ją 
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błogosławiąc.  Wiele  jej  też  istotnie  zawdzięczał, 
ale  prócz  tego  przypadła  mu  widocznie  do  serca 
ta  młodość  i  to  jej  szczebiotanie,  przypomina- 
jące świegot  ptasi. 

Jakoż  od  tej  pory,  gdy  się  nie  modlił  —  co 
prawie  po  całych  dniach  czynił  —  lub  gdy  nie 
pogrąźon  był  we  śnie,  szukał  jej  koło  siebie, 
a  gdy  jej  nie  było,  tęsknił  do  jej  głosu  i  wszel- 
kimi sposobami  starał  się  dać  poznać  księdzu 
Kalebowi  i  Tolimie,  że  tego  wdzięcznego  pa- 
chołka chce  mieć  przy  sobie  blizko. 

Ona  zaś  przychodziła,  gdyż  poczciwe  jej 
serce  litowało  się  nad  nim  szczerze,  a  prócz 
tego  prędzej  jej  schodził  przy  nim  czas  oczeki- 
wania na  Maćka,  którego  pobyt  w  Szczytnie 
przedłużał  się  jakoś  dziwnie. 

Miał  wrócić  za  trzy  dni,  tymczasem  upły- 
nął czwarty  i  piąty.  Szóstego  pod  wieczór,  za- 
niepokojona dziewczyna  miała  już  prosić  To- 
limy,  by  wysłał  ludzi  na  zwiady,  gdy  nagle  ze 
strażniczego  dębu  dano  znać,  że  jacyś  jeźdźcy 
zbliżają  się  do  Spychowa. 

Po  chwili  zadudniły  rzeczywiście  kopyta 
na  zwodzonym  moście  i  na  dziedziniec  wje- 
chał giermek  Hlawa  z  drugim  pocztowym 
pachołkiem.  Jagienka,  która  już  poprzednio 
zeszła    z  górnej    izby   i   czekała   na  podwórzu, 
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podskoczyła    ku    niemu,     nim     zdołał     zsiąść 
z  konia. 

—  Gdzie    Maćko?    —    zapytała    z    bijącem 
trwogą  sercem. 

—  Pojechał  do  kniazia  Witolda,  a  wam  ka- 
zał tu  ostać  —  odpowiedział  giermek. 
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XLIV. 

Jagienka,  dowiedziawszy  się,  iż  ma  pozostać 
z  rozkazu  Maćka  w  Spychowie,  przez  chwilę 
ze  zdumienia,  żalu  i  gniewu  słowa  nie  mogła 
przemówić,  patrzyła  tylko  szeroko  otwartemi 
oczyma  na  Czecha,  który,  rozumiejąc  dobrze, 
jak  niemiłą  jej  przynosi  wiadomość,  rzekł: 

—  Chciałbym  też  wam  sprawę  zdać  z  tego, 
cośmy  w  Szczytnie  słyszeli,  bo  siła  jest  nowin, 
i  ważnych. 

—  A  o  Zbyszku  są? 

—  Nie,  jeno  są  szczycieńskie,  wiecie... 

—  Rozumiem!  Konie  niech  pacholik  rozkul- 
baczy,  a  wy  pójdźcie  za  mną. 

I  dawszy  rozkaz  pacholikowi,  poprowadziła 
Czecha  z  sobą  na  górę. 

—  Czemu  to  nas  Maćko  opuścił?  Dlaczego 
mamy  w  Spychowie  ostawać  i  dlaczegoście  wy 
wrócili?  —  zapytała  jednym  tchem. 

—  Ja  wróciłem,  —  odrzekł  Hlawa  —  bo  mi 
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rycerz  Maćko  kazali.  Chciało  mi  się  na  wojnę, 
ale  rozkaz  to  rozkaz.  Powiedzieli  mi  rycerz 
Maćko  tak:  «  Wrócisz,  będziesz  panny  zgorze- 
lickiej  pilnował  i  ode  mnie  na  nowiny  czekał. 
Być  może  (powiada),  że  ci  przyjdzie  ją  do  Zgo- 
rzelic  odprowadzić,  bo  jużci  sama  nie  wróci». 

—  Na  miły  Bóg!  cóż  się  stało?  Znalazła  się 
córka  Jurandowa?  Zali  Maćko  nie  do  Zbyszka, 
tylko  po  Zbyszka  pojechał?  Widziałeś  ją?  ga- 
dałeś z  nią?  Czemuźeś  jej  nie  przywiózł  i  gdzie 
ona  teraz? 

Usłyszawszy  ten  nawał  pytań,  skłonił  się  do 
kolan  dziewczyny  i  rzekł: 

—  Niechże  to  nie  będzie  gniewno  Waszej 
Miłości,  iże  na  wszystko  razem  nie  odpowiem, 
bo  nie  sposób;  jeno  będę  kolejno  na  jedno  po 
drugiem  odpowiadał,  jeśli  przeszkody  nie  znajdę. 

—  Dobrze!  Znalazła  się,  czy  nie? 

—  Nie,  ale  wżdy  jest  wiadomość  pewna,  że 
była  w  Szczytnie  i  że  ją  pono  gdzieś  ku  wscho- 
dnim zamkom  wywieźli. 

—  A  my  dlaczego  mamy  siedzieć  w  Spy- 
chowie? 

—  Ba,  a  jeśli  się  odnajdzie?...  To  jakoś  widzi 
Wasza  Miłość...  Bo  i  prawda,  że  nie  byłoby 
po  co... 

Jagienka  zamilkła,  tylko  policzki  jej  zapło- 
nęły. 
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Czech  zaś  rzekł: 

—  Myślałem  i  jeszcze  myślę,  że  z  tych  psu- 
brackich  pazurów  nie  wyrwiemy  jej  żywej,  ale 
wszystko  w  Boskim  ręku.  Trzeba  mi  gadać  od 
początku.  Przyjechaliśmy  do  Szczytna  i  do- 
brze. Rycerz  Maćko  pokazał  podwójciemu  pismo 
Lichtensteina,  a  podwójci,  że  to  za  młodu  miecz 
za  Kunonem  nosił,  pocałował  pieczęć  w  naszych 
oczach,  przyjął  nas  gościnnie  i  w  niczem  nie 
podejrzewał.  Żeby  się  tak  miało  co  chłopa  w  po- 
bliżu, możnaby  i  zamek  wziąć,  tak  nam  dufał. 
W  widzeniu  się  z  księdzem  nie  było  też  prze- 
szkód i  gadaliśmy  przez  dwie  noce  i  dowiedzie- 
liśmy się  dziwnych  rzeczy,  które  ksiądz  od  kata 
wiedział. 

—  Kat  niemowa. 

—  Niemowa,  ale  księdzu  umie  wszystko  na 
migi  powiedzieć,  a  ów  go  tak  rozumie,  jakby 
żywem  słowem  do  niego  gadał.  Dziwne  to  rze- 
czy i  był  w  tern  chyba  palec  Boży.  Ów  kat 
obcinał  rękę  Jurandowi,  wyrywał  mu  język 
i  wykapywał  oczy.  On  jest  taki,  że  gdy  o  męża 
chodzi,  przed  żadną  męką  się  nie  wzdrygnie, 
a  choćby  mu  człeka  kazali  zębami  rwać  — 
i  to  uczyni.  Ale  na  żadną  dziewkę  nie  całkiem 
źrzałą  ręki  nie  podniesie  i  na  to  znów  żadne 
męki  nie  pomogą.  A  taki  ci  jest  wskroś  taj 
przyczyny,    źe  sam  niegdyś    miał    dziewkę   je- 
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dyną,  którą  okrutnie  miłował  i  którą  mu  Krzy- 
żacy... 

Tu  zaciął  się  Hlawa  i  nie  wiedział,  jak  da- 
lej mówić,  co  widząc,  Jagienka  rzekła: 

—  Co  mi  tam  o  katówce  prawicie! 

—  Bo  to  jest  do  rzeczy  —  odpowiedział 
Czech.  —  Gdy  nasz  młody  pan  poćwiartował 
rycerza  Rotgiera,  tak  stary  komtur  Zygfryd 
mało  się  nie  wściekł.  W  Szczytnie  gadali,  ze 
Rotgier  to  był  jego  syn,  i  ksiądz  to  potwierdził, 
że  nigdy  ojciec  syn  i  więcej  nie  miłował.  I  przez 
pomstę  dyabłu  duszę  zaprzedał,  co  kat  widział! 
Z  zabitym  tak  gadał,  jako  ja  z  wami,  a  tam- 
ten to  mu  się  z  trumny  śmiał,  to  zgrzytał,  to 
się  czarnym  ozorem  oblizywał  z  radości,  źe  mu 
stary  komtur  pana  Zbyszkową  głowę  przyobie- 
cał. Ale  źe  pana  Zbyszka  nie  mógł  wówczas 
dostać,  więc  tymczasem  kazał  umęczyć  Ju- 
randa, a  potem  język  jego  i  rękę  do  trumny 
Rotgierowi  włożył,  który  je  na  surowo  żreć 
począł... 

—  Straszno  słuchać.  W  imię  Ojca  i  Syna 
i  Ducha  Świętego,  amen!  —  rzekła  Jagienka. 

I  podniósłszy  się,  dorzuciła  szczepek  na  ko- 
min, albowiem  wieczór  uczynił  się  już  zupełny. 

—  A  jakże!  —  mówił  dalej  Hlawa.  —  Nie 
wiem,  jako  to  będzie  na  sądzie  ostatecznym,  bo 
jużci,  co  Jurandowe,  to  musi  do  Juranda  wrócić. 
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Ale  to  nie  ludzki  rozum.  Kat  tedy  wszystko  to 
widział.  Więc  napchawszy  strzygę  ludzkiem  mię- 
sem, poszedł  stary  komtur  Jurandowe  dziecko 
mu  przynieść,  bo  mu  tamten  widać  szepnął,  że 
chciałby  krwią  niewinną  strawę  popić...  Ale 
kat,  który,  jako  mówiłem,  wszystko  uczyni,  jeno 
krzywdy  wyrządzonej  dziewce  przenieść  nie 
może,  już  przedtem  się  na  schodach  zasadził... 
Mówił  ksiądz,  że  on  niespełna  rozumu  i  w  rze- 
czy bydlę,  ale  to  jedno  rozumie  i  jak  trzeba, 
to  w  chytrości  nikt  mu  nie  wyrówna.  Siadł  ci 
tedy  na  schodach  i  czekał,  aż  tu  nadchodzi 
komtur.  Usłyszał  kątowe  dychanie,  ujrzał  świe- 
cące ślepia  i  zląkł  się,  bo  rozumiał,  że  upiór. 
A  on  komtura  pięścią  w  kark!  Myślał,  że  mu 
śpik  przetrąci  tak,  że  i  znaku  nie  będzie,  wsze- 
lako nie  zabił.  Ale  komtur  omdlał  i  ze  strachu 
zachorzał,  a  gdy  zaś  ozdrowiał,  bał  się  na  Ju- 
randównę  porywać. 

—  Ale  ją  wywiózł. 

—  Wywiózł  ją,  a  z  nią  zabrał  i  kata.  Nie 
wiedział,  że  to  on  Jurandówny  bronił,  myślał, 
że  jakowaś  siła  niepojęta,  zła  albo  dobra. 
A  w  Szczytnie  wolał  kata  nie  ostawiać.  Bał  się 
jego  świadectwa,  czy  co...  Niemowa  ci  on  jest, 
ale  jeżeliby  był  sąd,  to  przez  księdza  mógł  po- 
wiedzieć, co  powiedział...  Więc  ksiądz  mówił 
w  końcu  rycerzowi  Maćkowi  tak:   « Stary  Zyg- 
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fryd  nie  zgładzi  Jurandówny,  bo  się  boi,  a  choćby 
komu  innemu  kazał,  to  póki  Diederich  żyw,  nie 
da  jej;  tern  bardziej,  źe  juź  raz  obronił». 

—  Wiedział  zaś  ksiądz,    dokąd  ją  powieźli? 

—  Dobrze  nie  wiedział,  ale  słyszał,  źe  coś 
tam  gadali  o  Ragnecie,  który  zamek  niedaleko 
od  litewskiej  czyli   też  źmudzkiej  granicy  leży. 

—  A  cóż  na  to  Maćko? 

—  Rycerz  Maćko,  wysłuchawszy  tego,  po- 
wiedział mi  nazajutrz  dzień:  Jeśli  tak,  to  ją 
może  i  znajdziem,  a  mnie  co  duchu  trzeba  do 
Zbyszka,  aby  go  przez  Jurandównę  na  hak  nie 
przywiedli,  tak  jak  Juranda  przywiedli.  Niech 
rzekną  mu,  że  ją  oddadzą,  byle  sam  po  nią 
przyjechał,  to  i  przyjedzie,  a  wówczas  dopiero 
stary  Zygfryd  pomstę  za  Rotgiera  na  nim  wy- 
wrze, jakiej  oko  ludzkie  nie  widziało. 

—  Prawda  jest!  prawda!  —  zawołała  z  nie- 
pokojem Jagienka.  —  Skoro  dlatego  tak  się  śpie- 
szył, to  i  dobrze. 

Po  chwili  zaś,  zwracając  się  do  Hlawy: 

—  W  tern  jeno  pobłądził,  źe  was  tu  odesłał. 
Po  co  nas  tu  w  Spychowie  strzedz?  Ustrzeże 
i  stary  Tolima,  a  tam  Zbyszkowi  byście  się  przy- 
dali, boście  i  mocni  i  roztropni. 

—  A  kto  was,  panienko,  w  razie  czego  do 
Zgorzelic  odwiezie? 

—  W   razie    czego    przyjedziecie    tu    przed 
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nimi.  Mają  przez  kogo  innego  nowinę  przysłać, 
to  prześlą  przez  was  i  odwieziecie  nas  do  Zgo- 
rzelic. 

Czech  pocałował  ją  w  rękę  i  zapytał  wzru- 
szonym głosem: 

—  Zaś  przez  ten  czas  tu  ostaniecie? 

—  Bóg  nad  sierotą!  Tu  ostaniem. 

—  I  nie   będzie  się  wam   cniło?    Cóź  tu  bę- 
dziecie czynić? 

—  Pana  Jezusa  prosić,  by  wrócił  Zbyszkowi 
szczęście,  a  wszystkich  was  w  zdrowiu  uchował. 

I  to  rzekłszy,  rozpłakała  się  serdecznie. 

A  giermek  pochylił   się   znów  do    jej  kolan: 

—  Tacyście  właśnie,  —  rzekł  —  jako  anieli 
w  niebiesiech. 


XLV. 

Ale  ona  otarła  łzy  i,  zabrawszy  giermka, 
poszła  z  nim  do  Juranda,  aby  mu  nowiny  oznaj- 
mić. Zastała  go  w  wielkiej  świetlicy  z  oswojoną 
wilczycą  u  nóg,  siedzącego  z  księdzem  Kalebem, 
z  Sieciechówną  i  ze  starym  Tolimą.  Miejscowy 
klecha,  który  był  zarazem  rybałtem,  śpiewał 
im  przy  lutni  pieśń  o  jakimś  dawnym  boju  Ju- 
randowym  ze  «sprośnymi  Krzyżaki*,  a  oni, 
podparłszy  rękoma  głowy,  słuchali  w  zadumie 
i  smutku.  W  świetlicy  widno  było  od  księżyca. 
Po  dniu  prawie  już  znojnym  nastał  wieczór  ci- 
chy, ogromnie  ciepły.  Okna  były  otwarte  i  w  bla- 
sku miesięcznym  widać  było  krążące  po  izbie 
chrabąszcze,  które  roiły  się  w  rosnących  na 
dziedzińcu  lipach.  Na  kominie  tliło  się  jednakże 
kilka  głowni,  przy  których  pacholik  przygrze- 
wał miód,  pomieszany  z  winem  krzepiącem  i  pa- 
chnącemi  ziołami. 

Rybalt,  a  raczej  klecha  i  sługus  księdza  Ka- 
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łeba,  zaczynał  właśnie  nową  pieśń:  «o  szczęśli- 
wem  potkaniu»:  « Jadzie  Jurand,  jadzie,  koń  pod 
nim  cisawy»...  —  gdy  weszła  Jagienka  i  rzekła: 

—  Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus! 

—  Na  wieki  wieków  —  odpowiedział  ksiądz 
Kaleb. 

Jurand  siedział  na  poręczastej  ławie  z  ło- 
kciami opartymi  na  poręczach,  usłyszawszy  je- 
dnak jej  głos,  zwrócił  się  zaraz  ku  niej  i  jął  ją 
witać  swą  białą  jak  mleko  głową. 

—  Przyjechał  Zbyszkowy  giermek  ze  Szczy- 
tna —  ozwała  się  dziewczyna  —  i  nowiny  przy- 
wiózł od  księdza.  Maćko  już  tu  nie  wróci,  bo  do 
kniazia  Witolda  pociągnął. 

—  Jakto  nie  wróci  ?  —  zapytał  ojciec  Kaleb. 
Więc   ona   poczęła   opowiadać  wszystko,   co 

od  Czecha  wiedziała,  o  Zygfrydzie,  jak  mścił 
się  za  śmierć  Rotgiera,  o  Danuśce,  jak  ją  stary 
komtur  chciał  Rotgierowi  zanieść,  aby  jej  nie- 
winną krew  wypił,  i  o  tern,  jak  ją  niespodzia- 
nie kat  obronił.  Nie  zataiła  i  tego,  że  Maćko 
miał  teraz  nadzieję,  iż  we  dwóch  ze  Zbyszkiem 
Danusię  znajdą,  odbiją  ją  i  przywiozą  do  Spy- 
chowa, z  której  to  właśnie  przyczyny  sam  pro- 
sto do  Zbyszka  pojechał,  a  im  tu  zostać  roz- 
kazał. 

I  głos  zadrżał  jej  w  końcu,  jakby  smutkiem 
albo   żalem,   a   gdy  skończyła,  w  świetlicy  na- 
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stała  chwila  ciszy.  Tylko  w  lipach  rosnących 
na  dziedzińcu  rozlegały  się  kląskania  słowików, 
który  zdawały  się  zalewać  przez  otwarte  okna 
całą  izbę.  Oczy  wszystkich  zwróciły  się  na  Ju- 
randa, który  z  zamkniętemi  oczyma  i  przechy- 
loną w  tył  głową  nie  dawał  najmniejszego  znaku 
życia. 

—  Słyszycie?  —  spytał  go  wreszcie  ksiądz 
Kaleb. 

A  on  przechylił  jeszcze  bardziej  głowę,  pod- 
niósł lewe  ramię  i  palcem  wskazał  na  niebo. 

Blask  księżyca  padał  mu  wprost  na  twarz, 
na  białe  włosy,  na  wykapane  oczy  i  było  w  tej 
twarzy  takie  męczeństwo,  a  zarazem  takie  ja- 
kieś niezmierne  zdanie  się  na  wolę  Bożą,  że 
wszystkim  zdało  się,  iż  widzą  tylko  duszę  z  cie- 
lesnych pęt  wyzwoloną,  która  rozbratana  raz  na 
zawsze  z  ziemskiem  życiem,  niczego  już  w  niem 
nie  czeka  i  nie  wygląda. 

Więc  znów  nastało  milczenie  i  znów  sły- 
chać było  tylko  fale  głosów  słowiczych,  zale- 
wających dziedziniec  i  izbę. 

Ale  Jagienkę  ogarnęła  nagle  litość  ogromna 
i  jakby  dziecięca  miłość  do  tego  nieszczęsnego 
starca,  zaczem  idąc  za  pierwszym  popędem,  sko- 
czyła ku  niemu  i,  chwyciwszy  jego  dłoń,  po- 
częła ją  całować,  a  zarazem  polewać  łzami. 

—  I  ja  sierota!  —  zawołała  z  głębi  wezbra- 
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nego  serca  —  ja  nie  pachołek  żaden,  jeno  Ja- 
gienka ze  Zgorzelic.  Maćko  mnie  wziął,  by  mnie 
od  złych  ludzi  uchronić,  ale  teraz  ostanę  z  wami, 
póki  wam  Bóg  Danusi  nie  wróci. 

Jurand  nie  okazał  nawet  zdziwienia,  jakby 
już  wiedział  poprzednio,  że  była  dziewczyną, 
tylko  przygarnął  i  przychylił  ją  do  piersi,  a  ona, 
całując  wciąż  jego  dłoń,  mówiła  dalej  głosem 
przerywanym  i  łkającym: 

—  Ostanę  z  wami,  a  Danuśka  wróci...  To 
potem  do  Zgorzelic  pojadę...  Bóg  nad  sierotami! 
Niemcy  i  mnie  tatusia  zabiły,  ale  wasze  kocha- 
nie żywię  i  wróci.  Dajźe  to,  Boże  Miłościwy, 
daj  że,  Matko  Najświętsza,  litościwa... 

A  ksiądz  Kaleb  ukląkł  nagie  i  ozwał  się  uro- 
czystym głosem: 

—  Kyrie  elejson! 

—  Chryste  elejson!  —  odpowiedzieli  zaraz 
Czech  i  Tolima. 

Wszyscy  poklękali,  bo  zrozumieli,  że  to  jest 
litania,  jaką  odmawiano  nietylko  w  chwili  śmierci, 
lecz  i  dla  wybawienia  ze  śmiertelnego  niebez- 
pieczeństwa osób  blizkich  i  drogich.  Klękła  Ja- 
gienka. Jurand  osunął  się  z  ławy  na  kolana 
i  chórem  poczęto  mówić: 

—  Kyrie  elejson!  Chryste  elejson!...  Ojcze 
z  nieba  Boże,  zmiłuj  się  nad  nami!...  Syny  Od- 
kupicielu świata  Boże,  zmiłuj  się  nad  nami... 
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Glosy  ludzkie  i  wołania  błagalne:  « Zmiłuj 
się  nad  nami!»...  mieszały  się  z  kląskaniem  sło- 
wików. 

Lecz  nagle  chowana  wilczyca  podniosła  się 
z  niedźwiedziej  skóry,  leżącej  przy  ławie  Ju- 
randa, zbliżyła  się  do  otwartego  okna,  wspięła 
się  na  ramę  i,  zadarłszy  ku  księżycowi  swą 
trójkątną  paszczę,  poczęła  wyć  z  cicha  i  żało- 
śnie. 

Jakkolwiek  Czech  wielbił  Jagienkę,  a  serce 
lgnęło  mu  coraz  bardziej  do  ślicznej  Sieciechó- 
wny,  jednakże  młoda,  a  chrobra  dusza  rwała 
mu  się.przedewszystkiem  do  wojny.  Wrócił  wpra- 
wdzie do  Spychowa  z  rozkazu  Maćka,  gdyż  był 
służbisty,  a  przytem  znajdował  pewną  osłodę 
w  myśli,  iż  będzie  obu  pannom  strażą  i  opieku- 
nem, lecz  gdy  sama  Jagienka  rzekła  mu  to,  co 
zresztą  było  prawdą,  że  im  w  Spychowie  nic 
nie  grozi  i  że  jego  powinność  przy  Zbyszku, 
z  radością  na  to  przystał.  Maćko  nie  był  jego 
bezpośrednim  zwierzchnikiem,  więc  łatwo  mógł 
usprawiedliwić  się  przed  nim,  że  nie  został  w  Spy- 
chowie z  rozkazu  prawej  swojej  pani,  która  ka- 
zała mu  iść  do  pana  Zbyszka. 

Jagienka  zaś  uczyniła  to  w  myśli,  iż  gier- 
mek tej  siły  i  sprawności  zawsze  może  się  przy- 
dać Zbyszkowi  i  z  niejednej  toni  go  wybawić. 
Dał  już  przecie  tego  dowody  podczas  owych  ło- 
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wów  książęcych,  w  których  Zbyszko  omal  ży- 
cia od  tura  nie  stradał.  Tern  bardziej  mógł  być 
pożyteczny  na  wojnie,  zwłaszcza  takiej,  jaka 
toczyła  się  na  źmujdzkiej  granicy.  Głowaczowi 
było  tak  pilno  w  pole,  ze  gdy  razem  z  Jagienką 
wrócił   od   Juranda,  podjął  ją  pod  nogi  i  rzekł: 

—  To  wolę  waszej  miłości  zaraz  się  pokło- 
nić i  o  dobre  słowo  na  drogę  poprosić. 

—  Jakże?  —  zapytała  Jagienka  —  dziś  je- 
szcze chcesz  jechać? 

—  Jutro  do  dnia,  by  konie  przez  noc  wy- 
poczęły. Okrutnie  daleka  na  Żmujdź  wyprawa! 

—  To  i  jedź,  bo  łacniej  rycerza  Maćka  do- 
gonisz. 

—  Ciężko  będzie.  Stary  pan  twardy  na  wsze- 
lakie trudy  i  o  kilka  dni  mnie  wyprzedził.  Przy- 
tem  pojedzie  przez  Prusy,  by  sobie  drogę  skró- 
cić, ja  zaś  puszczami  muszę.  Pan  ma  listy  od 
Lichtensteina,  które  po  drodze  może  pokazywać, 
ja  zaś  musiałbym  pokazywać  chyba  ot  co!  — 
i  tem  sobie  wolny  przejazd  czynić. 

To  rzekłszy,  położył  rękę  na  głowni  kordą, 
który  miał  przy  boku,  co  widząc,  Jagienka  za- 
wołała: 

—  A  ostrożnie!  Skoro  jedziesz,  to  trzeba, 
byś  dojechał,  a  nie  w  jakowemś  podziemiu 
krzyżackiem  ostał.  Ale  i  w  puszczach  dawaj 
na   się  baczenie,    bo  tam  teraz  różne  złe  bożki 
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mieszkają,  które  tamtejszy  naród  czcił,  nim  do 
krześcijaństwa  nie  przystał.  Pamiętam,  jako  to 
i  rycerz  Maćko  i  Zbyszko  opowiadali  w  Zgo- 
rzelicach. 

—  Pamiętam,  ale  jakoś  nie  boję  się,  bo  chu- 
dziny to,  nie  bożeczkowie  i  siły  nijakiej  nie 
mają.  Dam  ja  sobie  z  nimi  rady  i  z  Niemcami, 
których  napotkam  też,  byle  wojna  chciała  do- 
brze rozgorzeć. 

—  A  to  nie  rozgorzała?  Powiadaj,  coście 
o  niej  między  Niemcami  słyszeli. 

Na  to  roztropny  pachołek  namarszczył  brew, 
zastanowił  się  przez  chwilę,  poczem  rzekł: 

—  I  rozgorzała  i  nie  rozgorzała.  Pilnie  my 
o  wszystko  dopytywali,  a  szczególnie  rycerz 
Maćko,  któren  jest  chytry  i  objechać  każdego 
Niemca  umie.  Niby  to  o  co  innego  pyta,  niby 
życzliwość  udaje,  z  niczem  się  sam  nie  wyda, 
a  w  sedno  utrafi  i  z  każdego  nowinę,  jakoby 
rybę  hakiem,  wyciągnie.  Zechce-li  wasza  miłość 
cierpliwie  słuchać,  to  powiem:  Kniaź  Witold 
lat  temu  kilka,  mając  zamysły  przeciw  Tata- 
rom i  chcąc  od  niemieckiej  ściany  spokoju,  ustą- 
pił Niemcom  Żmujdź.  Była  wielka  przyjaźń 
i  zgoda.  Zamki  im  wznosić  pozwolił,  ba,  sam 
pomagał.  Zjeżdżali  się  też  z  mistrzem  na  jednej 
wyspie,  pili,  jedli  i  świadczyli  sobie  miłość.  Ło- 
wy   nawet   w  tamecznych    puszczach    nie  były 
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Krzyżakom  wzbronione,  a  jak  niebożęta  Żmuj- 
dzini  podnosili  się  przeciw  zakonnemu  panowa- 
niu, to  kniaź  Witold  Niemcom  pomagał  i  woj- 
ska im  swoje  w  pomoc  wysyłał,  o  co  szemrano 
nawet  na  całej  Litwie,  że  na  własną  krew  na- 
staje. Wszystko  to  nam  podwójci  w  Szczytnie 
rozpowiadał  i  chwalił  krzyżackie  rządy  na 
Żmujdzi,  że  posyłali  Żmujdzinom  księży,  któ- 
rzy ich  mieli  chrzcić,  i  zboże  w  czasie  głodu. 
Jakoż  podobno  posyłali,  bo  wielki  mistrz,  któren 
więcej  od  innych  ma  bojażni  Boskiej,  kazał,  ale 
za  to  zabierali  im  dzieci  do  Prus,  a  niewiasty 
sromocili  w  oczach  mężów  i  braci,  kto  się  zaś 
przeciwił,  to  go  wieszali  —  i  stąd,  panienko, 
jest  wojna. 

—  A  kniaź  Witold? 

—  Kni  ź  długo  na  źmujdzkie  krzywdy  oczy 
zamykał  i  Krzyżaków  kochał.  Niedawne  czasy, 
jak  księżna,  jego  żona,  jeździła  do  Prus,  do  sa- 
mego Malborka  w  odwiedziny.  To  tam  ją  przyj- 
mowali, jakoby  samą  królowę  polską.  A  toż 
niedawno,  niedawno!  Obsypywali  ci  ją  darami, 
a  co  było  turniejów,  uczt  i  różnych  wszela- 
kich dziwów  w  kaźdem  mieście,  tegoby  nikt 
nie  zliczył.  Myśleli  ludzie,  że  to  już  na  wieki 
miłość   między    Krzyżaki   a  księciem  Witoldem 
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nastanie,  aż  tu  niespodzianie  odmieniło  się  w  nim 
serce... 

—  .Miarkując  z  tego,  co  nieraz  i  nieboszczyk 
tatuś  i  Maćko  gadali,  to  często  się  w  nim  serce 
odmienia. 

—  Przeciw  cnotliwym  nie,  ale  przeciw  Krzy- 
żakom często,  skroś  tej  przyczyny,  ze  oni  sami 
w  niczem  wiary  nie  dotrzymują.  Chcieli  teraz 
od  niego,  by  im  zbiegów  wydał,  a  on  im  po- 
wiedział, że  ludzi  podłego  stanu  wyda,  a  zaś 
wolnego  nie  myśli,  gdyż  ci,  jako  wolni,  mają 
prawo  żyć,  gdzie  chcą.  Dopieroż  się  na  siebie 
kwasić,  a  listy  ze  skargami  pisać,  a  wzajem 
się  odgrażać.  Zasłyszawszy  o  tern,  Żmujdzini 
nuż  Niemców!  Załogi  wycięli,  zameczki  pobu- 
rzyli,  a  teraz-ci  i  do  samych  Prus  wpadają, 
zaś  ksiądz  Witold  nietylko  już  ich  nie  hamuje, 
ale  jeszcze  się  z  frasunku  niemieckiego  śmieje 
i  Zmujdzinom  pomoc  po  cichu  posyła. 

—  Rozumiem  —  rzekła  Jagienka.  —  Ale  je- 
śli po  cichu  ich  wspomaga,  to  jeszcze  wojny 
niema. 

—  Jest  ze  Żmujdzinami,  a  i  z  Witoldem 
w  rzeczy  już  jest.  Idą  zewsząd  Niemce  bronić 
pogranicznych  zamków,  a  radziby  i  wielką  wy- 
prawę na  Żmujdź  uczynić,  jeno  z  tern  długo 
muszą  czekać,  aż  do  zimy,  bo  to  jest  kraj  roz- 
mokły i  rycerzom  nijak  w  nim  wojować.  Gdzie 
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Żmujdzin  przejdzie,  tam  Niemiec  ulgnie,  przeto 
zima  Niemcom  przyjaciółka.  Ale  z  nastaniem 
mrozów  ruszy  się  cała  potęga  krzyżacka,  a  zaś 
ksiądz  Witold  pójdzie  w  pomoc  Żmujdzinom 
i  pójdzie  z  pozwoleniem  króla  polskiego,  boć  to 
przecie  zwierzchni  pan  i  nad  wielkim  kniaziem 
i  nad  całą  Litwą. 

—  To  może  i  z  królem  będzie  wojna  ? 

—  Mówią  ludzie  i  tam  u  Niemców  i  tu  u  nas, 
że  będzie.  Żebrzą  już  pono  Krzyżacy  pomocy 
po  wszystkich  dworach  i  kaptury  im  na  łbach 
górą,  jako  zwyczajnie  na  złodziejach,  boć  to 
przecie  potęga  królewska  nie  żart,  a  ponoć  ry- 
cerstwo polskie,  byle  kto  Krzyżaka  wspomniał, 
zaraz  w  garście  popluwa. 

Westchnęła  na  to  Jagienka  i  rzekła: 

—  Zawszeć  to  chłopu  weselej  na  świecie, 
niż  dziewce,  bo  na  ten  przykład  ty  sobie  po- 
jedziesz na  wojnę,  równie  jak  pojechali  Zbyszko 
i  Maćko,  a  my  tu  ostaniem  w  Spychowie. 

—  Jako-że  inaczej,  panienko,  ma  być.  Osta- 
niecie, ale  we  wszelkiej  przezpieczności.  Stra- 
szne jeszcze  i  teraz  Niemcom  Jurandowe  imię, 
com  sam  widział  w  Szczytnie,  że  gdy  się  do- 
wiedzieli, iż  jest  w  Spychowie,  zaraz  strach  ich 
zdjął. 

—  To  wiemy,  że  tu  nie  przyjdą,  bo  i  bagno 
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broni  i  stary  Tolima,  jeno  ciężko   tu  będzie  sie- 
dzieć bez  wieści. 

—  Jak  się  co  przygodzi,  dam  znać.  Wiem, 
że  jeszcze  przed  naszym  wyjazdem  do  Szczy- 
tna wybierało  się  stąd  na  wojnę  z  własnej  woli 
dwóch  dobrych  pachołków,  którym  Tolima  wzbro- 
nić tego  nie  może,  bo  są  ślachtą  z  Łękawicy. 
Teraz  pojadą  razem  ze  mną  i  w  razie  czego 
zaraz  którego  tu  pchnę  z  nowiną. 

—  Bóg  zapłać.  Wiedziałam  zawsze,  iż  rozum 
masz  w  każdej  przygodzie,  ale  za  twoje  serce 
i  za  chętliwość  ku  mnie  to  już  ci  do  śmierci 
będę  wdzięczna. 

Na  to  Czech  przykląkł  na  jedno  kolano 
i  rzeki: 

—  Nie  krzywd  ja,  jeno  dobrodziejstw  u  was 
zaznałem.  Wziął  ci  mnie  chłopięciem  w  jeństwo 
rycerz  Zych  pod  Bolesławiem  i  bez  okupu  wol- 
nością obdarował,  aleć  mi  milsza  już  była  słu- 
żba u  was  od  wolności.  Daj  że  mi  Boże  dla  was 
krew  rozlać,  panienko  moja! 

—  Boże  cię  prowadź  i  przyprowadź  —  od- 
powiedziała Jagienka,  wyciągając  ku  niemu 
rękę. 

Lecz  on  wolał  pochylić  się  do  jej  nóg  i  ca- 
łować stopy,  aby  jej  cześć  oddać  tern  większą, 
a  potem  podniósł  głowę  i  nie  wstając  z  klęczek, 
począł  mówić  nieśmiało  i  pokornie: 
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—  Prosty  ja  pachołek,  alem  szlachcic  i  sługa 
wasz  wierny...  dajcie-że  mi  jakowy  wspominek 
na  drogę.  Nie  odmawiajcie  mi  tego!  Juźci  nad 
chodzi  czas  kośby  wojennej,  a  święty  Jerzy  mi 
świadkiem,  że  tam  w  poprzódku,  nie  zaś  w  ociągu 
się  znajdę. 

—  O  jakiż  wspominek  mnie  prosisz  ?  —  za- 
pytała nieco  zdziwiona  Jagienka. 

—  Przepaszcie  mnie  byle  tam  krajką  na  drogę, 
by,  jeśli  poledz  mi  przyjdzie,  lżej  mi  było  pod 
waszą  przewiązką  umierać. 

I  znów  pochylił  się  do  jej  stóp,  a  potem  ręce 
złożył  i  tak  błagał  ją,  patrząc  w  jej  oczy,  ale 
na  twarzy  Jagienki  odbił  się  ciężki  frasunek 
i  po  chwili  odrzekła,  jakby  z  wybuchem  mimo- 
wolnej goryczy: 

—  A,  mój  miły!  nie  proś- że  mnie  o  to,  bo 
ci  nic  z  mojej  przewiązki  nie  przyjdzie.  Kto 
sam  szczęśliwy,  ten  niech  cię  przepasze,  bo  ten 
ci  szczęście  przyniesie.  A  we  mnie  po  prawdzie 
co  jest?  —  Nic,  jeno  smutek!  A  zaś  przede  mną 
nic,  jeno  niedola!  Oj!  nie  zapytam  ja  szczęścia 
ni  tobie,  ni  komu,  bo  czego  nie  mam,  tego  i  dać 
nie  zdolę.  Tak  ci  mi,  Hlawo,  źle  tera  na  świecie, 
że,  że... 

Tu  umilkła  nagle,  czując,  że  jeśli  słowo  je- 
szcze powie,  to  płaczem  wybuchnie,  a  i  tak  za- 
szły  jej   jakby   chmurą  oczy,  Czech  zaś  wzru- 
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szył  się  ogromnie,  albowiem  zrozumiał,  źe  i  wra- 
cać jej  było  źle  do  Zgorzelic  w  pobliże  dra- 
pieżnych komyszy:  Cztana  i  Wilka,  i  równie 
źle  zostawać  w  Spychowie,  dokąd  prędzej  lub 
później  zjechać  mógł  Zbyszko  z  Danusią.  Zda- 
wał sobie  Hlawa  doskonale  sprawę  ze  wszyst- 
kiego, co  dzieje  się  w  sercu  dziewczyny,  że  zaś 
nie  widział  żadnej  rady  na  jej  nieszczęście,  więc 
tylko  znów  objął  jej  stopy,  powtarzając: 
Hej!  poledz  dla  was!  poledz! 

A  ona  rzekła: 

—  Wstań.  A  na  wojnę  niech  cię  Sieciechó- 
wna  przepasze,  ałbo  ci  jaki  inny  da  wspominek, 
gdyż  rada  cię  ona  widzi  od  dawna. 

I  poczęła  ją  wołać,  ta  zaś  wyszła  niebawem 
z  przyległej  izby,  albowiem,  podsłuchując  po- 
przednio pode  drzwiami,  nie  pokazywała  się 
tylko  przez  nieśmiałość,  chociaż  kipiała  w  niej 
chęć  pożegnania  się  z  pięknym  giermkiem.  Wy- 
szła tedy  zmieszana,  spłoszona,  z  bijącem  ser- 
cem, z  oczyma,  świecącemi  zarazem  od  łez  i  od 
senności,  i  spuściwszy  powieki,  stała  tak  przed 
nim,  podobna  do  kwiatu  jabłoni,  nie  mogąc  ni 
słowa  przemówić. 

Hlawa  miał  dla  Jagienki  obok  najgłębszego 
przywiązania  cześć  i  nabożeństwo,  ale  nie  śmiał 
ani  myślą  posięgnąć  na  nią,  posięgał  zaś  często 
na   Sieciechównę,   czując    bowiem  wartką  krew 
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w  żyłach,  nie  mógł  obronić  się  przed  jej  uro- 
kiem. Teraz  chwyciła  go  tern  bardziej  za  serce 
swą  urodą,  a  zwłaszcza  swem  zmieszaniem 
i  łzami,  przez  które  przeglądało  kochanie,  jak 
przez  jasną  wodę  strumienia  przegląda  złote  dno. 
Więc  zwrócił  się  ku  niej  i  rzekł: 

—  Wiecie!  Na  wojnę  jadę,  może  i  legnę.  Nie 
żal  wam  mnie? 

—  Żal-ci  mi!  —  odpowiedziała  cienkim  gło- 
sikiem dziewczyna. 

I  zaraz  poczęła  sypać  łzami,  gdyż  zawsze 
miała  je  na  pogotowiu.  Czech  wzruszył  się  do 
ostatka  i  jął  całować  jej  ręce,  tłumiąc  w  sobie 
wobec  Jagienki  ochotę  do  poufalszych  jeszcze 
pocałunków. 

—  Przepasz  go,  alibo  daj  mu  wspominek  na 
drogę,  aby  się  pod  twoim  znakiem  potykał  — 
rzekła  Jagienka. 

Lecz  Sieciechównie  niełatwo  było  mu  coś 
dać,  gdyż  miała  na  sobie  męski  ubiór  wyrostka. 
Poczęła  szukać:  ni  wstążki,  ni  jakiejkolwiek 
przewiązki!  że  zaś  niewieście  ubrania  były  je- 
szcze w  łubach,  nie  ruszone  od  czasu  wyjazdu 
ze  Zgorzelic,  wpadła  przeto  w  kłopot  niemały, 
z  którego  znów  wyratowała  ją  Jagienka,  ra- 
dząc, by  mu  oddała  pątliczek,  który  nosiła  na 
głowie. 

—  Boga   mi!    niech  będzie  pątliczek!         za- 
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wolał  nieco  rozweselony  Hlawa.  —  Powieszę  go 
na   hełmie  i  nieszczęsna  mać  tego  Niemca,  któ 
ren  po  niego  sięgnie! 

Więc  Sieciechówna  podniosła  obie  ręce  do 
głowy  i  po  chwili  jasne  promienie  włosów  roz- 
sypały się  po  plecach  i  po  ramionach.  Hlawa 
zaś,  widząc  ją  taką  przetowłosą  i  cudną,  aż 
zmienił  się  na  twarzy.  Policzki  zapłonęły  mu, 
a  potem  zaraz  pobladły:  wziął  pątlik,  ucałował 
go,  schował  w  zanadrze,  raz  jeszcze  objął  ko- 
lana Jagienki,  a  następnie  mocniej,  niż  było 
trzeba,  Sieciechówny  i  po  słowach:  « Niechże  tak 
będzie !»  —  wyszedł,  nie  mówiąc  nic  więcej, 
z  izby. 

A  chociaż  był  zdrożon  i  niewypoczęty,  nie 
położył  się  spać.  Pił  na  umór  przez  całą  noc 
z  dwoma  młodymi  szlachcicami  z  Łękawicy, 
którzy  mieli  z  nim  jechać  na  Żmujdź.  Nie  upił 
się  jednak  i  o  pierwszym  brzasku  był  już 
na  dziedzińcu  w  fortalicyi,  gdzie  czekały  gotowe 
do  drogi  konie. 

W  ścianie  nad  wozownią  rozchyliło  się  za- 
raz błoniaste  okno  i  przez  szparutkę  wyjrzały 
na  dziedziniec  modre  oczy.  Czech,  który  je  do- 
strzegł, chciał  iść  ku  nim,  by  pokazać  pątlik 
przypięty  na  hełmie  i  pożegnać  się  raz  jeszcze, 
ale  przeszkodził  mu  w  tern  ksiądz  Kaleb  i  stary 
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Tolima,  którzy  zeszli  umyślnie,  aby  mu  udzielić 
rad  na  drogę. 

—  Jedź  na  dwór  księcia  Januszowy — rzeki 
ksiądz  Kaleb.  —  Może  i  rycerz  Maćko  tam 
wstąpił.  W  każdym  jednak  razie  wieści  pewnych 
zasięgniesz,  boć  tam  znajomych  ci  nie  brak. 
Drogi  też  stamtąd  na  Litwę  znajome  i  o  prze- 
wodnika przez  puszcze  łatwo.  Chceszli  napewno 
do  pana  Zbyszka  dojechać,  to  wprost  na  Żmujdź 
nie  jedź,  bo  tam  jest  przegroda  pruska,  jeno  jedź 
przez  LitwTę.  Bacz,  że  i  Żmujdzini  mogą  cię  za- 
bić, nim  zakrzykniesz,  ktoś  jest,  a  inna  sprawa 
będzie,  jeśli  od  strony  kniazia  Witolda  przyje- 
dziesz. Zresztą,  Boże  błogosław  tobie  i  obudwom 
tamtym  rycerzom,  obyście  w  zdrowiu  wrócili 
i  dziecko  przywieźli,  na  którą  to  intencyę  będę 
każdego  dnia  po  nieszporach  aż  do  pierwszej 
gwiazdy  krzyżem  leżał. 

—  Dziękuję  wam,  ojcze,  za  błogosławień- 
stwo —  odrzekł  Hlawa.  —  Niełatwo  to  ochwiarę 
z  tamtych  dyabelskich  rąk  żywą  wydobyć,  ale 
przecie  wszystko  w  ręku  Pana  Jezusowych  i  le- 
psza ,nadzieja,  niż  smutek. 

—  Jużci  lepsza,  przeto  jej  nie  tracę.  Tak... 
żywię  nadzieja,  chociaż  serce  i  trwogi  nie  pró- 
żne... Najgorzej,  że  sam  Jurand,  byle  jej  imię 
wspomnieć,  zaraz  ku  niebiosom  palce  prostuje, 
jakby  ją  tam  już  widział. 
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—  Jako  że  ją  może  widzieć,  oczu  stradawszy? 
A  ksiądz   począł   mówić   nawpół  do  Czecha, 

na  wpół  do  siebie: 

—  Bywa  tak,  źe  gdy  komu  ziemskie  oczy 
zagasną,  ten  właśnie  widzi  to,  czego  inni  doj- 
rzeć nie  potrafią.  Bywa  tak,  bywa!  Ale  i  to 
się  rzecz  niepodobna  widzi,  by  Bóg  dopuścił 
krzywdy  takiego  jagniątka.  Bo  i  cóż  ona  choćby 
Krzyżakom  przewiniła?  Nic!  A  niewinne  to  ci 
było  jak  lelija  Boża,  a  miłe  ku  ludziom,  a  jako 
ta  ptaszyna  polna  śpiewające!  Bóg  dzieci  miłuje 
i  nad  męką  ludzką  ma  litość...  Ba!  jeśli  ją  za- 
bili, to  ją  może  i  wrskrzesi,  jako  Piotrowina,  któ- 
ren  wstawszy  z  grobu,  długie  potem  roki  go- 
spodarzył... Jedź  w  zdrowiu  i  niech  ręka  Boska 
was  wszystkich  i  ją  piastuje! 

To  rzekłszy,  wrócił  do  kaplicy,  by  mszę  ranną 
odprawić,  a  Czech  siadł  na  koń,  skłonił  się  raz 
jeszcze  przed  przy twar tern  błoniastem  oknem 
i  pojechał,  bo  już  też  rozedniało  zupełnie. 


XLVI. 

Książę  Janusz  i  księżna  wyjechali  razem 
z  częścią  dworu  na  wiosenny  połów  ryb  do 
Czerska,  gdyż  lubili  niezmiernie  to  widowisko 
i  mieli  je  sobie  za  najprzedniejszą  zabawę.  Do- 
wiedział się  jednak  Czech  od  Mikołaja  z  Długo- 
lasu  wielu  rzeczy  ważnych,  tyczących  się  za- 
równo spraw  prywatnych,  jak  i  wojny.  Dowie- 
dział się  więc  naprzód,  że  rycerz  Maćko  wido- 
cznie poniechał  zamiaru  jechania  na  Żmujdź 
prosto  przez  «pruską  przegrodę»,  gdyż  przed 
kilku  dniami  był  w  Warszawie,  gdzie  zastał 
jeszcze  obojga  księstwa.  O  wojnie  potwierdził 
stary  Mikołaj  te  wszystkie  wieści,  które  Hlawa 
słyszał  w  Szczytnie.  Cala  Żmujdź  podniosła  się 
przeciw  Niemcom,  jak  jeden  mąż,  a  kniaź  Wi- 
told nietylko,  że  już  Zakonowi  przeciw  nieszczę- 
snym Żmujdzinom  nie  pomagał,  ale,  nie  wypo- 
wiadając jeszcze  mu  wojny  i  łudząc  go  układa- 
mi, zasilał  wszelako  Żmujdź  pieniędzmi,  ludźmi, 
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końmi,  zbożem.  Tymczasem  tak  on,  jak  Krzy- 
żacy, siali  posłów  do  papieża,  do  cesarza  i  do 
innych  panów  chrześcijańskich,  zarzucając  so- 
bie wzajem  wiarołomstwo,  niewierność  i  zdradę. 
Ze  strony  w.  kniazia  pojęci  lał  z  tymi  listami 
mądry  Mikołaj  ze  Rżeniewa,  który  umiał  roz- 
plątywać nici,  namotane  przez  przebiegłość  krzy- 
żacką, dowodnie  wykazując  niezmierne  krzy- 
wdy krain  litewskich  i  żmujdzkich. 

Tymczasem,  gdy  na  sejmie  wileńskim  wzmo- 
cniły się  jeszcze  związki  między  Litwą  a  Pol- 
ską, potr uchlały  serca  krzyżackie,  łatwo  było 
bowiem  przewidzieć,  że  Jagiełło,  jako  zwierzchni 
pan  wszystkich  ziem,  będących  pod  władzą 
kniazia  Witolda,  stanie  w  razie  wojny  po  jego 
stronie.  Hrabia  Jan  Sayn,  komtur  grudziądzki, 
i  hrabia  Szwartzburg,  gdański,  wyjechali  z  roz- 
kazu mistrza  do  króla  z  zapytaniem,  czego  się 
mają  od  niego  spodziewać.  Nic  im  król  nie  rzekł, 
chociaż  mu  dary  przywieźli:  ścigłe  krzeczoty 
i  drogie  naczynia.  Więc  zagrozili  wojną,  ale 
nieszczerze,  gdyż  dobrze  wiedzieli,  że  mistrz 
i  kapituła  boją  się  w  duszach  strasznej  Jagieł 
łowej  potęgi  i  pragną  odwrlec  dzień  gniewu 
i  klęski. 

I  rwały  się,  jak  nić  pajęcza,  wszelkie  ukła- 
dy, a  rwały  się  zwłaszcza  z  Witoldem.  Wie- 
czorem   po   przyjeździe   Hlawy   przyszły   znów 
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na  warszawski  zamek  świeże  nowiny.  Przyje- 
chał Bronisz  z  Ciasnoci,  dworzanin  księcia  Ja- 
nusza, którego  on  wysłał  był  poprzednio  po 
wieści  na  Litwę,  a  z  nim  dwóch  znacznych 
litewskich  kniaziów  z  listami  od  Witolda  i  od 
Żmujdzinów.  Nowiny  były  groźne:  Zakon  goto- 
wał się  do  wojny.  Wzmacniano  zamki,  mielono 
prochy,  krzesano  kule  kamienne,  ściągano  ku 
pograniczu  knechtów  i  rycerstwo,  a  lżejsze  od- 
działy jazdy  i  piechoty  wpadały  już  w  granice 
Litwy  i  Żmujdzi  od  strony  Ragnety,  od  Gottes- 
werder  i  innych  zamków  brzegowych.  Już  po 
gęstwach  leśnych,  już  w  polach,  już  po  wsiach 
rozlegały  się  okrzyki  wojenne,  a  wieczorami 
ponad  ciemnem  morzem  lasów  świeciły  łuny 
pożaru.  Witold  przyjął  wreszcie  Żmujdź  w  ja- 
wną opiekę,  wysłał  swych  rządców,  a  wodzem 
zbrojnemu  ludowi  ustanowił  słynnego  z  męstwa 
Skirwojlłę.  Ów  wpadał  do  Prus,  palił,  niszczył, 
pustoszył.  Sam  książę  przymknął  wojsko  ku 
Żmujdzi,  niektóre  zamki  opatrzył,  inne,  jak  na 
przykład  Kowno,  zniszczył,  aby  nie  stały  się 
oparciem  Krzyżakom,  i  nie  było  już  tajno  ni- 
komu, że  gdy  nadejdzie  zima,  a  mróz  popęta 
mokradła  i  błota,  albo  nawret  wcześniej,  jeśli 
lato  będzie  suche,  pocznie  się  wojna  wielka, 
która  ogarnie  wszystkie  litewskie,  żmujdzkie 
i  pruskie  krainy,  gdyby  zaś  król  w  pomoc  Wi- 
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toldowi  przybieżał,  tedy  musi  nastąpić  dzień, 
w  którym  fala  niemiecka  albo  drugie  pół  świata 
zaleje,  albo-li  też  odbita,  cofnie  się  na  długie 
wieki  w  dawniej  zajęte  łożysko. 

Lecz  to  nie  zaraz  jeszcze  miało  nastąpić. 
Tymczasem  po  świecie  rozlegał  się  jęk  i  woła- 
nie o  sprawiedliwość.  Czytano  list  nieszczęsnego 
narodu  w  Krakowie  i  w  Pradze  i  na  dworze 
papieskim  i  w  innych  królestwach  zachodnich. 
Do  księcia  Janusza  przywieźli  to  otwarte  pismo 
owi  bojarzynkowie,  którzy  z  Broniszem  z  Cia- 
snoci  przybyli.  Niejeden  więc  z  Mazurów  mi- 
mowoli  macał  kordą  przy  boku  i  rozważał  w  du- 
szy, czyby  z  własnej  ochoty  pod  znak  Witol- 
dowy  się  nie  zaciągnąć.  Wiedziano,  że  rad  był 
wielki  kniaź  hartownej  lechickiej  szlachcie,  ró- 
wnie zażartej  w  boju,  jak  litewscy  i  żmujdzcy 
bojarzynowie,  a  więcej  ćwiczonej  i  lepiej  zbroj- 
nej. Niektórych  popychała  też  i  nienawiść  do 
starych  wrogów  lechickiego  plemienia,  a  in- 
nych litość:  «Słuchajcie;  słuchajcie!  —  wołali 
do  królów,  książąt  i  wszystkich  narodów  Żmuj- 
dzini  —  Wolny  m-ci  my  byli  i  szlachetnej  krwi 
ludem,  a  Zakon  chce  nas  w  niewolników  prze- 
mienić! Nie  dusz  on  naszych  szuka,  lecz  ziemi 
i  dostatków.  Już  nędza  nasza  taka,  że  nam 
chyba  żebrać  lub  rozbijać!  Jako  że  im  wodą 
chrztu   nas   obmywać,   gdy    sami  nie  mają  rąk 
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czystych!  My  chcemy  chrztu,  ale  nie  krwią 
i  mieczem,  i  chcemy  wiary,  ale  jeno  takiej,  ja- 
kiej zacni  monarchowie  Jagiełło  i  Witold  na- 
uczają. Słuchajcie  i  ratujcie  nas,  bo  giniemy! 
Chce  nas  Zakon  chrzcić,  by  nas  uciemięźał 
łatwiej;  nie  księży,  lecz  zasie  katów  nam  po- 
syła. Już  ule  nasze,  już  stada,  już  wszystkie 
płody  ziemi  nam  zabrali;  już  nam  ni  ryby  ło- 
wić ni  zwierza  bić  w  puszczach  nie  wolno. 
Błagamy!  słuchajcie,  bo  oto  zgięli  nam  wolne 
drzewiej  karki  do  robót  nocnych  przy  zamkach, 
dzieci  nam  jako  zakładników  uwieźli,  a  żony 
i  córki  w  oczach  mężów  i  ojców  beszczeszczą. 
Nam  słuszniej  należałoby  jęczeć,  niż  mówić! 
Rodziny  nasze  ogniem  popalili,  panów  do  Prus 
uwieźli,  wielkich  ludzi:  Korkucia,  Wassygina, 
S wołka  i  Sągajłę  potracili  —  i  jako  wilcy  krew 
naszą  żłopią.  O  słuchajcie!  Przecież  my  ludzie, 
nie  zwierzęta,  przeto  wołamy  do  Ojca  Świętego, 
by  nas  przez  polskich  biskupów  chrzcić  kazał, 
gdyż  całą  duszą  chrztu  pragniemy,  ale  chrztu 
wodą  łaski,  nie  żywą  krwią  zniszczenia*. 

Tak  i  tym  podobnie  skarżyli  się  Żmujdzini, 
więc  gdy  ich  skargi  i  na  mazowieckim  dworze 
usłyszano,  zaraz  kilku  rycerzy  i  dworzan  po- 
stanowiło iść  im  w  pomoc,  rozumiejąc,  że  księ- 
cia Janusza  nawet  i  pytać  o  pozwolenie  nie 
trzeba,   choćby    z  tego    powodu,  że  księżna  jest 
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rodzoną  siostrą  Witolda.  Zawrzały  też  powszech- 
nym gniewem  serca,  gdy  dowiedziano  się  od 
Bronisza  i  bojarzynków,  że  wielu  szlachetnych 
młodzianków  żmujdzkich,  będących  zakładni- 
kami w  Prusiech,  nie  mogąc  znieść  pohańbienia 
i  okrucieństw,  jakich  dopuszczali  się  nad  nimi 
Krzyżacy,  poodbieralo  sobie  życie. 

Hlawa  cieszył  się  zaś  z  tej  ochoty  mazo- 
wieckiego rycerstwa,  myślał  bowiem,  że  im  wię- 
cej ludzi  z  Polski  pociągnie  do  księcia  Witolda, 
tern  wojna  rozgorzeje  większa  i  tern  pewniej 
można  będzie  czegoś  przeciw  Krzyżakom  do- 
kazać.  Cieszyło  go  także  i  to,  że  zobaczy  Zby- 
szka, do  którego  się  przywiązał,  i  starego  ry- 
cerza Maćka,  o  którym  mniemał,  że  godzien 
widzenia  przy  robocie,  a  razem  z  nimi  nowe 
dzikie  kraje,  nieznane  miasta,  niewidziane  do- 
tychczas rycerstwo  i  wojska,  wreszcie  samego 
księcia  Witolda,  którego  sława  szeroko  wówczas 
rozbrzmiewała  po  świecie. 

I  w  tej  myśli  postanowił  jechać  «wielkiemi 
i  pilnemi  drogami»,  nie  zatrzymując  się  nigdzie 
dłużej,  niż  było  dla  wypoczynku  koniom  po- 
trzeba. Owi  bojarzynkowie,  którzy  z  Broniszem 
z  Ciasnoci  przybyli,  i  inni  Litwini,  znajdujący 
się  na  dworcu  księżny,  świadomi  dróg  i  przejść 
wszelkich,    mieli  prowadzić  jego  i  ochotniczych 
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rycerzy  mazowieckich  od  osady  do  osady,  od 
grodu  do  grodu  i  przez  głuche,  niezmierne 
puszcze,  któremi  większa  część  Mazowsza  i  Li- 
twy i  Żmujdzi  była  pokryta. 


XLVII. 

W  lasach,  o  milę  na  wschód  za  Kownem, 
które  sam  Witold  zniszczył,  stały  główne  siły 
Skirwojlły,  przerzucając  się  w  razie  potrzeby 
błyskawicą  z  miejsca  na  miejsce,  czyniąc  szyb- 
kie wyprawy  bądź  to  w  granice  pruskie,  bądź 
na  zamki  i  zameczki,  będące  jeszcze  w  rękach 
krzyżackich,  i  podsycając  płomień  wojny  w  ca- 
łej krainie.  Tam  to  znalazł  wierny  giermek 
Zbyszka,  a  przy  nim  i  Maćka,  który  był  do- 
piero przed  dwoma  dniami  przyjechał.  Po  przy- 
witaniu się  ze  Zbyszkiem  Czech  przespał  całą 
noc,  jak  zabity,  i  dopiero  na  drugi  dzień  wie- 
czorem poszedł  powitać  starego  rycerza,  który, 
będąc  strudzon  i  zły?  przyjął  go  gniewliwie, 
pytając,  dlaczego  wedle  rozkazania  w  Spycho- 
wie nie  został  —  i  udobruchał  się  nieco  do- 
piero wówczas,  gdy  ów,  znalazłszy  sposobną 
chwilę,  w  której  Zbyszka  nie  było  w  namiocie, 
usprawiedliwił  się  przed  nim  wyraźnym  rozka- 
zem Jagienki. 

8* 
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Powiedział  też,  że  prócz  rozkazu  i  prócz 
przyrodzonej  ochoty  do  wojny  przywiodła  go 
także  w  tę  stronę  chęć,  by  w  razie  czego 
pchnąć  zaraz  gońca  z  wiadomością  do  Spycho- 
wa: « Panienka  (mówił),  która  ma  duszę,  jak  anioł, 
sama  przeciw  własnemu  dobru  modli  się  za 
Jurandównę.  Ale  wszystkiemu  musi  być  koniec. 
Jeśli  Jurandówna  nie  żyje,  to  niech  Bóg  da  jej 
światłość  wiekuistą,  boć  była  jako  jagnię  nie- 
winne, ale  jeśli  się  odnajdzie,  to  trzeba  panienkę 
jako  najprędzej  zawiadomić,  aby  wraz  jechała 
precz  ze  Spychowa,  nie  zaś  dopiero  po  powro- 
cie Jurandówny,  jakoby  wypędzona,  ze  sromotą 
a  wstydem ». 

Maćko  słuchał  tego  z  niechęcią,  powtarzając 
od  czasu  do  czasu:  «Nic  ci  do  tego».  Ale  Hlawa, 
postanowiwszy  mówić  otwarcie,  wxale  się  tom 
nie  tropił  i  w  końcu  rzekł: 

—  Lepiej  było  pannie  w  Zgorzelicach  osta- 
wać  i  na  nic  była  ta  podróż.  Wmawialiśmy 
w  niebogę,  że  Jurandówna  już  nie  żywię,  a  może 
się  pokazać  inaczej. 

—  A  kto  opowiadał,  że  nie  żywię,  jeżeli  nie 
ty  ?  —  zapytał  z  gniewem  Maćko.  —  Trzeba  było 
trzymać  język  za  zębami.  Ja  zaś  zabrałem  ją, 
bo  się  bała  Cztana  i  Wilka. 

—  Pozór  to  tylko  był  —  odpowiedział  gier- 
mek. —  Mogła  siedzieć   w  Zgorzelicach  bezpie- 
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cznie,  bo  oniby  tam  sobie  wzajem  przeszkadzali. 
Ale  baliście  się,  panie,  żeby  w  razie  śmierci  Ju- 
randówny  nie  ominęła  pana  Zbyszka  i  panienka, 
i  dlategoście  ją  zabrali. 

—  Cóżeś  tak  zhardział  ?  Zaliś  to  już  rycerz 
pasowany,  nie  sługa? 

—  Slugam  ci  jest,  ale  sługa  panny,  przeto 
dbam,  aby  jej  hańba  nie  spotkała. 

A  Maćko  zamyślił  się  posępnie,  gdyż  nie  był 
z  siebie  rad.  Nieraz  on  już  sobie  wyrzucał,  że 
zabrał  Jagienkę  ze  Zgorzelic,  czuł  bowiem,  że 
w  każdym  razie  w  takiem  podwożeniu  Jagienki 
Zbyszkowi  była  jakowaś  dla  niej  ujma,  a  na 
wypadek,  gdyby  Danusia  się  odnalazła,  więcej 
niż  ujma.  Czuł  również,  że  w  hardych  słowach 
Czecha  tkwi  prawda,  bo  choć  Jagienkę  zabrał 
dlatego,  by  ją  do  opata  odwieźć,  mógł  jednak, 
dowiedziawszy  się  o  jego  śmierci,  w  Płocku  ją 
zostawić,  a  tymczasem  on  ją  aż  do  Spychowa 
przywiózł,  by  w  razie  czego  blizko  przy  Zby- 
szku była. 

—  Dyć  mnie  to  do  łba  nie  przyszło  —  rzekł 
jednak,  chcąc  siebie  i  Czecha  stumanić  —  jeno 
sama  się  jechać  naparła. 

—  Jużci  się  naparła,  bośmy  w  nią  wmówili, 
że  tamtej  niema  na  świecie,  a  że  braciom  bez- 
pieczniej było  bez  niej,  niż  z  nią,  więc  i  po- 
jechała. 
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—  Tyś  wmówił!  —  zakrzyknął  Maćko. 

—  Ja  —  i  moja  wina.  Ale  teraz  musi  się  po- 
kazać, jako  jest.  Trzeba,  panie,  coś  wskórać. 
Inaczej  lepiej  pogińmy. 

—  Co  tu  wskórasz  —  rzeki  z  niecierpliwo- 
ścią Maćko  —  z  takiem  wojskiem,  w  takiej  woj- 
nie!... Będzie-li  co  lepszego,  to  dopiero  w  lipcu, 
bo  dla  Niemców  dwie  są  pory  wojenne:  zimą 
i  suchem  latem,  a  teraz  to  się  jeno  tli,  nie  pali. 
Kniaź  Witold  podobno  do  Krakowa  pojechał  kró- 
lowi się  opowiedzieć  i  pozwoleństwo  a  pomoc 
jego  sobie  zjednać. 

—  Są  przecie  w  pobliżu  zamki  krzyżackie. 
Gdyby  choć  ze  dwa  zdobyć,  znaleźlibyśmy  może 
Jurandównę,  albo  wiadomość  o  jej  śmierci. 

—  Albo  i  nic. 

—  W  tę  stronę  ją  przecie  Zygfryd  wywiózł. 
Powiadali  to  nam  i  w  Szczytnie  i  wszędy,  i  sa- 
miśmy  tak  myśleli. 

—  A  widziałeś  to  wojsko  ?  Wyjdź  że  za  na- 
miot i  spójrz.  Niektórzy  pałki  jeno  mają,  a  nie- 
którzy miedziane  miecze  po  pradziadach. 

—  Ba!  Jako  słyszałem,  chłopy  do  bitki  dobre! 

—  Ale  nie  im  z  gołymi  brzuchami  zamków 
dobywać,  zwłaszcza  krzyżackich. 

Dalszą  rozmowę  przerwało  im  przybycie 
Zbyszka  i  Skirwojłły,  który  był  wodzem  Żmuj- 
dzinów.  Był  to  mąż  małego  wzrostu,  ale  krzepki 
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w  sobie  i  barczysty.  Pierś  posiadał  tak  wypukłą, 
że  prawie  wyglądała  na  garb,  i  niezmiernie  dłu- 
gie, sięgające  prawie  do  kolan  ręce.  Wogóle 
przypominał  Zyndrama  z  Maszkowic,  słynnego 
rycerza,  którego  Maćko  i  Zbyszko  poznali  swego 
czasu  w  Krakowie,  miał  bowiem  równie  ogromną 
głowę  i  takie  same  pałąkowate  nogi.  Mówiono 
o  nim  także,  że  dobrze  rozumiał  się  na  wojnie. 
Wiek  życia  zbiegł  mu  w  polu,  przeciw  Tata- 
rom, z  którymi  długie  lata  walczył  na  Rusi, 
i  przeciw  Niemcom,  których  nienawidził,  jak  za- 
razy. W  tych  wojnach  nauczył  się  po  rusińsku, 
a  potem  na  dworze  Witoldowym  nieco  po  pol- 
sku; po  niemiecku  umiał,  a  przynajmniej  po- 
wtarzał tylko  trzy  wyrazy:  ogień,  krew  i  śmierć. 
W  swojej  ogromnej  głowie  miał  zawsze  pełno 
pomysłów  i  podstępów  wojennych,  których  Krzy- 
żacy nie  umieli  ani  przewidzieć,  ani  im  zapo- 
biedz,  dlatego  bano  się  go  w  pogranicznych 
kom  tury  ach. 

—  Mówiliśmy  o  wyprawie  —  rzekł  z  nie- 
zwykłem  ożywieniem  do  Maćka  Zbyszko  — 
i  dlategośmy  tu  przyszli,  byście  też  swoje  do- 
świadczone zdanie  rzekli. 

Maćko  usadził  Skirwojllę  na  sosnowym  pnia- 
ku, pokrytym  niedźwiedzią  skórą,  następnie  ka- 
zał przynieść  czeladzi  stągiewkę  miodu,  z  któ- 
rej   poczęli    czerpać  rycerze  blaszankami  i  pić, 
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gdy   zaś   pokrzepili   się  godnie,  dopieroż  Maćko 
zapytał: 

—  Chcecie  wyprawę  uczynić,  albo  co  ? 

—  Zamki  Niemcom  okurzyć... 

—  Któren  ? 

—  Kagnetę,  albo  Nowe  Kowno. 

—  Ragnetę  —  rzekł  Zbyszko.  —  Cztery  dni 
temu  byliśmy  pod  Nowem  Kownem  i  pobili  nas. 

—  To  właśnie  —  rzekł  Skirwojłło. 

—  Jakże  to? 

—  Dobrze. 

—  Poczekajcie,  —  rzekł  Maćko  —  bo  ja  tu- 
tejszej krainy  nie  znam.  Gdzie  jest  Nowe  Kowno, 
a  gdzie  Ragneta  ? 

—  Stąd  do  Starego  Kowna  niespełna  mila,  — 
odpowiedział  Zbyszko  —  a  od  Starego  do  No- 
wego też  mila.  Zamek  jest  na  wyspie.  Onegdaj 
chcieliśmy  się  przeprawić,  ale  pobili  nas  u  prze- 
prawy. Ścigali  nas  pół  dnia,  aż  utailiśmy  się 
w  tych  lasach,  a  wojsko  tak  się  rozproszyło,  że 
niektórzy   dopiero   dziś   nad  ranem  się  znaleźli. 

—  A  Ragneta? 

Skirwojłło  wyciągnął  swe  długie,  jak  gałąź, 
ramię  na  północ  i  rzekł: 

—  Daleko!  daleko... 

—  Właśnie  dlatego,  że  daleko!  —  odparł 
Zbyszko.  —  Spokój  tam  wokoło,  bo  co  było 
zbrojnych   ludzi    z    tej    strony  granicy,  to  ścią- 
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prnęło  ku  nam.  Nie  spodziewają  się  tara  teraz 
Niemcy  żadnej  napaści,  więc  na  ubezpieczonych 
uderzym. 

—  Słusznie  prawi  —  rzekł  Skirwojłło. 
Maćko  zaś  spytał: 

—  Zali  myślicie,  że  będzie  można  i  zamku 
dobyć  ? 

Na  to  Skirwojłło  potrząsnął  głową  na  znak 
przeczenia,  a  Zbyszko  odpowiedział: 

—  Zamek  mocny,  więc  chybaby  przypadkiem. 
Ale  krainę  spustoszym,  wsie  i  miasta  popalim, 
spyżę  poniszczym,  a  co  nadewszystko,  jeńców 
nabierzemy,  między  którymi  mogą  być  ludzie 
znaczni,  a  takich  chętnie  Krzyżacy  wykupują, 
albo- li  też  wymieniają... 

Tu  zwrócił  się  do  Skirwojłły: 

—  Samiście,  kniaziu,  przyznali,  że  słusznie 
prawię,  a  teraz  rozważcie  jeno:  Nowe  Kowno 
na  wyspie.  Ni  tam  wsi  nie  poburzym,  ni  stad 
nie  zagarniem,  ni  jeńców  nie  zabierzem.  I  prze- 
cie dopiero  co  nas  pobili.  Ej!  pójdźmy  lepiej  tam, 
gdzie  się  nas  teraz  nie  spodziewają. 

—  Kto  pobije,  ten  się  napaści  najmniej  spo- 
dziewa —  mruknął  Skirw7ojłło. 

Lecz  tu  zabrał  głos  Maćko,  i  począł  po- 
pierać zdanie  Zbyszkowe,  zrozumiał  bowiem,  że 
młodzianek  ma  większą  nadzieję  dowiedzieć  się 
czegoś  pod  Ragnetą,  niż  pod  Starem  Kownem  — 
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i  że  pod  Ragnetą  łatwiej  będzie  przedewszyst- 
kiem  schwytać  jakiego  znacznego  jeńca,  któryby 
mógł  posłużyć  na  wymianę.  Mniemał  także,  że 
w  każdym  razie  lepiej  jest  iść  dalej  i  wychy- 
nąć niespodzianie  w  kraj  mniej  strzeżony,  niż 
porywać  się  na  wyspę,  od  przyrodzenia  obronną, 
a  strzeżoną  prócz  tego  przez  silny  zamek  i  zwy- 
cięską załogę. 

Jako  zaś  człek  doświadczony  w  wojnie,  mó- 
wił jasno  i  przytaczał  tak  walne  powody,  że 
każdego  mógł  przekonać.  Tamci  słuchali  go  też 
uważnie.  Skirwojłlo  poruszał  kiedy  niekiedy 
wzniesionemi  brwiami,  jakby  na  znak  przytaki- 
wania, chwilami  pomrukiwał:  «Slusznie  prawi»  — 
wreszcie  wsunął  swą  ogromną  głowę  między 
szerokie  ramiona,  tak,  że  wyglądał  całkiem  jak 
garbaty  i  zamyślił  się  głęboko. 

Lecz  po  pewnym  czasie  wstał  i  nic  nie 
mówiąc,  począł  się  żegnać. 

—  A  jako-że,  kniaziu,  będzie?  —  spytał  go 
Maćko  —  dokąd  ruszym? 

0  w  zaś  rzekł  krótko: 

—  Pod  Nowe  Kowno. 

1  wyszedł  z  namiotu. 

Maćko  i  Czech  spoglądali  czas  jakiś  ze  zdzi- 
wieniem na  Zbyszka,  poczem  stary  rycerz  ude- 
rzył się  dłońmi  po  udach  i  zawołał: 
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—  Tfu!  cóż  to  za  pień!...  To  niby  słucha, 
słucha,  a  potem  swoje.  Żal  gęby  drzeć!... 

—  Słyszałem  ci  ja  o  nim,  że  taki  jest  — 
odrzekł  Zbyszko  —  a  po  prawdzie,  to  i  cały 
tu  naród  uporczywy,  jako  mało  który.  Cudzego 
zdania  wysłucha,  a  potem,  jakoby  kto  na  wiatr 
dmuchał. 

—  To  czego  pyta  ? 

—  Bośmy  pasowani  rycerze  i  dlatego,  żeby 
każdą  rzecz  na  dwie  strony  rozważyć.  Aie  głupi 
on  nie  jest. 

—  Pod  Nowem  Kownem  też  może  najmniej 
się  nas  spodziewają  —  zauważył  Czech  —  wła- 
śnie dlatego,  że  dopiero  co  was  pobili.  W  tern 
miał- ci  on  słuszność. 

—  Pójdźmy  obaczyć  tych  ludzi,  którym  ja 
przywodzę  —  rzekł  Zbyszko,  któremu  duszno 
było  w  namiocie  —  trzeba  im  zapowiedzieć, 
aby  zaś  byli  gotowi. 

I  wyszli.  Na  dworze  noc  już  zapadła  zupełna, 
chmurna  i  ciemna,  rozświecona  tylko  przez  ogni- 
ska, przy  których  siedzieli  Źmujdzini. 


XLVIII. 

Dla  Maćka  i  dla  Zbyszka,  którzy,  służąc 
poprzednio  u  Witolda,  napatrzyli  się  do  sytu 
litewskim  i  żmujdzkim  wojownikom,  widok  obo- 
zowiska nie  przedstawiał  nic  nowego;  ale  Czech 
patrzał  na  nich  z  ciekawością,  rozważając  so- 
bie zarazem  w  umyśle,  czego  od  takich  ludzi 
można  w  bitwie  oczekiwać,  i  po  równy  wając  ich 
z  polskiem  i  niemieckiem  rycerstwem.  Obóz  stal 
w  nizinie,  otoczonej  borem  i  bagnami,  zatem 
ubezpieczon  zupełnie  od  napadu,  albowiem  żadne 
inne  wojsko  nie  zdołałoby  przebrnąć  przez  owe 
zdradliwe  mokradła.  Sama  nizina,  na  której  stały 
szałasy,  była  także  grzązka  i  błotnista,  lecz 
oni,  nakrzesawszy  jodłowych  i  sosnowych  ga- 
łązek, przyrzucili  ją  niemi  tak  grubo,  że  spo- 
czywali, jakby  na  najsuchszem  miejscu.  Knia- 
ziowi Skirwojlle  sklecono  naprędce  coś  w  ro- 
dzaju «numy»,  czyli  chaty  litewskiej  z  ziemi 
i  drewnianych  nieociosanych  bierwion,  dla  zna- 
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czniejszych  ludzi  uwito  z  gałęzi  kilkadziesiąt 
szałasów,  pospolici  zaś  wojownicy  siedzieli  kolo 
ognisk  pod  golem  niebem,  mając  ochronę  prze- 
ciw zmianom  pogody  i  dżdżom  tylko  w  kożu- 
chach i  skórach,  które  na  nagiem  ciele  nosili. 
W  obozie  nikt  nie  spal  jeszcze,  albowiem  ludzie, 
nie  mając  po  ostatniej  porażce  nic  do  roboty, 
sypiali  we  dnie.  Niektórzy  siedzieli,  lub  leżeli 
wokół  jasnych  ognisk,  podsycanych  suszem 
i  galęźmi  z  jałowca,  inni  grzebali  w  przyga- 
słych juz  i  zasutych  popiołem  watrzyskach,  od 
których  rozchodził  się  zapach  pieczonej  rzepy, 
zwykłego  pokarmu  Litwinów,  i  swąd  przypalo- 
nych mięsiw.  Między  ogniskami  widniały  stosy 
broni,  poskładane  blizko,  tak,  aby  w  danym  ra- 
zie łatwo  było  każdemu  za  swój  oręż  pochwy- 
cić. Hlawa  przypatrywał  się  z  ciekawością 
oszczepom  o  grotach  ważkich  i  długich,  wyku- 
tych z  hartownego  żelaza,  kiścieniom  uczynio- 
nym z  młodych  dąbczaków,  w  które  ponabi- 
jano  krzemieni  lub  gwoździ,  okszom  o  trzon- 
kach krótkich,  podobnym  do  polskich  toporów, 
któremi  posługiwali  się  jezdni,  i  okszom  o  trzon- 
kach tak  niemal  długich,  jak  u  berdyszów,  któ- 
remi walczyli  piesi.  Trafiały  się  między  niemi 
i  miedziane,  pochodzące  z  dawnych  czasów, 
kiedy  żelazo  w  małem  jeszcze  było  użyciu  w  tych 
zapadłych   stronach.    Niektóre  miecze   były  ró- 
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wnież  z  miedzi,  ale  większość  z  dobrej,  dostar- 
czanej z  Nowogrodu  stali.  Czech  bral  w  rękę 
oszczepy,  miecze,  oksze,  smoliste,  prażone  w  ogniu 
łuki  i  przy  blasku  płomienia  badał  ich  dosko- 
nałość. Koni  niewiele  było  przy  ogniskach,  gdyż 
stada  pasły  się  opodal  w  lasach  i  na  łąkach 
pod  strażą  czujnych  koni  ucho  w,  ale  że  zna- 
czniejsi bojarowie  chcieli  mieć  swoje  rumaki  na 
zawołanie,  przeto  było  ich  w  obozie  kilkadziesiąt, 
które  niewolnicy  pańscy  karmili  z  ręki  u  toku. 
Hlawę  zdumiewały  kudłate  ciała  tych  ruma- 
ków, nadzwyczaj  drobnych,  o  potężnych  kar- 
kach i  wogóle  tak  dziwnych,  że  zachodni  ryce- 
rze poczytywali  je  za  jakieś  całkiem  odmienne 
zwierzęta  leśne,  więcej  do  jednorożców,  niż  do 
prawdziwych  koni  podobne. 

—  Na  nic  tu  wielkie,  bojowe  ogiery,  —  mó- 
wił doświadczony  Maćko,  wspominając  swoje 
dawne  służby  u  Witolda  —  bo  wielki  zaraz 
w  młakach  ugrzęźnie,  a  tutejszy  chmyz  przej- 
dzie wszędy,  tak  prawie,  jako  i  człowiek. 

—  Ale  w  polu  —  odrzekł  Czech  —  tutejsze 
wielkim  niemieckim  nie  dostoją. 

—  Jużci  nie  dostoją.  Za  to  nie  ucieknie  Nie- 
miec przed  Żmujdzinem,  ani  też  go  nie  zgoni, 
bo  te  są  tak  właśnie  ścigie,  albo  i  ściglejsze, 
niż  tatarskie. 

—  A  wszelako   dziwno  mi  to   jest,    bo   com 
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widział  jeńców  Tatarów,  których  rycerz  Zych 
do  Zgorzelic  przyprowadził,  to  chłopy  były  nie- 
duże i  takiego  byle  koń  udźwignie,  a  to  lud 
rosły. 

Lud  zaś  istotnie  był  dorodny.  Przy  blasku 
ognia  widać  było  z  pod  skór  i  kożuchów  sze- 
rokie piersi  i  tęgie  ramiona.  Chłop  w  chłopa  su- 
chy był,  ale  kościsty  i  długi,  wogóle  zaś  wzro- 
stem ludzie  ci  przewyższali  mieszkańców  in- 
nych krain  litewskich,  albowiem  siedzieli  na 
ziemiach  lepszych  i  obfitszych,  w  których  głody, 
trapiące  kiedy  niekiedy  Litwę,  rzadziej  dawały 
się  we  znaki.  Natomiast  dzikością  przewyższali 
jeszcze  Litwinów.  W  Wilnie  był  dwór  wielko- 
książęcy, do  Wilna  ściągali  księża  ze  wschodu 
i  zachodu,  przychodziły  poselstwa,  napływał  ku- 
piec zagraniczny,  przez  co  mieszkaniec  miasta 
i  okolicy  oswajał  się  nieco  z  obczyzną;  tu  cu- 
dzoziemiec zjawiał  się  tylko  pod  postacią  Krzy- 
żaka lub  Mieczowego  kawalera,  niosących  w  głu- 
che leśne  osady  ogień,  niewolę  i  chrzest  z  krwi, 
więc  wszystko  tu  było  grubsze,  surowsze  i  bar- 
dziej do  dawnych  czasów  zbliżone,  bardziej 
przeciw  nowościom  zawzięte:  starszy  obyczaj, 
starszy  tryb  wojowania,  a  i  pogaństwo  upor- 
czywsze  dlatego,  że  czci  Krzyża  nauczał  nie 
łagodny    zwiastun    Dobrej    Nowiny    z    miłością 
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apostola,   lecz  zbrojny  niemiecki  mnich  z  duszą 
kata. 

Skirwojłło  i  znaczniejsi  kniazie  a  bojarzyni 
byli  juź  chrześcijanami,  albowiem  poszli  za 
przykładem  Jagiełły  i  Witolda.  Inni,  nawet 
najprostsi  i  najdziksi  wojownicy  nosili  w  pier- 
siach głuche  poczucie,  że  nadchodzi  śmierć 
i  skon  dawnemu  światu,  dawnej  ich  wierze. 
I  gotowi  byli  pochylić  głowy  przed  Krzyżem, 
byle  tego  Krzyża  nie  wnosiły  niemieckie,  nie- 
nawistne ręce.  «My  prosimy  chrztu,  —  wołali 
do  wszystkich  książąt  i  narodów  —  wspomnij- 
cie, że  ludzie  jesteśmy,  nie  zwierzęta,  które  mo- 
żna darować,  kupić  i  przedać».  Tymczasem, 
gdy  dawna  wiara  gasła,  jak  gaśnie  ognisko,  do 
którego  nikt  drew  nie  przyrzuca,  a  od  nowej 
odwracały  się  serca  właśnie  dlatego,  że  wmu- 
szała  ją  niemiecka  przemoc,  rodziła  się  w  ich 
duszach  pustka,  niepokój  i  żal  po  przeszłości 
i  głęboki  smutek.  Czech,  który  od  dziecka  zrósł 
się  z  wesołym  gwarem  żołnierskim,  z  pieśniami 
i  szumną  muzyką,  widział  po  raz  pierwszy 
w  życiu  obóz  tak  cichy  i  posępny.  Ledwie 
gdzieniegdzie,  przy  dalszych  od  Skirwojllowej 
«numy»  ogniskach,  słychać  było  odgłos  fujarki 
lub  piszczałki,  albo  słowa  przyciszonej  pieśni, 
którą  śpiewał  «burtinikas».  Wojownicy  słuchali 
z  pochylonemi   głowami   i   oczyma    utkwionemi 
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w  zarzewie.  Niektórzy  siedzieli  w  kucki  wedle 
ognia,  mając  łokcie  wsparte  na  kolanach,  a  twa- 
rze ukryte  w  dłoniach,  okryci  skórami,  podobni 
do  drapieżnych  zwierząt  leśnych.  Lecz  gdy 
podnosili  ku  przechodzącym  rycerzom  głowy, 
blask  płomienia  oświecał  twarze  łagodne  i  nie- 
bieskie źrenice,  wcale  nie  srogie,  ni  drapieżne, 
ale  tak  raczej  patrzące,  jak  patrzą  smutne  i  po- 
krzywdzone dzieci.  Na  krańcach  obozowiska  le- 
żeli na  mchach  ranni,  których  zdołano  unieść 
z  ostatniej  bitwy.  Wróżbici,  tak  zwani  «łabda- 
rysy»  i  «sejtonowie»,  mruczeli  nad  nimi  zaklę- 
cia lub  opatrywali  ich  rany,  przykładając  na 
nie  znane  sobie  zioła  gojące,  a  oni  leżeli  w  mil- 
czeniu, znosząc  cierpliwie  ból  i  męki.  Z  głębin 
leśnych,  od  strony  polan  i  ługów,  dochodziło 
poświstywanie  koniuchów,  kiedy  niekiedy  pod- 
nosił się  wiatr,  przysłaniając  dymami  obozo- 
wisko i  napełniając  szumem  bór  ciemny.  Ale 
noc  czyniła  się  coraz  późniejsza,  więc  ogniska 
poczęły  mdleć  i  gasnąć  i  cisza  zapadła  jeszcze 
większa,  potęgując  owe  wrażenie  smutku  i  jakby 
pognębienia. 

Zbyszko  wydał  rozkazy  ludziom,  którym 
przywodził  i  z  którymi  łatwo  mógł  się  rozmó- 
wić, albowiem  była  między  nimi  garść  Poloc- 
czan,  poczem  zwrócił  się  do  swego  giermka 
i  rzekł: 
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—  Napatrzyłeś  się  dowoli,  a  teraz  czas  wró- 
cić pod  namiot. 

—  Juźci  się  napatrzyłem,  —  odpowiedział 
giermek  —  alem  niebardzo  rad  z  tego,  com  wi- 
dział, bo  zaraz  znać,  że  to  pobici  ludzie. 

—  Dwa  razy:  cztery  dni  temu  przy  zamku 
i  onegdaj  u  przeprawy.  A  teraz  chce  się  Skir- 
wrojlle  trzeci  raz  tam  iść,  by  trzeciej  porażki 
doznać. 

—  Jakże  to  on  nie  rozumie,  że  z  takiem 
wojskiem  przeciw  Niemcom  nie  wrskóra?  Po- 
wiadał mi  to  już  rycerz  Maćko,  a  teraz  i  sam 
miarkuję,  że  liche  to  muszą  być  i  do  bitki  pa 
chołki. 

—  Iw  tern  się  mylisz,  bo  to  lud  chrobry, 
jak  mało  który  w  świecie.  Jeno  się  kupą  bez- 
ładną biją,  a  Niemcy  w  szyku.  Jeśli  się  uda 
szyk  rozerwać,  to  częściej  Żmudzin  Niemca,  niż 
Niemiec  Źmudzina  położy.  Ba,  ale  tamci  to  wie- 
dzą i  tak  się  zwierają,  że  jako  ściana  stoją. 

—  A  już  o  zamków  dobywaniu,  to  pewnie 
niema  co  i  myśleć  —  rzekł  Czech. 

—  Boć  nijakiego  sprzętu  do  tego  niema  — 
odpowiedział  Zbyszko.  —  Sprzęt  ma  kniaź  Wi- 
told, i  póki  ku  nam  nie  nadciągnie,  nie  ugry- 
zieni żadnego  zamku,  chybaby  trafunkiem  albo 
zdradą. 

Tak  rozmawiając,   doszli  do  namiotu?   przed 


—     131     — 

którym  płonął  duży,  podsycany  przez  czeladź 
ogień,  a  w  nim  kopciły  się  przygotowane  przez 
czeladź  mięsiwa.  W  namiocie  chłodno  było  i  wil- 
gotno, więc  obaj  rycerze,  a  z  nimi  i  Hlawa,  po- 
kładli się  przed  ogniem  na  skórach. 

Zaczem,  posiliwszy  się,  próbowali  zasnąć, 
lecz  nie  mogli.  Maćko  przewracał  się  z  boku 
na  bok,  a  następnie  ujrzawszy,  że  Zbyszko  sie- 
dzi przed  płomieniem,  otoczywszy  ramionami 
kolana,  zapytał: 

—  Słuchaj!  Dlaczegoś  ty  radził  iść  daleko 
pod  Ragnetę,  nie  tu  blizko  pod  ten  Gotteswer- 
der?  Co  masz  w  tern  ? 

—  Bo  tak  mi  coś  do  duszy  gada,  ze  Da- 
nuśka  jest  w  Ragnecie  —  i  tam  się  mniej  strzegą, 
niż  tu. 

—  Nie  było  czasu  się  rozgadać,  bom  i  sam 
był  utrudzon,  i  tyś  ludzi  po  boru  po  klęsce 
zbierał.  Ale  teraz  mówże,  jako  jest:  chcesz- li 
ty  zawsze  tej  dziewki  szukać? 

—  Dyć  to  nie  żadna  dziewka,  jeno  moja 
niewiasta  —  odpowiedział  Zbyszko. 

Nastało  milczenie,  albowiem  Maćko  rozu- 
miał dobrze,  że  niemasz  na  to  odpowiedzi.  Gdyby 
Danuśka  była  dotychczas  panną  Jurandówną, 
byłby  niechybnie  stary  rycerz  namawiał  bra- 
tanka, by  jej  poniechał,  ale  wobec  świętości  sa- 
kramentu poszukiwanie   stawało   się   prostą  po- 

9* 
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winnością  i  Maćko  nie  byłby  nawet  zadawał 
takiego  pytania,  gdyby  nie  to,  że  nie  będąc 
obecny  ni  na  ślubie,  ni  na  weselu,  mimowiednie 
uważał  Jurandównę  zawsze  za  dziewkę. 

—  Jużci!  —  rzekł  po  chwili.  —  Ale  o  com 
przez  te  dwa  dni  miał  czas  się  spytać,  tom  się 
spytał  i  rzekłeś  mi,  że  nic  nie  wiesz. 

—  Bo  nic  nie  wiem,  jeno  to,  że  chyba  gniew 
Boski  jest  nade  mną. 

Wtem  Hlawa  przypodniósł  się  z  niedźwie- 
dziej skóry,  siadł  i,  nastawiwszy  uszu,  począł 
słuchać  pilnie  a  ciekawie. 

A  Maćko  rzekł: 

—  Pókić  sen  nie  zmorzy,  gadaj:  coś  widział, 
coś  robił  i  coś  wskórał  w  Malborku? 

Zbyszko  odgarnął  włosy,  które  dawno  nie- 
podcinane  z  przodu,  spadały  mu  aż  na  brwi, 
chwilę  posiedzieli  w  milczeniu,  poczem  jął  mó- 
wić: 

—  Dałby  Bóg,  abym  ja  tyle  mógł  wiedzieć 
o  mojej  Danuśce,  ile  wiem  o  Malborku.  Pyta- 
cie: com  tam  widział?  Widziałem  potęgę  krzy- 
żacką niezmierną,  przez  wszystkich  królów 
i  przez  wszystkie  narody  wspomaganą,  z  którą 
nie  wiem,  czyli  kto  w  świecie  mierzyć  się  zdoła. 
Widziałem  zamek,  jakiego  chyba  i  sam  cesarz 
rzymski  nie  ma.  Widziałem  skarby  nieprze- 
brane,    widziałem     zbroje,     widziałem    mrowie 
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orężnych  mnichów,  rycerzy  i  knechtów,  i  re- 
likwie, jakby  u  Ojca  Świętego  w  Rzymie  —  i  mó- 
wię wam,  że  aże  dusza  zdrętwiała  we  mnie, 
bom  sobie  pomyślał:  gdzie  się  tam  komu  na 
nich  porywać?  kto  ich  zmoże?  kto  się  im  oprze? 
kogo  ich  siła  nie  przełamie? 

—  Nas!  zatracona  ich  mać!  —  zawołał,  nie 
mogąc  wytrzymać,  Hlawa. 

Maćkowi  dziwne  wydały  się  także  słowa 
Zbyszka,  więc  choć  chciało  mu  się  poznać 
wszystkie  przygody  młodzianka,  jednakże  prze- 
rwał mu  i  rzekł: 

—  A  toś  zapomniał  o  Wilnie?  A  mało  to 
razy  zderzaliśmy  się  z  nimi  tarczą  o  tarcz 
i  łbem  o  łeb!  A  toś  zahaczył,  jako  im  niesporo 
bywało  ku  nam,  i  jak  na  zatwardziałość  na- 
szą narzekali:  że  to  nie  dość  było  konia  zapo- 
cić i  kopię  pokruszyć,  jeno  trza  było  cudze 
gardło  wziąć,  albo  swoje  dać!  Byli  tam  przecie 
i  goście,  którzy  nas  pozywali,  a  wszyscy  z  hańbą 
odeszli.  Cóżeś  to  tak  zmiękł? 

—  Nie  zmiękłem  ja,  bom  się  i  w  Malborku 
potykał,  gdzie  też  i  na  ostre  gonili.  Ale  wy  ich 
wszystkiej  potęgi  nie  znacie. 

Lecz  stary  rozgniewał  się. 

—  A  ty  znasz-li  całą  moc  polską?  Widzia- 
łeś wszystkie  chorągwie  w  kupie?  Nie  widzia- 
łeś. A  ich   potęga  na   krzywdzie    ludzkiej  i  na 
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zdradzie  stoi,  bo  tam  i  piędzi  ziemi  niema,  któ- 
raby  była  ich.  Przyjęli-ci  ich  książęta  nasi, 
jak  się  ubogiego  w  dom  przyjmuje  —  i  obda- 
rowali, a  oni,  porósłszy  w  moc,  pokąsali  tę 
rękę,  co  ich  żywiła,  jako  psi  bezecni  i  wściekli. 
Ziemię  zagarnęli,  miasta  zdradą  pobrali  i  ot 
ich  moc!  Ale  choćby  wszyscy  królowie  świata 
szli  im  w  pomoc,  nadejdzie  dzień  sądu  i  pomsty. 

—  Skoroście  mi  kazali  gadać,  com  widział, 
a  teraz  się  gniewacie,  to  wolej  zaniecham  — 
rzekł  Zbyszko. 

Maćko  zaś  sapał  przez  czas  jakiś  gniewnie, 
po  chwili  jednak  uspokoił  się  rzeki: 

—  Albo  to  raz  tak  bywa!  Stoi  ci  w  lesie 
chojar  jako  wieża  sroga,  myślałbyś,  że  wiek 
wieków  postoi,  a  stukniesz  w  niego  godnie  obu- 
chem, to  ci  się  pustką  odezwie.  I  próchno  się 
w  nim  sypie.  Taka  to  i  krzyżacka  moc.  Ale 
jam  ci  kazał  gadać,  coś  robił  i  coś  wskórał. 
Goniłeś  tam  na  ostre  —  powiadasz? 

—  Goniłem.  Hardo  i  niewdzięcznie  mnie  tam 
z  początku  przyjęli,  bo  było  im  już  wiadomo, 
żem  się  z  Hotgierem  potykał.  Może  i  przygo- 
dziłoby  mi  się  co  złego,  jeno  żem  z  listem  od 
księcia  przyjechał  i  pan  Lorche,  którego  oni 
szanują,  od  ich  złości  mnie  bronił.  Ale  potem 
przyszły  uczty  i  gonitwy,  w  których  Pan  Jezus 
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mi  pobłogosławił.  Toście  słyszeli,  że  mnie  brat 
mistrzów,  Ulryk,  pokochał  i  dał  mi  rozkaz 
od  samego  mistrza  na  piśmie,  aby  mi  Danuśkę 
wydali? 

—  Powiadali  nam  ludzie,  —  rzekł  Maćko  — 
i  że  popręg  mu  pękł  przy  siedle,  co  ty  widzęcy, 
nie  chciałeś  na  niego  uderzać. 

—  Juźci  podniosłem  kopię  w  górę,  a  on  mnie 
od  tej  pory  pokochał.  Hej,  miły  Boże!  srogie  mi 
pisma  dali,  z  któremi  mogłem  od  zamku  do 
zamku  jeździć  i  szukać.  Już  myślałem,  że  ko- 
niec mojej  biedy  i  mego  frasunku,  a  teraz 
ot  tu  siedzę,  w  dzikiej  stronie,  bez  rady  nija- 
kiej, w  strapieniu  i  smutku,  a  codzień  ci  mi 
gorzej  i  tęsknie j... 

Tu  umilkł  na  chwilę,  poczem  rzucił  z  całej 
mocy  wiórem  w  ogień,  aż  iskry  posypały  się 
z  płonących  głowni  i  rzekł: 

—  Bo  jeśli  ta  nieboga  jęczy  tu  gdzie  w  ja- 
kim zamku,  a  myśli,  żem  jej  zahaczył,  to  niechby 
mnie  nagła  śmierć  nie  minęła! 

I  tyle  w  nim  się  widocznie  zapiekło  zniecier- 
pliwienia i  bólu,  że  jął  znów  rzucać  wiórami 
w  ogień,  jak  gdyby  nagłym  ślepym  bólem  unie- 
sion,  a  oni  zdumieli  się  bardzo,  nie  przypu- 
szczali bowiem,  żeby  tak  kochał  Danuśkę. 

—  Pohamuj   się!  —  zawołał  Maćko.  —  Ja- 
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koźe  było  z  onym  glejtem?  Zali  komturowie  nie 
chcieli  rozkazów  mistrza  słuchać? 

—  Pohamujcie  się,  panie  —  rzekł  Czech  — 
Bóg  was  pocieszy,  może  wkrótce. 

Zbyszkowi  zaś  łzy  błysły  w  źrenicach,  ale 
uspokoił  się  nieco  i  rzekł: 

—  Otwierali  odmieńce  zamki  i  więzienia.  By- 
łem wszędy,  szukałem!  Aż  wybuchła  ta  wojna 
i  w  Grierdawach  powiedział  mi  wójt  von  Hei- 
deck,  ze  wojenne  prawo  inne  i  że  glejty,  wy- 
dane w  czasie  pokoju,  nic  nie  znaczą.  Pozwa- 
łem go  zaraz,  ale  nie  stanął  i  z  zamku  mnie 
wyźonąć  kazał. 

—  A  w  innych?  —  spytał  Maćko. 

—  Wszędy  to  samo.  W  Królewcu  komtur, 
który  jest  zwierzchnikiem  gierdawskiego  wójta, 
nie  chciał  nawet  czytać  mistrzowego  pisma, 
mówiąc,  że  wojna  wojną,  i  głowę,  póki  cała, 
kazał  mi  precz  unosić.  Pytałem  i  gdzieindziej  — 
wszędy  to  samo. 

—  To  teraz  rozumiem  —  rzekł  stary  rycerz.  — 
Widząc,  że  nic  nie  wskórasz,  wolałeś  tu  przyjść, 
gdzie  chociaż  pomsta  może  się  zdarzyć. 

—  Tak  jest  —  odpowiedział  Zbyszko.  — 
Myślałem  także,  że  jeńców  nabierzem  i  może 
zamków  kilka  ogarniem,  ale  oni  nie  umieją 
zamków  zdobywać. 
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—  Hej,  przyjdzie  sam  kniaź  Witold,  to  bę- 
dzie inaczej. 

—  Daj  go  Bóg. 

—  Przyjdzie.  Słyszałem  na  mazowieckim 
dworze,  źe  przyjdzie,  a  może  i  król  z  nim  ra- 
zem z  całą  potęgą  polską. 

Lecz  dalszą  rozmowę  przerwało  im  przyjście 
Skirwojłły,  który  wychylił  się  niespodzianie 
z  cienia  i  rzekł: 

—  W  pochód  ruszamy. 

Usłyszawszy  to,  rycerze  powstali  żywo  na 
nogi,  Skirwojlło  zaś  zbliżył  ku  ich  twarzom 
swoją  ogromną  głowę  i  rzekł  przyciszonym 
głosem: 

—  Są  nowiny:  Idą  do  Nowego  Kowna  po- 
siłki. Dwóch  rycerzy  prowadzi  knechtów,  bydło 
i  spyżę.  Zaskoczym  im. 

—  To  przejdziem  Niemen?  —  zapytał  Zby- 
szko. 

—  Tak.  Wiem  bród. 

—  A  w  zamku  wiedzą  o  posiłkach? 

—  Wiedzą  i  wyjdą  im  na  spotkanie,  ale  na 
tych  uderzycie  wy. 

I  począł  im  objaśniać,  gdzie  mają  się  zasa- 
dzić, tak,  aby  niespodzianie  uderzyć  na  tych, 
którzy  pokwapią  się  z  zamku.  Chodziło  mu  o  to, 
by  jednocześnie  stoczyć  dwie  bitwy  i  pomścić 
ostatnie  porażki,  co  mogło  się  udać  tern  łatwiej, 
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że  po  świeżem  zwycięstwie  nieprzyjaciel  czul 
się  zupełnie  bezpieczny.  Więc  wskazał  im  miej- 
sce i  czas,  w  którym  mieli  tam  zdążyć,  a  resztę 
zdał  na  ich  męstwo  i  przemyślność.  Oni  zaś 
uradowali  się  w  sercach,  gdyż  zaraz  poznali,  że 
mówi  do  nich  wojownik  doświadczony  i  spra- 
wny. Skończywszy,  kazał  im  iść  za  sobą  i  wró- 
cił do  swej  numy,  w  której  czekali  już  na  niego 
kniaziowie  i  bojarzyni  setnicy.  Tam  powtórzył 
rozkazy,  wydał  nowe,  a  wreszcie  podniósłszy 
do  ust  piszczałkę,  wyrzeźbioną  z  wilczej  kości, 
wydał  donośny  i  przeraźliwy  świst,  który  usły- 
szano od  jednego  do  drugiego  końca  obozu. 

Na  ówr  odgłos  zakotłowało  się  coś  wedle 
przygasłych  ognisk;  tu  i  ówdzie  poczęły  strze- 
lać iskry,  potem  błysnęły  płomyki,  które  rosły 
i  wzmagały  się  z  każdą  chwilą,  a  przy  ich 
blasku  widać  było  dzikie  postacie  wojowników^, 
zbierające  się  kolo  stosów  z  bronią.  Bór  zadrgał 
i  zbudził  się.  Po  chwili  z  głębin  poczęły  docho- 
dzić wołania  koniuchów,  pędzących  stada  ku 
obozowi. 


XLIX. 


Doszli  rankiem  do  Niewiaży  i  przeprawili 
się:  kto  konno,  kto  przy  ogonie  końskim,  kto  na 
pęku  łóz.  Poszło  to  tak  prędko,  że  aź  Maćko, 
Zbyszko,  Hlawa  i  ci  z  Mazurów,  którzy  przy- 
szli na  ochotnika,  dziwili  się  sprawności  tego 
ludu  i  teraz  dopiero  zrozumieli,  dlaczego  ni  bory, 
ni  bagna,  ni  rzeki  nie  mogły  powstrzymać  wy- 
praw litewskich.  Wyszedłszy  z  wody,  żaden  nie 
zewlókł  odzieży,  nie  zrzucił  kożucha,  ni  wil- 
czury, jeno  suszyli  się,  nadstawiając  grzbiety 
słońcu,  aż  dymiło  się  z  nich,  jak  ze  smolarni  — 
i  po  małym  wypoczynku  ruszyli  spiesznym  po- 
chodem na  północ.  Ciemnym  wieczorem  dotarli 
do  Niemna.  I  tu  przeprawa,  jako  przez  rzekę 
wielką,  a  do  tego  nabrzmiałą  wiosennemi  wo- 
dami, nie  była  łatwa.  Bród,  o  którym  wiedział 
Skirwojłło,  zmienił  się  miejscami  w  topiel,  tak, 
że  konie  musiały  pływać  więcej,  niż  na  ćwierć 
stajania.  Dwóch  ludzie  uniósł  prąd  tuż  przy  boku 
Zbyszka  i  Czecha,   którzy  napróżno  chcieli  ich 
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ratować,  albowiem  z  powodu  ciemności  i  wzbu- 
rzonej wody  rychło  stracili  ich  z  oczu,  oni  zaś 
nie  śmieli  wołać  o  ratunek,  ponieważ  poprzednio 
wódz  wydał  rozkaz,  aby  przeprawa  odbyła  się 
w  jak  najgłębszem  milczeniu.  Jednakże  wszyscy 
inni  dotarli  szczęśliwie  do  drugiego  brzegu,  na 
którym  przesiedzieli  bez  ognia  do  rana. 

O  pierwszym  brzasku  całe  wojsko  rozdzie- 
liło się  na  dwa  oddziały.  Z  jednym  Skirwojłło 
poszedł  w  głąb  kraju  na  spotkanie  owych  ry- 
cerzy, prowadzących  posiłki  do  Gotteswerder, 
drugi  powiódł  Zbyszko  wstecz  ku  wyspie,  aby 
zaskoczyć  ludziom  zamkowym,  którzy  naprze- 
ciw tamtym  wyjść  chcieli.  Dzień  czynił  się 
w  górze  jasny  i  pogodny,  ale  na  dole  bór,  łęgi 
i  krze  przysłonione  były  gęstym,  białawym  opa- 
rem, który  całkiem  zakrywał  dal.  Była  to  dla 
Zbyszka  i  jego  ludzi  okoliczność  pomyślna,  al-1 
bowiem  Niemcy,  ciągnący  od  zamku,  nie  mogli 
ich  dojrzeć  i  w  porę  cofnąć  się  przed  bitwą. 
Młody  rycerz  rad  był  z  tego  niezmiernie  i  tak 
mówił  do  jadącego  obok  Maćka: 

—  Pierwej  uderzym  się  o  siebie,  niż  się  w  ta- 
kim tumanie  zobaczym,  daj  Bóg  tylko,  aby  nie 
zrzedniał  choć  do  południa. 

To  rzekłszy,  poskoczył  naprzód,  by  wydać 
setnikom,  jadącym  na  przód zie,  rozkazy,  nieba- 
wem jednak  wrócił  i  rzekł: 
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—  Niezadługo  traf  im  na  gościniec,  idący  od 
przewozu  przed  wyspą  do  środka  kraju.  Tam 
się  w  gęstwinie  poloźym  i  będziem  na  nich 
czekać. 

—  Skąd  wiesz  o  gościńcu  ?  —  zapytał  Maćko. 

—  Od  chłopów  tutejszych,  których  mam 
między  ludźmi  kilkunastu.  Oni  to  wszędy  nas 
prowadzą. 

—  A  jak  daleko  od  zamku  i  od  wyspy  przy- 
padniesz? 

—  W  mili. 

—  To  dobrze,  bo  gdyby  było  bliżej,  mogliby 
z  zamku  knechtów  w  pomoc  pchnąć,  a  tak  — 
nietylko  nie  nadążą,   ale   i  krzyku  nie  usłyszą. 

—  Juź-ci,  że  o  tern  pomyślałem. 

—  Pomyślałeś  o  jednem,  pomyślże  i  o  dru- 
giem:  jeśli  to  wierne  chłopy,  wyślij  ich  dwóch, 
albo  trzech  naprzód,  aby,  który  pierwszy  oba- 
czy  Niemców,    zaraz  dawał  nam  znać,   źe   idą. 

—  Ba,  już  i  to  zrobione! 

—  Tedy  jeszcze  ci  coś  powiem.  Kaź  stu  albo 
dwustu  ludziom  zaraz,  jak  tylko  bitwa  się  za- 
cznie, nie  mieszać  się  do  niej,  jeno  skoczyć 
i  przeciąć  drogę  od  wyspy. 

—  Pierwsza  rzecz!  --  odpowiedział  Zby- 
szko —  ale  i  takie  rozkazy  wydane.  Wpadną 
Niemce  jakoby  w  potrzask,  albo  jako  w  oklepce. 

Usłyszawszy  to,  Maćko  spojrzał  na  bratanka 
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życzliwem  okiem,  rad  był  bowiem,  ze  Zbyszko 
mimo  wczesnych  lat  życia  tak  dobrze  wojnę 
rozumiał,  więc  uśmiechnął  się  i  mruknął: 

—  Nasza  prawa  krew! 

Lecz  giermek  Hlawa  uradowany  był  w  du- 
szy jeszcze  bardziej  od  Maćka,  gdyż  nie  było 
dla  niego  większej  nad  bitwę  rozkoszy. 

—  Nie  wiem  —  rzekł  —  jak  ci  nasi  ludzie 
będą  się  potykali,  ale  idą  cicho,  sprawnie  i  ochotę 
znać  po  nich  okrutną.  Jeżeli  ów  Skirwojłło  do- 
brze wszystko  wymędrował,  to  żywa  noga  nie 
powinna  wyjść. 

—  Da  Bóg,  mało  ich  się  wymknie  —  odpo- 
wiedział Zbyszko.  —  Ale  kazałem  jak  najwięcej 
jeńców  brać,  a  gdyby  trafił  się  między  nimi 
rycerz,  albo  brat  zakonny,  to  już  koniecznie  nie 
zabijać. 

A  czemu  to,  panie?  —  spytał  Cech. 
Zbyszko  zaś  odrzekł: 

—  Pilnujcie  i  wy,  aby  tak  było.  Rycerz,  je- 
śli z  gości,  to  włóczy  się  po  miastach,  po  zam- 
kach, siła  ludzi  widuje  i  siła  nowin  słyszy,  a  je- 
śli zakonny,  to  jeszcze  więcej.  Toć  Bogiem 
a  prawdą,  po  to  ja  tu  przyjechałem,  żeby  ko- 
goś znaczniejszego  pochwycić  i  zamianę  uczy- 
nić. Jedna  mi  ta  droga  ostała...  jeżeli  jeszcze 
ostała. 

To  rzekłszy,  dał  ostrogi  koniowi  i  znów  wy- 
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sunął  się  na  czoło  oddziału,  aby  wydać  ostatnie 
rozporządzenia  i  uciec  razem  od  smutnych 
myśli,  na  które  brakło  i  czasu,  albowiem  miej- 
sce na  zasadzkę  wybrane  nie  było  juz  zbyt 
odległe. 

—  Czemu  to  młody  pan  tuszy,  źe  jego  nie- 
wiastka  jeszcze  żyje  i  że  się  w  tych  stronach 
znajduje?  —  spytał  Czech. 

—  Bo  jeśli  jej  Zygfryd  od  razu  w  Szczytnie 
w  pierwszym  zapędzie  nie  zamordował  —  od- 
parł Maćko  —  to  sprawiedliwie  można  się  spo- 
dziewać, że  jeszcze  żywa.  A  jeśliby  ją  był  za- 
mordował, toby  szczycieński  ksiądz  nie  był  nam 
takich  rzeczy  rozpowiadał,  które  przecie  i  Zby- 
szko słyszał.  Ciężka  to  rzecz  nawet  dla  naj- 
większego okrutnika  podnieść  rękę  na  niewiastę 
bezbronną,  ba!  na  dziecko  niewinne. 

>  —  Ciężka,   ale  nie  dla  Krzyżaka.   A  księcia 
Witoldowe  dzieci? 

—  Prawda  jest,  że  wilcze  oni  serca  mają, 
wszelako  i  to  prawda,  że  w  Szczytnie  jej  nie 
zgładził,  a  że  sam  w  tę  stronę  pociągnął,  więc 
może  i  ją  w  którymś  zamku  ukrył. 

—  Hej!  żeby  się  to  tak  udało  tę  wyspę  i  ten 
zamek  ubiedz! 

—  Spojrzyj  jeno  na  tych  ludzi  —  rzekł 
Maćko. 
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—  Pewnie!  pewnie!  ale  mam  ci  ja  jedną 
myśl,  którą  młodemu  panu  powiem. 

—  Choćbyś  miał  i  dziesięć,  dzidami  murów 
nie  rozwalisz. 

To  powiedziawszy,  Maćko  ukazał  szereg  dzid, 
w  które  większa  część  wojowników  była  uzbro- 
jona, poczem  zapytał: 

—  Widziałeś  kiedy  takie  wojsko? 

A  Czech  rzeczywiście  nic  podobnego  nie  wi- 
dział. Przed  nimi  jechał  gęsty  zastęp  wojowni- 
ków i  jechał  bezładnie,  bo  w  boru  i  wśród  krzów 
trudno  się  było  trzymać  szeregów.  Zresztą  piesi 
pomieszani  byli  z  konnymi  i  by  nadążyć  kro- 
kom końskim,  trzymali  się  grzyw,  kulbak  i  ogo- 
nów. Barki  wojowników  pokryte  były  skórami 
wilków,  rysiów,  niedźwiedzi,  z  głów  sterczały 
to  kły  dzicze,  to  rogi  jelenie,  to  kosmate  uszy, 
tak,  że  gdyby  nie  broń,  stercząca  w  górę  i  nie 
smoliste  łuki  i  kobiałki  ze  strzałami  na  plecach, 
patrzącym  z  tyłu  mogłoby  się  wydać,  zwłaszcza 
we  mgle,  że  to  całe  gromady  dzikich  leśnych 
bestyi  wyruszyły  z  głębi  leśnych  mateczników 
i  ciągną  gdzieś  na  wyraj,  gnane  żądzą  krwi  lub 
głodem.  Było  w  tern  coś  strasznego,  a  zarazem 
tak  niezwyczajnego,  jak  gdyby  się  patrzało  na 
ów  dziw,  zwany  gomon,  w  czasie  którego,  jak 
wierzy  prostactwo,  zrywają  się  i  idą  przed  się 
zwierzęta,  a  nawet  kamienie  i  krzaki. 
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To  też  na  ów  widok  jeden  z  owych  włody- 
czków  z  Łękawicy,  którzy  przybyli  z  Czechem, 
zbliżył  się  do  niego,  przeżegnał  się  i  rzekł: 

—  W  imię  Ojca  i  Syna!  Dyć  ze  stadem  pra- 
wych wilków  idziem,  nie  z  ludźmi. 

Hlawa  zaś,  choć  sam  pierwszy  raz  podobne 
wojsko  oglądał,  odrzekł  jako  doświadczony  czło- 
wiek, który  wszystko  przeznał  i  niczemu  się 
nie  dziwi: 

—  Wilcy  stadem  w  zimie  chadzają,  ale  krzy- 
żacka jucha  smakuje  i  na  wiosnę. 

A  rzeczywiście  była  już  wiosna  —  maj!  Le- 
szczyna, którą  bór  był  podszyty,  pokryła  się 
jasną  zielenią.  Z  mchów  puszystych  a  miękkich, 
po  których  stąpały  bez  szelestu  nogi  wojowni- 
ków, wydobywały  się  białe  i  sinawe  sasanki, 
oraz  młode  jagodzisko  i  ząbkowana  paproć.  Zmo- 
czone obfitymi  dźdżami  drzewa  pachniały  wil- 
gotną korą,  a  z  leśnego  podłoża  biła  surowa 
woń  opadłego  igliwia  i  próchna.  Słońce  grało 
tęczą  na  zwieszonych  wśród  liści  kroplach 
i  ptactwo  głosiło  się  w  górze  radośnie. 

Oni  szli  coraz  prędzej,  bo  Zbyszko  przynaglał. 
Po  chwili  przyjechał  znów  na  tyły  oddziału, 
gdzie  był  Maćko  z  Czechem  i  mazurskimi  ocho- 
tnikami. Nadzieja  dobrej  bitki  widocznie  ożywiła 
go  znacznie,  bo  w  twarzy  nie  miał  zwykłej 
troski  i  oczy  świeciły  mu  po  dawnemu. 

PISMA    H.    SIENKIEWICZA   T.  LIV.  \Q 


—     146     - 

—  Nuże!  —  zawołał.  —  W  przodku  nam  te- 
raz iść,  nie  w  ociągu! 

I  powiódł  ich  na  czoło  oddziału. 

—  Słyszcie  —  rzekł  im  jeszcze  —  może  za- 
skoczy m  Niemców  niespodzianie,  ale  jeśli  co 
wymiarkują  i  w  szyku  zdołają  stanąć,  to  jużci 
pierwsi  uderzym,  bo  zbroja  na  nas  godniejsza 
i  miecze  lepsze! 

—  Tak  ono  i  będzie!  —  rzekł  Maćko. 

Inni  zaś  osadzili  się  mocniej  w  kulbakach, 
jakby  już  zaraz  mieli  uderzyć.  Ten  i  ów  nabrał 
w  piersi  powietrza  i  zmacał,  czy  kord  łatwo 
z  pochew  wychodzi. 

Zbyszko  powtórzył  im  jeszcze  raz,  aby,  jeśli 
wśród  pieszych  knechtów  znajdą  się  rycerze, 
lub  bracia  w  białych  płaszczach  na  zbroi,  nie 
zabijać  ich,  jeno  w  niewolę  brać,  poczem  sko- 
czył znów  do  przewodników  i  po  chwili  zatrzy- 
mał oddział. 

Przyszli  do  gościńca,  który  od  przystani,  le- 
żącej naprzeciw  wryspy,  biegł  w  głąb  kraju.  Wła- 
ściwie nie  był  to  jeszcze  prawdziwy  gościniec, 
ale  raczej  szlak  niedawno  przez  lasy  przetarty 
i  wyrównany  tylko  o  tyle,  aby  wojska  i  wozy 
od  biedy  mogły  przejść  po  nim.  Z  obu  stron 
wznosił  się  wysokopienny  bór,  a  po  obu  brze- 
gach piętrzyły  się  pościnane  dla  otwarcia  drogi 
pnie  starych  sosen.  Leszczynowe  podszycie  było 
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miejscami  tak  gęste,  że  przesłaniało  całkiem 
i;łab  leśną.  Wybrał  przytem  Zbyszko  miejsce 
na  zakręcie,  aby  nadchodzący,  nie  mogąc  nic 
dojrzeć  zdała,  nie  mieli  czasu  albo  cofnąć  się 
w  porę,  albo  ustawić  w  bojowym  szyku.  Tam 
zajął  oba  boki  szlaku  i  kazał  czekać  nieprzyja- 
ciela, 

Zżyci  z  borem  i  z  leśną  wojną  Żmujdzini 
przypadli  tak  sprawnie  za  kłody,  za  wykroty, 
za  leszczynowe  krze  i  kępy  młodej  jedliny, 
jakby  ich  ziemia  pochłonęła.  Człowiek  się  nie 
oz  wał,  koń  nie  parsknął.  Od  czasu  do  czasu, 
koło  zaczajonych  ludzi  przeciągał  to  drobny,  to 
gruby  zwierz  leśny  i  dopiero  niemal  otarłszy 
się  o  nich,  rzucał  się  z  przerażeniem  i  fukiem 
w  bok.  Chwilami  zrywał  się  powiew  i  napełnia! 
bór  szumem  uroczystym  i  poważnym,  chwilami 
cichnął,  a  wówczas  słychać  było  tylko  odlegle 
kukanie  kukułek  i  blizkie  kucie  dzięciołów. 

Żmujdzini  słuchali  z  radością  tych  odgłosów, 
albowiem  szczególnie  dzięcioł  był  dla  nich  zwia- 
stunem dobrej  wróżby.  Było  zaś  owych  ptaków 
pełno  w  tym  boru  i  kowanie  dochodziło  ze  wszyst- 
kich stron,  usilne,  szybkie,  podobne  jakby  do 
pracy  ludzkiej.  Rzekłbyś,  wszystkie  tam  miały 
swe  kuźnie  i  od  wczesnego  rana  zabrały  się  do 
gorliwej  roboty.  Maćkowi  i  Mazurom  zdawało 
się,  że  słyszą  cieślów,  pobijających  krokwie  na 
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nowym  domu  i  przypomniały  im  się  strony  ro- 
dzinne. 

Lecz  czas  upływał  i  dłużył  się,  a  tymczasem 
nic  nie  było  słychać  prócz  szumu  leśnego  i  gło- 
sów ptactwa.  Mgła  leżąca  na  dole  zrzedła,  słońce 
podniosło  się  znacznie  i  jęło  przygrzewać,  a  oni 
leżeli  ciągle.  Wreszcie  Hlawa,  któremu  znudziło 
się  oczekiwanie  i  milczenie,  pochylił  się  do  ucha 
Zbyszka  i  począł  szeptać: 

—  Panie...  Jeśli,  da  Bóg,  żaden  z  psubratów 
żyw  nie  ujdzie,  czy  byśmy  nie  mogli  nocą  po- 
ciągnąć pod  zamek,  przeprawić  się  i  zdobyć  go 
niespodzianie. 

—  A  to  myślisz,  źe  tam  łodzi  nie  strzegą 
i  hasła  nie  mają? 

—  Strzegą  i  mają  —  odszepnął  Czech  — 
ale  jeńcy  pod  nożem  hasło  powiedzą,  ba!  sami 
się  po  niemiecku  do  nich  obezwą.  Byle  na  wyspę 
się  dostać,  to  sam  zamek... 

Tu  przerwał,  gdyż  Zbyszko  położył  mu  nagle 
dłoń  na  ustach,  albowiem  z  gościńca  doszło 
krakanie  kruka. 

—  Cichaj!    -  rzekł  —  to  znak! 

Jakoż  we  dwa  pacierze  później  na  szlaku 
zjawił  się  Żmujdzin  na  małym  kudłatym  koniu, 
którego  kopyta  obwinięte  były  w  skórę  baranią, 
tak,  aby  nie  wydawały  tętentu  i  nie  zostawiały 
śladów  na  błocie. 
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Jadąc,  rozglądał  się  bystro  na  obie  strony 
i  nagle  usłyszawszy  z  gąszczy  odpowiedz  na 
krakanie,  nurknąl  w  las,  a  po  chwili  był  ]uz 
przy  Zbyszku. 

—  Idą!...  —  rzekł. 


L. 


Zbyszko  począł  wypytywać  spiesznie,  jak 
idą,  ile  jest  jazdy,  ilu  knechtów  pieszych,  a  prze- 
dewszystkiem,  jak  daleko  się  jeszcze  znajdują. 
Z  odpowiedzi  Żmujdzina  dowiedział  się,  że  od- 
dział nie  przenosi  stupięćdziesięciu  wojowników, 
z  tych  pięćdziesięciu  konnych  pod  wodzą  nie 
Krzyżaka,  lecz  jakiegoś  świeckiego  rycerza,  że 
idą  w  szyku,  prowadząc  za  sobą  puste  wozy, 
a  na  nich  zapas  kół,  że  przed  oddziałem  idzie 
w  odległości  dwóch  strzeleń  z  łuku  « strażą », 
złożona  z  ośmiu  ludzi,  która  zjeżdża  często  z  go- 
ścińca i  bada  bór  i  gąszcza,  a  nakoniec,  że  znaj- 
dują się  o  ćwierć  mili. 

Zbyszko  niebardzo  był  rad,  że  idą  w  szyku. 
Wiedział  z  doświadczenia,  jak  trudno  w  takim 
razie  rozerwać  sfornych  Niemców  i  jak  taka 
«kupia»  umie  bronić  się,  cofając  i  ciąć  nakształt 
osaczonego  przez  psa  odyńca.  Natomiast  ucie- 
szyła go  wiadomość,  iż  są  niedalej,  niż  o  ćwierć 
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raili,  wymiarkował  bowiem  z  tego,  że  ów  zastęp 
ludzi,  których  poprzednio  wysłał,  zajął  już  był 
tyły  Niemcom  i  że  w  razie  ich  klęski  nie  prze- 
puści żadnej  żywej  duszy.  Co  do  czaty,  idącej 
w  przodzie  oddziału,  niewiele  z  niej  sobie  robił, 
gdyż  spodziewając  się  z  góry,  że  tak  będzie, 
rozkazał  już  poprzednio  swym  Żmujdzinom  albo 
przepuścić  ową  straż  spokojnie,  albo  też,  gdyby 
ludzie  z  niej  chcieli  badać  wnętrze  boru,  wyło- 
wić ich  po  cichu  co  do  jednego. 

Lecz  to  ostatnie  polecenie  okazało  się  zby- 
tecznem.  Podjazd  nadciągnął  niebawem.  Ukryci 
pod  wykrotami  bliżej  gościńca  Żmujdzini  wi- 
dzieli doskonale  tych  knechtów,  jak  stanąwszy 
na  skręcie,  poczęli  z  sobą  rozmawiać.  Naczel- 
nik, tęgi  rudobrody  Niemiec,  nakazawszy  im 
znakiem  milczenie,  począł  następnie  nasłuchi- 
wać. Przez  chwilę  widać  było,  że  waha  się, 
czyby  nie  zjechać  w  bór,  wreszcie,  słysząc  tylko 
kowanie  dzięciołów,  widocznie  pomyślał,  iż  pta- 
ctwo nie  pracowałoby  tak  swobodnie,  gdyby 
w  lesie  był  kto  ukryty,  więc  machnął  ręką 
i  powiódł  rddział  dalej. 

Zbyszko  przeczekał,  póki  nie  znikli  za  na- 
stępnym skrętem,  poczem  zbliżył  się  cicho  do 
samego  gościńca  na  czele  ciężej  zbrojnych  mę- 
żów. 3ył  między  nimi  Maćko,  Czech,  dwóch  wło- 
dykćw    z  Łękawicy,    trzech    młodych    rycerzy 
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z  pod  Ciechanowa  i  kilkunastu  znaczniejszych, 
lepiej  zbrojnych  bojarów  żmujdzkich.  Dalsze 
ukrywanie  się  nie  było  już  zbyt  potrzebne,  miał 
więc  Zbyszko  zamiar  zaraz,  gdy  zjawią  się 
Niemcy,  wysunąć  się  na  środek  szlaku,  skoczyć, 
uderzyć  w  nich  i  rozerwać.  Gdyby  to  się  udało 
i  gdyby  walka  ogólna  zamieniła  się  na  szereg 
pojedynczych,  mógł  już  być  pewien,  ze  Żmuj- 
dzini  poradzą  sobie  z  Niemcami. 

I  znów  nastała  chwila  ciszy,  którą  mącił 
tylko  zwykły  gwar  leśny.  Ale  wkrótce  do  uszu 
wojowników  doszły  od  wschodniej  strony  go- 
ścińca i  głosy  ludzkie.  Zrazu  pomieszane  i  dość 
odległe,  stopniowo  stawały  się  coraz  bliższe  i  wy- 
raźniejsze. 

Zbyszko  w  tej  samej  chwili  wyprowadził 
swój  oddział  na  środek  gościńca  i  ustawił  go 
w  klin.  Sam  stał  na  czele,  mając  za  sobą  bez- 
pośrednio Maćka  i  Czecha.  W  następnym  sze- 
szegu  stało  trzech  ludzi,  w  następnym  czterech. 
Zbrojni  byli  wszyscy  dobrze:  brakło  im  wpra- 
wdzie potężnych  «drzew»  czyli  kopii  rycerskich, 
gdyż  te  stawały  się  w  leśnych  pochodach  wielką 
zawadą,  natomiast  mieli  w  ręku  krótkie  i  lżej- 
sze dzidy  żmujdzkie  do  pierwszego  natarcia, 
a  miecze  i  topory  przy  siodłach  do  walki  w  ścisku. 

Hlawa  nastawił  pilnie  uszu,  posłuchał,  a  na- 
stępnie szepnął  do  Maćka: 
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—  Śpiewają,  zatracona  ich  mać! 

—  Ale  mi  to  dziwno,  że  tam  bór  zamyka 
się  przed  nami  i  źe  ich  nie  widać  dotąd  —  od- 
powiedział Maćko. 

Na  to  Zbyszko,  który  już  dalsze  skrywanie 
się,  a  nawet  ciche  mówienie  uważał  za  zbyte- 
czne, odwrócił  się  i  rzekł: 

—  Bo  gościniec  idzie  wedle  strumienia  i  przez 
to  często  się  zakręca.  Obaczym  się  niespodzia- 
nie, ale  to  lepiej. 

—  A  wesoło  ci  jakoś  śpiewają!  —  powtórzył 
Czech. 

Istotnie  zaś  Niemcy  śpiewali  wcale  nie  po- 
bożną pieśń,  co  łatwo  było  z  samej  nuty  wy- 
miarkować.  Wsłuchawszy  się,  można  również 
było  odróżnić,  że  śpiewa  nie  więcej,  niż  kilku- 
nastu ludzi,  a  tylko  jeden  wyraz  powtarzają 
wszyscy,  który  też  wyraz  rozlegał  się  jak  grzmot 
po  lesie. 

I  tak  sobie  szli  ku  śmierci,  weseli  i  pełni  ochoty. 

—  Wnet  już  ich  ujrzym  —  rzekł  Maćko. 

Przyczem  twarz  zmierzchła  mu  nagle  i  na- 
brała jakiegoś  wilczego  wyrazu,  gdyż  dusza 
w  nim  była  nieużyta  i  zawzięta,  a  prócz  tego 
nie  odpłacił  dotychczas  za  ów  postrzał  z  kuszy, 
który  otrzymał  wtedy,  gdy  dla  ratowania  Zby- 
szka wyprawił  się  z  listem  siostry  Witołdowej 
do  mistrza. 


-    154    - 

Więc  teraz  poczęło  się  w  nim  burzyć  serce, 
a  zaś  żądza  pomsty  oblała  go,  jak  ukrop. 

—  Nie  będzie  temu  dobrze,  któren  się  z  nim 
pierwszy  sczepi —  pomyślał  Hlawa,  rzuciwszy 
okiem  na  starego  rycerza. 

Tymczasem  powiew  przyniósł  wyraźnie 
okrzyk,  który  powtarzali  wszyscy  chórem:  «Tan- 
daradei!  tandaradei!»  —  i  wraz  Czech  usłyszał 
słowa  znajomej  sobie  pieśni: 


»Bi  den  rósen  er  wol  mac, 

Tandaradei ! 

Merken  wa  mir'z  houlet  lac«... 


Wtem  pieśń  urwała  się,  albowiem  po  obu 
stronach  szlaku  rozległo  się  krakanie  tak  gwa- 
rne i  rozgłośne,  jakby  w  tym  zakącie  lasu  od- 
bywał się  sejm  kruków.  Niemców  zadziwiło  je- 
dnak to,  skąd  się  mogło  wziąć  ich  tyle  i  dla- 
czego wszystkie  głosy  odzywają  się  z  ziemi,  nie 
zaś  z  wierzchołków  drzew.  Pierwszy  szereg 
knechtów  ukazał  się  właśnie  na  skręcie  i  sta- 
nął, jak  wryty,  na  widok  nieznanych,  stojących 
naprzeciw  jeźdźców. 

A  Zbyszko  w  tej  samej  chwili  pochylił  się 
na  siodle,  uderzył  konia  ostrogami  i  skoczył: 

—  W  nich! 
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Za  nim  skoczyli  inni.  Z  obu  stron  boru  pod- 
niósł się  straszliwy  okrzyk  żmujdzkich  wojo- 
wników. Około  dwustu  kroków  dzieliło  Zbyszko- 
wych  ludzi  od  Niemców,  którzy  w  mgnieniu  oka 
pochylili  las  dzid  ku  jeźdźcom,  podczas  gdy  dal- 
sze szeregi  zwróciły  się  z  równą  szybkością 
czołem  ku  obu  stronom  lasu,  aby  bronić  się  od 
napaści  z  boków.  Byliby  podziwiali  ową  spra- 
wność polscy  rycerze,  gdyby  znaleźli  czas  na 
podziw  i  gdyby  konie  nie  niosły  ich  w  najwię- 
kszym pędzie  ku  błyszczącym,  nastawionym 
grotom. 

Pomyślnym  dla  Zbyszka  wypadkiem  jazda 
niemiecka  znajdowała  się  z  tyłu  oddziału  przy 
wozach.  Ruszyła  ona  wprawdzie  zaraz  ku  swo- 
jej piechocie,  ale  ani  przejechać  przez  nią,  ani 
jej  ominąć,  a  tern  samem  i  zasłonić  od  pierw- 
szego uderzenia  nie  mogła.  Otoczyło  przytem  ją 
samą  mrowie  Żmujdzinów,  którzy  poczęli  się 
wysypywać  z  gąszczów,  jak  jadowity  rój  os, 
których  gniazdo  niebaczny  podróżny  nogą  po- 
trąci. Zbyszko  uderzył  się  tymczasem  razem  ze 
swoimi  ludźmi  o  piechotę. 

I  uderzył  bez  skutku.  Niemcy,  powbijawszy 
tylne  końce  ciężkich  włóczni  i  berdyszów  w  zie- 
mię, trzymali  je  tak  równo  i  krzepko,  źe  lekkie 
mierzyny  żmujdzkie  przełamać  tego  muru  nie 
mogły.  Maćków  koń,  cięty  berdyszem   w  goleń, 
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wspiął  się  na  tylne  nogi,  a  następnie  zarył  no- 
zdrzami w  ziemię.  Przez  chwilę  śmierć  zawisła 
nad  starym  rycerzem,  lecz  on,  świadom  wszel- 
kiej bitwy  i  doświadczony  w  przygodach,  wy- 
puścił nogi  ze  strzemion,  chwycił  potężną  dłonią 
za  ostrze  niemieckiej  dzidy,  która  zamiast  po- 
grążyć się  w  jego  piersiach  posłużyła  mu  tern 
samem  jako  oparcie,  zaczem  zerwał  się,  usko- 
czył między  konie,  i  dobywszy  miecza,  począł 
nacierać  nim  na  dzidy  i  berdysze,  równie,  jak 
drapieżny  krzeczot  naciera  zajadle  na  stado 
długodziobych  żórawi. 

Zbyszko,  gdy  koń  jego,  powstrzymany  w  za- 
pędzie, siadł  prawie  całkiem  na  zadzie,  podparł 
się  dzirytem  i  złamał  go,  więc  jął  się  także 
miecza.  Czech,  który  wierzył  nadewszystko  w  to- 
pór, rzucił  nim  w  kupę  Niemców  i  chwilowo 
pozostał  bezbronny.  Jeden  z  włodyków  z  Łęka- 
wicy zginął,  drugiego  ogarnął  na  ten  widok  szał 
wściekłości,  tak,  iż  począł  wyć  jak  wilk  i,  wspi- 
nając skrwawionego  konia,  parł  naoślep  w  śro- 
dek zastępu.  Bojarowie  żmujdzcy  siekli  brzeszczo- 
tami po  grotach  i  drzewcach,  z  po  za  których 
spoglądały  twarze  knechtów,  jakby  przejęte  zdzi- 
wieniem i  zarazem  jakby  pokurczone  przez  upór 
i  zawziętość.  Lecz  stało  się,  że  szyk  nie  został 
rozerwany.  Żmujdzini  też,  którzy  uderzyli  z  bo- 
ków, odskoczyli  zrazu  od  Niemców,  jak  od  jeża. 
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Wrócili  wprawdzie  niebawem  z  większą  jeszcze 
natarczywością,  ale  wskórać  nie  mogli. 

Niektórzy  po  wdrapywali  się  w  mgnieniu  oka 
na  przydrożne  chojary  i  poczęli  szyć  z  łuków 
w  środek  knechtów,  których  dowódca,  spostrzegł- 
szy to,  wydał  rozkaz  cofania  się  ku  swojej  je- 
ździe. Kusznicy  niemieccy  jęli  się  też  odstrzeli- 
wać, więc  od  czasu  do  czasu  niejeden  ukryty 
między  gałęziami  sosny  Żmujdzin  spadał  jak 
dojrzała  szyszka  na  ziemię  i  konając,  darł  rę- 
koma mchy  leśne,  lub  rzucał  się  naksztalt  wy- 
jętej z  wody  ryby.  Otoczeni  ze  wszystkich  stron, 
Niemcy  nie  mogli  wprawdzie  liczyć  na  zwycię- 
stwo, widząc  jednak  skuteczność  obrony,  mnie- 
mali, źe  może  choć  garść  ich  zdoła  się  wycofać 
z  pogromu  i  dostać  się  napowrót  do  rzeki. 

Żadnemu  nie  przyszło  na  myśl  poddać  się, 
gdyż  sami  nie  oszczędzając  jeńców,  wiedzieli, 
że  nie  mogą  rachować  na  litość  przywiedzionego 
do  rozpaczy  i  zbuntowanego  ludu.  Cofali  się 
więc  w  milczeniu,  chłop  przy  chłopie,  ramię  przy 
ramieniu,  to  podnosząc,  to  zniżając  włócznie  i  ber- 
dysze,  tnąc,  bodąc,  rażąc  z  kusz,  o  ile  zamęt  bi- 
twy na  to  pozwalał,  i  zbliżając  się  ciągle  ku 
swojej  jeździe,  która  walczyła  na  śmierć  i  życie 
z  innymi  zastępami  nieprzyjaciół. 

Wtem  stało  się  coś  niespodziewanego,  co  roz- 
strzygnęło losy  uporczywej  bitwy.  Oto  ów  wło- 
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dyka  z  Łękawicy,  którego  pochwycił  szal  po 
śmierci  brata,  pochylił  się,  nie  zsiadając  z  ko- 
nia i  podniósł  ciało  z  ziemi,  pragnąc  widocznie 
zabezpieczyć  od  stratowania  i  złożyć  gdzieś  tym- 
czasem w  spokój  nem  miejscu,  aby  łatwiej  odna- 
leźć je  po  bitwie.  Ale  w  tej  samej  chwili  nowa 
fala  wściekłości  napłynęła  mu  do  głowy  i  od- 
jęła zupełnie  przytomność,  albowiem,  zamiast 
zjechać  z  drogi,  uderzył  na  knechtów  i  rzucił 
trupa  na  ostrza  włóczni,  które  utkwiwszy  w  jego 
piersiach,  brzuchu  i  biodrach,  pochyliły  się  pod 
ciężarem,  nim  zaś  knechci  zdołali  je  wydobyć, 
szaleniec  runął  przerwą  w  szeregi,  przewraca- 
jąc ludzi,  jak  burza, 

W  mgnieniu  oka  dziesiątki  rąk  wyciągnęły 
się  ku  niemu,  dziesiątki  włóczni  przebiły  boki 
konia,  ale  tymczasem  szeregi  zwichrzyły  się 
i  zanim  przyszły  do  sprawy,  wpadł  naprzód  je- 
den z  bojarów  żmujdzkich,  który  najbliżej  się 
znajdował,  po  nim  Zbyszko,  po  nim  Czech,  i  stra- 
szliwy zamęt  powiększał  się  z  każdą  chwilą. 
Inni  bojarowie  chwycili  również  za  ciała  pole- 
głych i  poczęli  je  rzucać  na  ostrza;  z  boków 
natarli  znów  Żmujdzini.  Cały  sforny  dotychczas 
zastęp  zakolebał  się,  zatrząsł  jak  dom,  w  któ- 
rym pękają  ściany,  rozszczepił  się  jak  drzewo 
pod  klinem  i  w-reszcie  prysnął. 

Bitwa   zmieniła   się  w  jednej  chwili  w  rzeź. 
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Długie  dzidy  niemieckie  i  berdysze  stały  się 
w  ścisku  nieużyteczne.  Natomiast  brzeszczoty 
konnych  zgrzytały  po  czaszkach  i  karkach.  Ko- 
nie wpierały  się  w  gęstwę  ludzką,  przewracając 
i  tratując  nieszczęsnych  knechtów.  Jeźdźcom  ła- 
two było  ciąć  z  góry,  cięto  więc  bez  odetchnie- 
nia  i  spoczynku.  Z  boków  drogi  wysypywały 
się  coraz  nowe  gromady  dzikich  wojowników 
w  wilczych  skórach  i  z  wilczą  żądzą  krwi 
w  piersiach.  Wycie  ich  głuszyło  błagalne  głosy 
o  litość  i  jęki  konających.  Zwyciężeni  rzucali 
broń;  niektórzy  usiłowali  wymknąć  się  do  lasu; 
niektórzy,  udając  zabitych,  padali  na  ziemię; 
niektórzy  stali  prosto,  mając  twarze  blade  jak 
śnieg  i  zmrużone  oczy;  inni  modlili  się;  jeden, 
któremu  umysł  pomieszał  się  widocznie  z  prze- 
rażenia, począł  grać  na  piszczałce,  przyczem 
uśmiechał  się,  podnosząc  w  górę  oczy,  póki  ma- 
czuga żmujdzka  nie  strzaskała  mu  głowy.  Bór 
przestał  szumieć,  jakby  się  przeląkł  śmierci.  • 

Stopniała  wreszcie  garść  krzyżacka.  Czasem 
tylko  w  gąszczach  zabrzmiał  odgłos  krótkiej 
walki,  lub  przeraźliwy  krzyk  rozpaczy.  Zbyszko 
i  Maćko,  a  za  nimi  wszyscy  konni,  skoczyli  te- 
raz ku  jeździe. 

Ta  zaś  broniła  się  jeszcze,  ustawiona  krę- 
giem, tak  zawsze  bowiem  bronili  się  Niemcy, 
gdy  nieprzyjaciel  zdołał  ich  przeważną  siłą  oto- 
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czyć.  Jeźdźcy,  siedząc  na  dobrych  koniach 
i  w  zbrojach  lepszych  od  piechurów,  walczyli 
mężnie  i  z  godnym  podziwu  uporem.  Nie  było 
między  nimi  żadnego  białego  płaszcza,  jeno  prze- 
ważnie średnia  i  drobniejsza  szlachta  pruska, 
która  miała  obowiązek  stawać  do  wojny  na  roz- 
kaz Zakonu.  Konie  ich  po  większej  części  były 
także  zbrojne,  niektóre  w  kropierze,  a  wszystkie 
w  żelazne  naczólki  z  osadzonym  we  środku  sta- 
lowym rogiem.  Dowództwo  nad  nimi  dzierżył 
wysoki  smukły  rycerz  w  ciemno- błękitnym  pan- 
cerzu i  w  takimże  hełmie  z  zapuszczoną  przył- 
bicą. 

Z  głębin  leśnych  padała  na  nich  ulewa  strzał, 
ale  groty  odbijały  się  bezskutecznie  od  naczól- 
ków,  od  pancerzy  i  hartownych  naramienników. 
Wał  pieszych  i  jezdnych  Żmujdzinów  otaczał 
ich  z  blizka,  lecz  oni  bronili  się,  tnąc  i  bodąc 
długimi  mieczami  tak  zażarcie,  iż  przed  kopy- 
tami końskiemi  leżał  wieniec  trupów.  Pierwsze 
szeregi  napastników  chciały  się  cofać  i,  parte 
z  tyłu,  nie  mogły.  Naokół  uczynił  się  ścisk 
i  zamęt.  Oczy  olśniewały  od  migotania  włóczni, 
od  błysków  mieczów.  Konie  poczęły  kwiczeć, 
kąsać  i  wierzgać.  Przypadli  bojarzyni  żmujdz- 
cy,  przypadł  Zbyszko  i  Czech  i  Mazurowie. 
Pod  ich  potężnymi  ciosami  poczęła  się  «kupia» 
chwiać  i  kołysać,  jak  bór  pod  wichrem,  oni  zaś 
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na  podobieństwo  drwali,  rąbiących  gęstwinę  le- 
śną, posuwali  się  zwolna  naprzód  w  trudzie 
i  znoju. 

Lecz  Maćko  kazał  zbierać  na  pobojowisku 
długie  berdysze  niemieckie  i,  uzbroiwszy  nimi 
blizko  trzydziestu  dzikich  wojowników,  począł 
przeciskać  się  przez  skrzęt  ku  Niemcom.  Do- 
tarłszy, krzyknął:  « Konie  po  nogach !»  —  i  wnet 
okazał  się  skutek  straszliwy.  Rycerze  niemieccy 
nie  mogli  dosięgnąć  mieczami  jego  ludzi,  a  tym- 
czasem berdysze  poczęły  kruszyć  okrutnie  go- 
lenie końskie.  Poznał  wówczas  błękitny  rycerz, 
źe  nadchodzi  koniec  bitwy  i  że  pozostaje  tylko 
albo  przebić  się  przez  ten  zastęp,  który  odcinał 
drogę  powrotną,  albo  zginąć. 

Wybrał  to  pierwsze  i  w  mgnieniu  oka 
z  jego  rozkazu  ława  rycerzy  zwróciła  się  czo- 
łem w  stronę,  z  której  nadeszła.  Żmujdzini  wnet 
wsiedli  im  na  karki,  atoli  Niemcy,  zarzuciwszy 
na  plecy  tarcze  i  tnąc  od  przodu  i  na  boki,  ro- 
zerwali otaczający  ich  pierścień,  rozpuścili  ko- 
nie i  poczęli  gnać  nakształt  huraganu  ku  wscho- 
dowi. Skoczył  im  na  spotkanie  ów  oddział,  który 
właśnie  nadjeżdżał  do  bitwy,  lecz  zgniecion  przez 
przewagę  zbroić  i  koni,  padł  w  jednej  chwili 
pokotem,  jak  łan  zboża  pod  wichrem.  Droga  do 
zamku  była  wolna,  ale  ocalenie  dalekie  i  nie- 
pewne, albowiem  konie  żmujdzkie  ściglejsze  były 
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od  niemieckich.  Błękitny  rycerz  zrozumiał  to  do- 
skonale. 

—  Biada!  —  rzekł  sobie  w  duszy  —  nie 
uratuje  się  z  nich  nikt,  chyba  że  własną  krwią 
okupię  ich  ratunek. 

I  pomyślawszy  to,  począł  krzyczeć  na  naj- 
bliższych, aby  wstrzymali  konie,  sam  zaś  zato- 
czył koło  —  i  nie  bacząc,  czy  ktokolwiek  po- 
słuchał jego  wezwania,  zwrócił  się  czołem  ku 
nieprzyjacielowi. 

Zbyszko  biegi  pierwszy,  więc  uderzył  go 
Niemiec  w  zakrywający  oblicze  okap  od  hełmu, 
ale  go  nie  strzaskał  i  twarzy  nie  uszkodził. 
Wówczas  Zbyszko,  zamiast  odpowiedzieć  cięciem 
na  cięcie,  chwycił  rycerza  wpół,  związał  się 
z  nim  i  pragnąc  koniecznie  wziąć  go  żywcem, 
usiłował  wyciągnąć  z  siodła.  Ale  strzemię  pękło 
mu  od  zbytniego  parcia  i  spadli  obaj  na  ziemię. 
Przez  chwilę  tarzali  się,  walcząc  rękoma  i  no- 
gami, wnet  jednak  niezwykle  krzepki  młodzian 
pokonał  przeciwnika  i,  przygniótłszy  mu  brzuch 
kolanami,  trzymał  pod  sobą,  jak  wilk  trzyma 
psa,  który  ośmielił  się  stawić  mu  w  gęstwinie 
czoło. 

I  trzymał  niepotrzebnie,  gdyż  Niemiec  ze- 
mdlał. Tymczasem  nadbiegł  Maćko  i  Czech,  któ- 
rych dostrzegłszy,  Zbyszko  począł  wołać: 
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—  Bywaj  i  wiąż!  Znaczny  to    jakiś    rycerz 

i  pasowany! 

Czech  zeskoczył  z  konia,  ale  widząc  bezwła- 
dność rycerza,  nie  wiązał  go,  natomiast  rozbroił, 
odpiął  naramienniki,  odjął  pas  z  wiszącą  przy 
nim  mizerykordyą,  poprzecinał  rzemienie,  pod- 
trzymujące hełm  —  i  wreszcie  zabrał  się  do 
śrub,  zamykających  przyłbicę. 

Lecz  zaledwie  spojrzał  w  twarz  rycerza, 
zerwał  się  i  zawołał: 

—  Panie!  panie,  patrzcie  tu  jeno! 

—  De  Lorche!  —  zakrzyknął  Zbyszko. 

A  de  Lorche  leżał  z  bladą,  spotniałą  twarzą 
i  z  zamkniętemi  oczyma,  bez  ruchu,  do  trupa 
podobny. 


KONIEC  TOMU   PIĘĆDZIESIĄTEGO    CZWARTEGO. 


# 


0<t 


rA 

<D 

CO 

m 

CO 

-tf 

•\ 

N 

O 

•H 

V 

0      • 

•H   cd 

0  «H  ^ 

•H  P-»  lO 

co         • 

> 

.    ^ 

C^ 

t> 

PhLO 

>-}  CQ 

University  of  Toronto 
Library 


DO  NOT 

REMOVE 

THE 

CARD 

FROM 

THIS 

POCKET 


